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Rozmowa z Komendantem 
Wojewódzkim Policji 

mjr Franciszkiem Majewskim

E.J.M. Na wstępie chciałbym Panu, w 
im ieniu naszej redakcji, podziękować za co- 
giełkę na rzecz Małgosi Kurzawy (osoby, k tó ­
re przyjechały po nią /  RFN nocowały w 
hotelu policyjnym — red.). Przechodząc zaś 
do m eritum  — dlaczego właściwie wstąpił 
Pan do milicji?

Mjr. F. MAJEWSKI: Głównie ze względów 
finansowych. A poza tym, to jest atrakcyjny, 
typowo m ęski zawód.

E.J.M.: Czasy się zmieniły. Dziś mówi się, 
że braki kadrow e w policji spowodowane są 
niską ofertą finansową.

M jr F MAJEW SKI: Przesada. Place są u 
nas powyżej średniej (po podwyżkach zasad­
nicza ok. m iliona złotych w służbach pod­
stawowych). Dc tego gw arantujem y pewność 
pracy, stałość poborów, co w sytuacji po­
większającego się bezrobocia nie jest bez zna­
czenia. Choć z drugiej strony, za policyjną 
służbę napraw dę należalobj  płacić więcej, 
l o  nie jest osiem godzin odbębnionych przy 
b iurku. P ijak  ma ręce, nogi, zęby i używa 
ich. Gdybyśmy chcieli robić spraw y o na­
paść na funkcjonariusza, mielibyśmy ze 40 
dziennie.

Jeśli zaś chodzi o braki kadrow e — fak ­
tycznie, na 1900 funkcjonariuszy mamy 
województw ie 330 wakatów. Ale sytuacja z 
dnia na dzień się poprawia. Pewno i dzięki 
ternu, że zmienia się atm osfera wokół policji. 
Notujemy coraz mniej agresywnych zacho­
wań osób postronnych, coraz więcej przy­
padków udzielania nam  pomocy. Niedawń#

Fot. Cz. Łiinien icz (Ciąg dalszy na str. 4)



Zaglądanie w życiorys
Każda epoka ma swe własm ęele”. Ma.też 

włUnych spotoiadaczy.
nicza się do jednego czy dwóch pytań ,amd-

n tDaUmm przykład Dzierżyński, kwalifikując 
ludzi na podstawie rąk (bez odctskow. 
pod ścianę). Tuż po wojnie najistotniejsze by 
ło pochodzenie społeczne (broń Boże inteligenc­
kie czy kułackie), później — bra* krewnych 
za granica. W 1.968 zaglądano... w spodnie. 
Dziś natomiast słyszę przy rożnych okazjach. 
Czv jest Pan wierzący? Czy należał l an ao 

partii?” Odpowiedź — „nie” na pierwsze, zai 
.Jak” na drugie pytanie, od razu wyklucza m 
dagowartego - obywatelskiej społeczności. M- 
żc sobie zaśpiewać za Pietrzakiem: „niestety, 
do tych nie należę, co mają prawo zajmować 
5ie Polską". Żeby tylko Polską. Pewno mediU 
<10 nie będzie wolno takiemu naprawić eie\-  
nąceno kranu, a wszystkie etaty babć klozeto- 
wyeh obsadzone zostaną przez charyzmatycz­
ne Matki Polki.

Jak mocno tkwią w nas wykształcone w re 
alnym socjalizmie czarno-białe schematy...

Chylę czoła przed jednym z delegatów na

sejmik samorządowy województwa, który 0- 
kreślił się prowokacyjnie jako członek partu 
przez l i  lat, niewierzący, rozwiedziony. Nie 
dodając przy tym, że legitymację rzucił 14 grud 
nia 1981 roku, że zarówno w 1980 jak 1989 r. 
współt worzył zielonogórską „Solidarność”. Prze 
padł z kretesem w wyborach, wygrał chyba 
nie tylko w moich oczach.

Wiara jest bardzo osobistą sprawą każdego 
człowieka. Stanowić może istotne kryterium 
przy wyborze kościelnego czy\ organisty, me 
zaś przy obsadzaniu stanowisk, wymagających 
określonych kioalifikacji i umiejętności zawc 
dowych. Pytanie o partyjną przeszłość dotyka 
tylko wierzchołka góry lodowej. Jeśli juz, py 
tałbym o intencje, o datę rozstania się z legi­
tymacją (kiedyś wymagało to sporej odwa­
gi cywilnej i groziło określonymi konsekwen 
cjami). A w ogóle — niechby był niewierzą­
cy i ex partyjny, byle prawdziwy fachowiec.

Zbyt łatwo zapominamy, że nikt z nas me 
urodził się wczoraj, w s z y s c y  żyliśmy przez la 
ta w krytykowanym dziś systemie. Każdy, w 
mniejszym lub większym stopniu został wen 
wplątany i pobrudził sobie ręce. Kto może z

czystym sumieniem rzucić kamieniem — wy- 
stąp. Tłoku nie widzę.

Ja także nie jestem niewinnym cherubin- 
kiem. Rację ma red. Regina Dachówna, zarzu­
cając mi pisanie w latach siedemdziesiątych 
przemówień prominentowi FSZMP. Powiem 
więcej, był nim... obecny redaktor naczelny 
„Gazety Lubuskiej”.

Myli się natomiast red. Elżbieta Solska. Me 
wyrzucono mnie w 1982 roku z rozgłośni za 
nałogowy alkoholizm (nie byłem także Kubą 
Rozpruwaczem, masochistą, sodomitą, złodzie­
jem kieszonkowym i wielbłądem) Po opusz­
czeniu ośrodka dla internowanych zweryfiko 
wany zostałem przez tajemniczą komisję, w 
której pracach uczestniczył... obecny naczelny 
..GL",

l jeszcze jedno muszę konicznie w tym miej 
scu dodać. Wśród nielicznych, którzy potraf 1-
li zachować w owym trudnym czasie wykra­
czającą poza ostre podziały polityczne koleżeń­
ską solidarność, którzy zaoferowali nii pomoc 
10 znalezieniu pracy był... obecny nn"zrlny
-CL”. , „

EDWARD J. MINCER

Mały, ale z dużym kominem!
Są różne Pudowy, wielkie i małe. Ludzie o 

małym wzroście ale nie karły, che' nie powtarza 
ją, że m a ł e  jest piękne. Ja su, z tym zga­
dzam, bo zawsze można nadrobić techniką. 
Ale nie wszyscy chcą drobić. Jeśli dla kogoś 
misją życiową jest „tynkowanie fasady” — je 
go broszka. Gorzej jeśli tzw. cienki Bolek za­
biera się do „rżnięcia h a c j e n d y T o  juz wyz 
sza kondygnacja.

Ale powiedzmy wprost — bo nie każdy „mu 
rarz” łapie budowlane sublimacje. Idzie mi o 
t~w. kom,iete.nc je, albo jeszcze gorzej PRO­
FESJONALIZM. Przyglądamy się więc os­
tatnio na Budowie dziennikarzom. Z naszych 
„wapniuckich” albo „cementowo-betonowych” 
analiz wynika, że profesjonalistą w zawodzie 
dziennikarskim zostaje się z powodu klepnię­
cia w ramię przez jakąś wedettę spod stopki 
(redakcyjnej) lub przez chlapnięcie językiem 
jakiegoś pana mianowanego naczelnym. To, 
żc tzw. luizie (czytelnicy?) czytają danego

skrybę, nie ma znaczenia, wszak 40 procent 
naszego społeczeństwa czyta tylko duze litery 
na. ekranie telewizora, lub na murach. Pr±y 
czym słowo d...a jest tylko skrótem, zapozna­
nej profesji (Dobrze Urzędujący Pracownik 
Administracji).

Czy w lubuskiej prasie prasują, przepraszam 
pracują, profesjonalni dziennikarze? Jeśli par 
terowy domek jest piękniejszy od dziesięcio- 
piętrowego wieżowca — to tak. Ale jeśli lubus 
ki parter cały odlany jest z betonu? Dotych­
czas panowało przeświadczenie źe dany re-. 
daktor sporo może (załatwić). A rzecz polega 
t y l k o  na informacji. Zeby jeszcze „nieza- 
stygłym” językiem. A tak polega to wszystko 
na łopacie i ewentualnie kielni. Proszę więc 
nas Budowlańców nie obrażać! Bo gazetę mo*, 
na podrzeć, opakować coś w nią, lub uzyc 
jeszcze inaczej, ale tego nie polecamy bo far 
ba drukarska jest rakotwórcza! Natomiast 
dom, to dom — stoi. ________ _________

l)la nas na Budowie dziennikarzami są Ka­
puścińscy, Broniarkowie, Krallówny itd. Re­
szta to intencjonalni „wielcy”, właściciele po 
żółkłych dyplomów stiuierdzających itp. To 
tak j a k b y  absolwent Wieczorowego Uniwer­
sytetu Marksizmu-Leninizmu zostawał auto­
matycznie Euromarksistą.

Dlatego proszę nam nie wciskać między 
spoiny sakramenckiego terminu PROFESJO­
NALIZM. Chyba, że zareklamujemy go... szy­
derczo. Pokora, panie i panowie żurnaliści, 
jest macochą sukcesu; zresztą od Niepod­
ległości po Stary Rynek. I jeśli 
choć jeden czytelnik Pana ęzes  a który o- 
nrócz Ala ma kota", potrafi d o d a ć  „Ola ma 
Asa<• J 1 warto kontynuować Roboty Budowla­
ne. A za dz ie s ięć  lat... kto wie? Z tego małe­
go, może wyróść wielki komin (finansowy.).

Czas na pakowanie „Gazety Nowej’ 
zetę Lubuską”; „Wyborczej” w „Trybunę itd. 
Byle PROFESJONALNIE. ^  c 0

J ak wiadomo, sprawy ku ltu ry  nie ob­
chodź;; nikogo, poza bezpośrednio (zwła 

finansowo) zainteresowanym i, tj. 
je j twórcami i urzędniknmi. Publiczność, nie 
licząc csrMki f,'in-.'tyków, sn one zupełnie 

obojętno. T i przejaskraw iona oczywiście diag­
noza uk-”z'i j-j specyfikę i nieatrakcyjność po-

zwłaszcza młodzieży, k tóra tylko tu  może się 
z tym i problem am i zetknąć? Czy może pięk­
nym Salonem, w k tórym  estetycznie P ł a z u ­
je się estetyczna sztukę, najlepiej ładne 
obrazki? C z y B W A  m o ż e  u t r z y m a ć  
s i ę s a m o? Jeśli nie, to kto powinien na me

ri" imo’" o tem atu.

Zmiany polityczne i personalne, jakich je­
steśmy ostatnio świadkami, m ają miejsce (na­
reszcie!) w naszym mieście. Nie wgłębiając 
się w ieh charak ter i zakres, w ydaje się, że 
wyzn"t:zr.ja one czas, w którym  należy za- 
d rć  kilka pytań głupich (zwanych inaczej re ­
torycznymi) ponieważ na większość z nich 
odpowiedź jest oczywista, jeśli mamy w ogóle 
mówić o i sinieniu w  Zielonej Górze ku ltu ry  
artystycznej, niosącej tzw. wyższe wartości.

Na przykładzie plastyki, jako, że mamy w 
mieście kilka galerii i środowsko twórcze, 
padnie tu parę pytań, na k tóre winni odpo­
wiedzieć zarówno zainteresowani, tj. artyści
i urzędnicy oraz, a może przede wszystkim, 
jej odbiorcy. Zaczynamy: C z y m  p o w i n n o  
b y ć  B i u r o  W y s t a w  A r t y s t y c z n y c h ?  
Centrum  prezentacji tego, co w sztuce nowe, 
kontrow ersyjne, trudne, miejseffln spotkań,

Felieton  gościnny

Głupie pytania
łożyć? C z y  M i a s t o  s t a ć  n a  u t r z y ­
m a n i e  t a k i e j  p l a c ó w k i ?  Czy lepiej 
przerobić ją na dom towarowy? Albo re ­
staurację? Albo sklep ze „sztuką”? Czy fra n ­
cuscy piekarze, niemieccy restau rato rzy  bądź 
włoscy producenci dywanów będą chętnie 
sponsorować działalność BWA? A jeśli nie 
oni, to kto? K t o  p o w i n i e n  w p ł y  w a ć  
n a  j e g o  p r o g r a m ?  Miejscowi artyści? 
Odbiorcy? D yrektor? Jeśli on, to jak  m a byc 
wybierany? Z „układów ” czy z konkursu? 
J a k a  p o w i n n a  b y ć  r e l a c j a  B W  A-  
m i e j s c o w i  t w ó r c y ?  Czy ono jest dla

nich czy może dla odbiorców? Czy takie 
miejsca, jak galeria „po” są kom ukolwiek po­
trzebne? Jeśli tak  , to komu? Jeśli me, to 
dlaczego? Czy je j program  jest żenujący 1 
bez wartości, czy może nie? Czy przerobić ją 
na sklep czy zostawić w  spokoju? A może 
wyznaczyć inne miejsce? C z. y B i e n  n a  l e  
S z t u k i  N o w e j  p o w i n n o  o d b y w a ć  
s i ę w  Z i e l o n e j  G ó r z e ?  A może w 
W arszawie? Czy kom ukolw iek na nim  za-

• leży, czy raczej jest niepotrzebne? Kto powi­
nien decydować o jego program ie? Kto ma 
zapew nić młodzieży i innym  zainteresow a­
nym  kontak t z aktualnym i zjaw iskam i w  pol­
skiej sztuce? Szkoła? Czy może telewizja? A 
może nowa sztuka jest zła i niepotrzebna. 
Jest nieestetyczna? W tym  mieście niepotrzeb­
n a’ C z y  p l a s t y k a  t o  o b s z a r  w y ­
ł ą c z n i e  h a n d l o w y ,  c z y  m o ż e  j e ­
d n a k  c h o d z i  t e ż  o m y ś l e n i e ?

Mnożyć te pytania, uszczegóławiać i do- 
określać można w nieskończoność. Odpowiedz
na nie, może z m ałym i w yjątkam i, jest oczy­
wista. Pozostaje tylko oczekiwać, że ci, kto- 
rych odpowiedź będzie dla losów plastyki \v 
Zielonej Górze wiążąca, odpowiedzą praw i­
dłowo.

DZI ADO SŁAW ZA MSZYĆ
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Awantura w Krośnie OdrzaAskim

Jeśli istn ieje  piąty żyw io ł, to jest nim  w łaśn ie ona. K obieta-konkret, 
człow iek  interesu. Stanow czość spleciona z lekką pobłażliw ością, dobry hu­
mor z sum iennością. To w szystko  przypraw ione szczyptą w ybuchow ości, 
braw ury i ryzyka. N o i całkow ita  abstynencja. Zero papierosów , alkoholu i 
kaw y. Jednym  słow em  —  G RAŻYNA ŻAK, ajentka P S S -ow sk iego  sklepu  
nr 4. bodajże najw iększego w  K rośnie O drzańskim  paw ilonu spożyw czego. 
O p rócz tego obsługuje sieć sk lepów  w iejsk ich . O becnie ma ich trzynaście, 
ale so łtysi, naczelnicy gm in  w ciąż przychodzą, proponują.#

Mówi, że oni, ci z PSS-u nie mogą na 
ni;* patrzeć po reportażu Macieja Sza­
frańskiego. Wtedy razem „rozpirzyłi" 

starą radę nadzorczą, siedemdziesięcioletnich 
dziadków.

— Tacy, sami powinni odejść. Ich czas mi­
nął. Najwyższa pora na różaniec za piecem
i bawienie wnuków. A im  się zdaje, ie  »aw- 
sze będą niezastąpieni. To przecież absurd.

Sklep przejęła od PSS-u zaledwie we wrze­
śniu r. 89. Prosili ją o to, bo sami nie mogli 
sobie poradzić. Bez przerwy m anka, kradzie­
że, pomówienia, obroty zaniżone. Ona zrobiła 
porządek. Zmieniła personel, transport unie­
zależniła od PSS-u. Poszli w odstawkę do­
tychczasowi dostawcy. Dziś kupuje się tam, 
gdzie taniej. Od września do grudnia było 
już 82 miliony dochodu^ Wtedy zaczęli się jej 
czepiać. Mówi, że to zawiść bo ona potrafiła
— a  oni nie. Zarzucili, że nie zaopatruje się 
w ich m asarni. Ona natom iast brała pod uwa 
gę jedynie rachunek ekonomiczny, W Świe­
bodzinie i Cybince mięso i wędliny dostaje 
taniej i w lepszym gatunku. To co się bar­
dziej opłacało? — pyta — U mnie musi być 
najlepiej. Ja  nie mogę sobie pozwolić na lekce 
ważenie klienta. Muszę mieć wszystko świeże
i niedrogie...

O zamiarze odebrania jej sklepu przez PSS 
dowiedziała się z drugiej ręki, nic bezpośred 
nio od nich. Oni nic jej jeszcze nie powiedzie­
li. Sądzi, że poinform ują w ostatniej chwili. 
Umowa mówi o miesięcznym wypowiedzeniu. 
Niby wszystk-o w porządku, ale co będzie z jej 
pracownikami. Przecież jeśli zwolnienie gru­
powe, to trzeba ich „zabezpieczyć'’ na trzy 
Miesiące. Skąd ona Weźmie tyle pieniędzy. 
Poza tym  w maju. wzięła kredyt na trzy mie­
siące, 150 milionów. Musiała, bo obwoźnicy 
zaczęli jej rozkładać interes. Słyszała, że oni 
szykują to wypowiedzenie na koniec czerwca, 
a to byłby już szczyt im pertynencji ze strony 
B arbary Szymanowicz.

☆ ☆ *

B arbara  Szym anowie/ jest wiceprezesem 
PSS do spraw  handlu. Na początku nie 
chce rozmawiać. Twierdzi, że jestem 

nasłana. Przez kogo? No wiadomo; przez G ra­
żynę Żakową, Sam a d o . niej przyszła tu do 
biura i powiedziała, że przyjadą z gazety. A
* nią, z B arbarą nikt się nie umawiał. Ona 
f»ie ma obowiązku.

Nawiązuje jednak do sklepu nr 4, do ajen­
c i .  Sama go je j zaproponowała. Wiesz. Gra- 

jesteś energiczna. Spróbuj, na pewno 
j^bie poradzisz. \  teraz wychódzi na to jak - 
. y ona je j ten  sklep zabierała. To praw da,
** przedtem byl tam  bałagan i że PSS nie 

zysków. Ale teraz wszystko może się

zmienić bo skoro Grażyna potrafiła to dlacze­
go oni by nie mogli. Poza tym, ajen tka sama 
przyszła do niej pod koniec maja i powiedzia 
la, że wkrótce zamierza z pawilonu zrezygno­
wać ponieważ zniechęcają ją  wysokie podat­
ki i opłaty. Powiedziała o dwóch miesiącach. 
Księgowa też słyszała Wtedy to B arbara Szy 
manowicz się zm artw iła. Musiałaby się prze­
cież przygotować do przejęcia sklepu a to nie 
jest takie proste, szczególnie teraz, gdy tak 
dużo pracy. Im też grunt pali się pod noga­
mi. Od stycznia br. wszystkie ajencje są likwi 
dowane więc oni muszą zadbać o swój m ają­
tek. Nie będą kręcić na siebie bicza. Póki co 
korzystają też z wynajmu, ale wszystko może 
si<? wkrótce zmienić bo jeśli Urząd Miasta od 
mówi im gros placówek to co w tedy oni beda 
mieli?...

G rażyna Żak przymierza się już do prze­
jęcia „piętnastk i”. Sklep jest mniejszy, 
zatem i opłaty nie będą tak  wysokie 

jak tu, w „czwórce”. Przez okres letn i chce 
jednak jeszcze prowadzić pawilon. Jeśli teraz 
dadzą jej wypowiedzenie, będzie się sądzić. 
Nie pozwoli sobie. Zbyt dużo włożyła tu p ra ­
cy i pieniędzy więc jeśli oni, te bezmyślne 
biurwy zechcą teraz ją...

Oni w ogóle nie znają się na interesach. 
Mają trzy własne środki transportu  i jeszcze 
korzystają z obcych usług. Ich to kosztuje
12 milionów miesięcznie a  ją  tylko cztery, 
choć sklepów ma więcej. Ona w ynajm uje ty ł 
ko jednego żuka i wystarcza w zupełności. 
T ransport ich zżera.

M ają czterech prezesów, już po tej całej 
pierestrojce. A wcześniej było trzech. Czte­
rech i ani jednego silnego na kierownika m a­
sarni i piekarni. Ci to dopiero potrafią... Drzwi 
zatrzaskują przed nosem. Wędliny drogie i 
niesmaczne. Chteb, zam iast do własnych skle­
pów sprzedają obwoźnikom: w środę przed 
świętami to było tak, że w sklepie PSS-u był 
nieświeży, a cieplutki, z miejscowej piekarni 
przed sklepem sprzedawali obwoinicy. Dosta­
ją od nich łapówki, więc na zaopatrzeniu 
własnych im nie zależy

Śmieje się na taką politykę spółdzielni. To 
co oni robią... Ona od nich nic nie kupi, 
bo nie może się z nimi dogadać. A w  ogóle 
to wszystkie sklepy im wkoło pozabiera. Po­
czeka tylko na licytację 1 przebije każdą ce­
nę, Oni m ają 700 milionów strat. Tam n iem a 
komu rządzić. Bo to jest tak, mówi: partia 
dała im stanowiska a Bozia rozum zabrała.

Przypuszcza, że jeśli dojdzie do licytacji ich 
m ajątku  to zechcą wszystko rozparcelować 
między siebie. Myślą tylko o prywacie. Mówi, 
że to celowa ich polityka, Kiedy grulit pod 
nogami płonie to się chce asekurować własne 
tyłki.

Chemikaliów nabrali za 900 milionów, a kto 
dziś handluje przemysłówką? Jak i z’ tego 
zysk? Dziwi się, że jeszcze w ogóle trw ają  
przy takiej polityce. Ona im to wygarnęła, 
więc teraz chcą się zemścić.

Gdy brała ten sklep, nie sądziła, że tak 
krótko to będzie trwało. Za samą reklam ę za­
płaciła siedem milionów, a ona, Baśka, po­
wiedziała, że nikt je j nie kazał i że jeszcze

Owszem, spraw a była dyskutowana na ze­
braniu zarządu. Opinie podzielone, ale do roz­
strzygnięcia nie doszło. Czekają na powrót 
prezesa. W każdym razie, rada postanowiła 
lokal odzyskać. Kiedy? — trudno powiedzieć. 
Wiceprezes Suder zasugerował przewodniczą­
cemu żeby poczekać jeszcze przynajm niej pa­
rę miesięcy. Zapewnia, , że takie stanowisko 
zajmie też na najbliższym zebraniu. Podobne­
go zdania jest Grażyna Szyma.nowięz. Mówi, 
że wcale nie chce być złośliwa w stosunku 
do Grażyny Żak, że gdyby ona postępowała 
bardziej po ludzku i nie była taka wybucho­
w a.. — To typ ćlioleryka, Nagada, nawym y- 
śla potem żałuje. A po co się kłócić? Można 
przecież żyć w zgodzie. Poza tym sama prze­
cież przyszła 1 powiedziała, że najwyż< j dwa 
miesiące, a ona, B arbara, je j słowa p o i r y to ­
wała poważnie.

Fot. K ru-K re
może jej polecić te napisy żyletką zdrapy­
wać... Wzięła te wszystkie popsute komory, 
agregaty. Napraw iła. Nie było naw et gdzic po 
siedzieć a ludzie muszą przecież zjeść posi­
łek. Przystosowała kilka pomieszczeń. Zrobi­
ła remont. Ekspedientkom kupiła pralkę auto 
matyczną. A ona, Baśka, na wszystko: Kto 

. ci kazał?
Będzie się procesować. Inaczej się z nimi 

nie dogada. Nie ma na chamstwo sposobu. 
Trzeba też chamstwem...

& ☆ #
W Krośnie byłam 20 czerwca, prezes PSS 

przebywał na urlopie do 25.00. Spraw a pawilo 
nu handlowego „U Grażyny” miała się roiz- 
strzygnąć po jego powrocie, na walnym ze­
b raniu  snóldlM ni. Czekamy na informację.

ALTNA fiUWOROW



JESTEM SZEFEM 
w & ir w t f n e w  jf o m t if t t

Z KOMENDANTEM WOJEWÓDZKIM POLICJI MJR FRANCISZKIEM 
MAJEWSKIM ROZMAWIA EDWARD J. MINCER

(eiąg dalszy ze str. 1)

r.'\ w Nowej Soli miody człowiek ujął zło­
dzieja, który w łam ał się do dwóch przcd- 
^.koli. Po prostu społeczeństwo zaczyna da- 
r*vć nas zaufaniem.

E .J .M .:  A le  t e ż  w i e l e  o d  p o l i c j i  o c z e k u je .  
M j r  F. M A J E W S K I :  Zdajem y sobie z tego 

doskonale sprawę. Nasze działania idą teraz 
w dwóch podstawowych kierunkach. P ier­
wszy _  to zaham owanie, a w  perspektyw ie 
ograniczenie przestępczości (sytuacja jest bai. 
i;o  zła. w porównaniu z poprzednim  półro­
czem ilość kradzieży, w łam ań i napadów 
wzrosła o ok. 80 proc.). Drugi — to res tru k ­
turyzacja policji zgodnie z ustaw ą, wzmoc- 
;i:enie jednostek wykonawczych. Przy czym 
nam y  pełną świadomość, że nie może to być 
- 'taka  dla sztuki.

P o l i c j a  l o k a l n a ?
M j r  F  M A J E W S K I :  Właśnie. Organizację 
j planujem y zakończyć w sierpniu. W  ska- 

;; 'województwa „oddelegujemy” ok. 260 osób, 
tego w Zielonej Górze ok. 25. Powstanie 39 

> osterunków w miejscowościach, gdzie były 
t te j pory i 20 nowych w m iastach (4 w 
clonej Górze). O bazę lokalową muszą zad- 

' ać samorządy. To będą policjanci głęboko 
‘sadzeni w terenie, odciążeni od obowiązków 
"oehodzeniowych, które dotychczas pochła­
niały co najm niej 60 proc. czasu. Prawdziw i 
osnodarze swego rejonu.

E .J .M .:  J a k o  b y ł e m u  n a c z e l n i k o w i  W y -
■ l.-IM u  P r e w e n c j i  s ą  t o  c h y b a  s p r a w y  P a n u
■łskie?
M j r  F . M A J E W S K I :  Najbliższe. Zawsze w y­
rażałem  sobie lokalnego policjanta w tej 
’ iśnie roli. Jako człowieka, k tóry  ma desko­
wą znajomość terenu, zapobiega ew entual­
ni przestępstwom, poucza, pomaga. Tym -

■ asem dplvchczasowa milicja, to było 385 
'nego rodzaju akcji w roku. A nam  po- 
•'bna jest nie akcyjność. lecz codzienna.

Fot.: Cz. Łunie wiez
żm udna robota. Wychodzenie do ludzi.

E.J.M.: Ci ludzie głośno pyta ją  — co z p ra­
cownikami byłej służby bezpieczeństwa?

Mjr F.- MAJEW SKI: Część (zwłaszcza kadra 
kierownicza) odeszła już. głównie na em ery­
tury. Pozostało ok. 160 osób. Komórki wy­
wiadu i kontrw yw iadu w ykonują nadal swe 
norm alne zadania, technika operacyjna prze­
staw ia się na wypełnianie czysto po lięjjnyc 
obowiązków. Ok. 80 funkcjonariuszy w noc­
nych patrolach na terenie Zielonej Góry, No­
wej Soli, Zagania, Zar. Spraw dzają się w tej 
służbie, czemu zresztą trudno się dziwić. Ok. 
połowy służby bezpieczeństwa wywodziło się 
z szeregów m ilicyjnych, a „kaperow ano” nam
najlepszych. . , _

E .J .M .:  R o z u m i e m ,  ż e  j e s t  to  s y t u a c j a  t j m -
c z a s o w a ?

M j r  F .  M A J E W S K I :  Oczywiście. Owe 160 
osób poddanych zostanie niebawem  w eryfi­
kacji przez specjalną komisję z moim udzia­
łem. Wyjścia będą trzy: Urząd Ochrony P ań­
stwa, policja lub do cywila. Mnie osobiście 
będzie interesowało, czy nie są skom prom ito­
wani politycznie, czy nie m ają ujemnych 
cech charak teru , czy są autentycznym i fa­
chowcami.
E .J .M .:  M ó w i  s i ę  o  w e r y f i k a c j i  k a d r y  k i e ­
r o w n i c z e j  s a m e j  p o l i c j i .

M j r  F .  M A J E W S K I :  Zmiany będą zasadni­
cze, obejm ą 3 /4  stanowisk. N iektórzy sami 
zdają sobie spraw ę z konieczności odejścia, 
wobec tych, którzy nie zrozum ieją — nie b ę ­
dę bawił się T? dyplomatę. Chcę obsadzić sta ­
nowiska k ieru jąc się przydatnością poszcze­
gólnych osób, chcę w większym stopniu po­
stawić na młodych. Szczerze mówiąc, jest to 
zadanie najtrudniejsze. .. .

E .J .M . :  Z w ł a s z c z a ,  i e  n i e  j e s t  P a n  c z ł o w i e ­
k i e m  z  z e w n ą t r z ,  s p ę d z i ł  P a n  w  t y m  g m a c h u ,  
w ś r ó d  t y c h  l u d z i ,  ł a d n y c h  p a r ę  l a t .

M j r  F .  M A J E W S K I :  Dzięki tem u znam ich 
od podszewki,, wiem, kogo na co stać, mogę

oceniać obiektywnie. Zresztą, wspiera mnie 
policyjne sumienie w postaci związku zawo­
dowego. W szystkie decyzje są konsultowane. 
Związkowcy są większymi radykałam i, m u­
szę się z nimi wykłócać o jednego czy dru­
giego pułkownika. Czasem ja ich przekonam, 
czasem oni mnie.

E.J.M.: Wykłóca się Pan /.e swoimi. W k o ń ­
cu to oni właśnie rekom endowali Pana na 
stanowisko K om endanta Wojewódzkiego i 
mocno upierali się przy te j kandydaturze. 
Jak im  jest Pan szefem?

M jr F MAJEWSKI: Po prostu, normalnego 
form atu. Mogę pogadać z każdym policjantem  
na każdy tem at. Nigdy nie miałom wielko- 
pańskich m anier. Jako jedyny naczelnik jeź­
dziłem kupioną na aukcji sta rą  ładą. Zado­
woliłem się mieszkaniem, otrzym anym  w 
momencie przyjścia do Zielonej Góry. Może 
to pana zdziwi, ale miałem najgorsze m ie­
szkanie w całym wydziale. Cóż, r.ie jestem 
przvzwvczajony do przywilejów, lecz do ro­
b o ^ .

F.J.M.: Nawet od członków KPN-u słysza­
łem. że jest Pan po prostu „dobrym glinia­
rzem ”. W tym  słowie jest nutka sympatii.

M jr F M AJEW SKI: Każdv prawdziwy po­
licjant na to. co się teraz ddeio . rzek&ł z 
utęsknieniem . Czv Pan m\>!i że odpowiada­
ła nam  rola zbrojnego rarr>*"'*'sa partii? Tylko 
czadem sam mam wątpliwośri c*.v potrafię 
sie w pełni przestawić. pr?.v«ł<-^<'V’3Ć do zu­
p e łn ie  p n ^ -^ n  modelu t 0 py­
ta n i’ .,

F.J.M.:A co będzie teraz z przywilejam i?
M jr F MAJEW SKI: Ni?dv nie nauczę się 

z nich korzystać. Ot. z trze"h samochodów 
służbowych zostawiam je^en i to r>i° dla wy- 
grd--. l°cz 7 konieczności.

*?..T,M : Nasz redakev.inv soertowiec. red. 
W ilk o w ic / zobligował inni'-. abvm na za­
kończenie zapytał o dalszy los „Gwardii”.

M jr F. M AJEW SKI: Khib tok mocno 
wró-1 w miasto, że napraw dę trudno sobie 
wvobrnzić. abv przestał istnieć. Uzdrowienie 
atm osfery wokół niego w vroasa iasnego po­
baw ienia śorawy. ieśli chodzi o mechanizmy 
finansowania. Dobrze bvłoby. t?dvbv środki 
wvssvt»nował i'esort. edvhv większa była po­

moc władz wojewódzkich. Pewne iest, że sport 
nie może sie rozwijać kosztem policji. Sro- 
dow’-ko noi!rvine oczekuje t^ż. . G w ardia’* 
berl^i-' b->rdziej otwart.'1 na jego
no*r"*rtb w zakresie k u ltu rv r '7 ^i . Krótko 
mów:ąc — cienki pro-błem. do rozwiązania.

E..I.M : Dziękuję za rozmowę.

MJR FRANCISZEK MAJEWSKI

K o m e n d a n t  W o j e w ó d z k i  P o l i c j i ,  r r k o m e n  
d o w a n y  p r z e z * Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  P o l i c j a n  
ł ó w .

Urodzony 47 la t temu nad Wisłą (wieś 
Borowiee na Mazowszu), od 1953 roku — 
w 'Ż arach, od 1965 — w Zielonej Górne. A b  
solwent Liceum Pedagogicznego w Lubs- 
ku, Szkoły Oficerskiej MO w Szczytnie o- 
raz W ydziału P raw a i A dm inistracji Uni­
w ersytetu Wrocławskiego. Praca zawodo­
wa: nauczyciel w Nowych Czaplach, wy­
chowawca w m ilicyjnej Izbie Dziecka, i n ­
spektor szkolenia, kierow nik referatu  djzicl 
nicowych, zastępca naczelnika Wydziału 
Prew encji KW MO, od 1986 roku — n a­
czelnik Wydziału.

S tan posiadania rkwaterunkow e M-3 (IV 
piętro, bez windy), kupiona na aukcji 13- 
letnia łada, Mak. Domator, um iarkowany 
myśliwy (raczej dokarm ia, niż strzela), za 
miłowany żeglarz (uprawnienia sternika ja 
chtowego i paten t zawodowy sterom otorni 
ka), od 25 lat ratow nik  (kolega j. plaży An 
drzeja S trejlaua, prezes ZW Wodnego O- 
cholniczego Pogotowia Ratunkowego). Czy 
telnik lektury obowiązkowej (protokoły po 
licyjne), ostatnio Mc Leana, Sienkiewicza
i Gierka.
Żonaty (Renata — rzemieśnik, krawiec), 
dwóch synów: Paweł — 1. 23 w Akademii 
Policyjnej w Legionowic i P iotr —- 17 1., 
uczeń Technikum  Ogrodniczego w Lesznie.



K andydat na chórzystę najpierw  po pro­
stu przychodzi na próbę. Szef — Jerzy M ar­
kiewicz; — obserwuje delikwenta, analizuje 
jego leakcje, dopiero później sta ją przy forte 
pianie i kandydat śpiewa. Na początku... do- 
re-rm -fa-sol. Następnie może, a nawet musi 
sobie pokrzyczeć — chodzi o zbadanie siły 
głosu. Całość kończy się d e k l a m a c j ą ,  
najzwyczajniejszym  mówieniem i... d e k l a ­
r a c j ą .  Powiedzmy, że zostałem zaakcepto­
wany, sam tez chcę sobie pośpiewać i... po­
jeździć po Europie —  jestem  więc członkiem 
chóru „Cantores”.

Teraz czekają mnie próby: trzy razy w ty ­
godniu od 19.00 do 20.40, z dziesięciominuto- 
wą przerwą. Przed najważniejszym i wyda­
rzeniam i (koncert, konkurs, wyjazd) próby od 
byw ają s:ę częściej. Półtorej godziny próby? 
Mało — myślę. „ C z ł o w i e k  n i e  p o t r a f i ,  z w ł a ­
s z c z a  w d u ż e j  g r u p i e . . .  p r z y j a c i ó ł ,  s k o n c e n t r o ­
w a ć  s ię  t y l k o  n a  p r a c y ”  — tłumaczy pan J e  
rzy. I tak: trzydzieści procent próby pochła­
nia praca nad głosem, słuchem, opanowaniem 
konwencji i perm anentnym  pogłębianiem 
kultury muzycznej. C e ł ,  którym  j e s t  a r t y z m  
wykonania. Często bardzo trudnego repertuaru  
zmusza wsyaikich, a przede wszystkim szefa’ 
do weryfikowania rutynow ych czynności, wie 
dzy teoretycznej itp.

Aie najwyższy czas wyrwać się z próby i 
pogadać o drugiej, przyjem niejszej stronie 
medalu. Powiedzmy od razu: ,.Cantores” ob­
jechał niemal całą Europę.

ROTEŃBUIIG

ZESPÓL

P racują w dżuym zespole, 5lj osob — od se­
k retark i po studenta pedagogiki kulturalno- 
oświatowej, Dyscyplinuje ich świadomość nad 
rzędności celów. Przyszła motywowani różnie: 
wyjazdy, umiłowanie muzyki, atm osfera ze- 
społu. Jednak trudno mówić o „wychowaniu” 
w zespole; dorosłych ludzi nie można kształ­
tować obyczajowo, społecznie itp. Jeśli już, 
to „tytko’ artystycznie! Dlatego nie mówią 
że są jakąś grupą nieform alną, bo coraz tru ­
dniej daje się godzić ,,fajność” bycia w g ru­
pie z coraz większymi' wym aganiam i arty sty ­
cznymi. Tak czy owak, wszystkich mobilizuje 
tzw.. selekcja naturalna. Oto z 50-osobowego 
zespołu Europę atakuje zwykle niespełna 40 
chórzystów. W yjeżdżają najlepsi.

CANTONIGROS

To był pierw szy, p raw dziw y  w yjazd zagra­
niczny na ł  estiw ai Chorow M łodzieżowych, 
w roku. C hor zostaw u pozytyw ne odczu­
cia u organizatorów , podooał się publicznoś­
ci, a ie Je rzy  M arkiew icz w yjeżdżał z łto te n -  
b u rg a  w nie n a jlep szym  n astro ju , trzy  ost>by 
.z chóru... zostały n a  tzw  Zachodzie. E fekt: 
przez trzy la ta  nigdzie me w yjeżdżali. Szla­
ban  — t.ęzy la ta  za trzy osoby...

Do te j miejscowości, położonej malowniczo 
koło Barcelony, wyjechali w 1985 roku.- W 
nasadzie jest to m ala osada do k tórej zjeżdża 
śm ietanka finansowa z Barcelony. Właśnie 
biznesmeni... robią sobie' „pryw atny” festiwal, Fot. K ru-K re

na. Z apam ięta li koncert... w  basen ie  obszar­
nika hiszpańskiego. Ot, podczas p lu skan ia  się  
w  wodzie zaczęli im prow izow ać. Pow ażne kon 
certy  odbyw ały  się w  nam iocie. N iby p rym i­
tyw nie, a le  bez cyrkow ych  skojarzeń .

Jedzono np. zupy z lodem, często zmie­
n iana kw iaty (na noc zamykane w lodów­
kach). Wszystko tylko dlatego, że upały się­
gały 40 stopni C. \V autokarze tem peratura 
GO stopni. N iektórzy chórzyści próbowali wy­
bić przednią szybę, żeby spowodować ruch 
powietrza. Wchodząc do autokaru intonowali 
hasło: „Uwaga wklejam y się”.

Z Canton^grcs „C an to res” przyw ozi dw ie 
trzecie  nagrody.

OMNIBUSY

C hórzyści po tra fią  bardzo  dużo. Co skłania 
np. M irka G ancarz^  do zespołowego, an o n i­
m ow ego ' śp iew ania? O dnosił ogólnopolskie 
sukcesy z k ab a re tem  .^Potem” mógł śp iew ać 
na zam ku w O lsztynie po w ygran iu  konkursu  
„Śpiew ajm y poezję" (w U l p rogram ie  P Ii) 
ale w ybrał w yjazd z chórem  do Anglii. Ela 
Lang „udziela się’’ w zespole „Y ak i”. Leszek 
Faściszew ski tam że. K rzysiek  Sobotkiew icz v 
opracow uje m uzykę w F orm acji K abare tow ej 
..Z ss”. T ak ich  ludzi nazyw a się w slangu stu

Fot. Cz. Luniewicz

CZESŁAW MARKIEWICZ

Do chóru trafiają zdolni, m uzykalni ludzie z osobow ością —  nic w yłącz  
m e sceniczną. N ajczęściej „branka” -odbyw a się przy egzam inach w stęp ­
nych do W yższej Szkoły Pedagogicznej w  Z ielonej Górze. A le praktycznie  
r o k u  u A kadem ickiego „C antores” można zostać w  ciągu całego

dow artościow ując sw ój letni pobyt. Z ap rasza­
ją  dw a tysiące w ykonaw ców : zespoły fo lk lo­
rystyczne i chóry, od A m eryki Południow ej 
po ZSPJi. Dziew czyny nocowały... w klaszto­
rze. Byl to (porów nując do polskich w a ru n ­
ków) hotel p ierw szej kategorii. B rakow ało  
tylko ru le tk i. Chłopcy k w aterow ali u p ry w a t 
nych m iłośników  m uzyki. A tm osfera rodzin -



Śpiewająco...
(Ciąg dalszy zc str- 3)

denckina ..omnibusami”. Chór jest jednak pisr 
wszą form ą aktywności. K abaret, po- 
ezję itp, można „upraw iać” zawsze, ale „Re- 
ąuiem.” M ozarta śpi.rwst. ssw} raz  na 20 Jat — 
przynajm niej w  Zielonej Górze. Poza tym 
je st to■ najwyższa- sakała artystycznej jazdy. 

m i d d l e s b r o u g h
Do te j angielskiej miejscowości płynęli 

,,dziesięć iopięt rowym” promem „Królowa 
B eatrix”. Pełny luksus: kino, ruletka, baseny 
etc. W kasynie nie przyjm owano jednak zło­
tówek. Przed wyjazdem były problem y pasz­
portowe. Niektórzy chórzyści mieli po prostu 

'„nieuregulowany stosunek do służby wojsko­
w e j’. W sum ie.udało się, ale na miejscu, 
sz2i  — Jerzy Markiewicz — przeżył moment 
grozy: w „ładzie” która „przydzielili” mu 
Anglicy urwało się koło. Z wrażeń: znacznie 
biedniej niż w RFN, poza bajecznie oświetlo­
nym Londynem.

Z Middlestorough „Cantores" przywiózł zno 
wa t y l k o  trzecią nagrodę, aie pokonali zna 
ny, świetny chór im. B. Bartoka /. Budapesz­
tu.

REPERTUAR
Śpiewaj;) wszystko: od Wacława z Szamo­

tuł, przez Mozarta, Brahm sa po Gershwina. 
Pytam  Jerzego Markiewicza, zresztą bardzo 
naiwnie: „Czy dobry chór, to jednorodnie 
brzmiący człowiek o pięćdziesięciu gębach?”. 
Odpowiedź: „Najwyższa szkoła jazdy polega 
na stworzeniu z wielu elementów jednego in ­
strum entu, jednolitego organizmu wykonaw­
czego. Wszystko.

AKEZZO
Ten festiwal (G. dArezzo) zaliczany jest 

sto czterech najtrudniejszych w Europie 
(ł Grand P<"ix Europa), wieloetapowy, trudny. 
JCanioces” śpiewał kilka męczących koncer­
tów i dotarł do finału. Elekt: znowu dwie 
trzecie nagrody. Zielonogórskie śpiewanie 
transm itowało BBC, „Głos A m eryki”, a kon­
cert dla Ojca Świętego na,grywało Radio Wa­
tykańskie. Wszystko w 88 rotcu..

— -55 —
Wymieńmy tylko gdzie byli: wracając z 

Arezzo śpiewali w Wiedniu; wcześniej, w
1987 roku, zjechali do Paryża tria zaproszenie 
chóru św. Marcina w Sucy en Brie). W 1989 
luku śpiewali w Tours na Międzynarodowych 
Spotkaniach Chóralnych. Wreszcie: druga na 
gruda (pierwszej nie przyznano!), a byl to ko­
lejny festiw al zaliczany do Grand P rix Euro 
v x  Wreszcie Verden (RFN)' i turnee po Dani 
w bieżącym roku oraz koncert w Berlinie Za 
thodnim .

Dziś przygotowują się do" wyjazdu na XIX 
Światowy Kongres 1SME (Międzynarodowa 
Organizacja Edukacji Muzycznej).

Podróże, koncerty, wrażenia. Pytam : ..Jak 
się porozumiewacie?”. Większość zespołu 
„włada” angielskim , francuskim , niemieckim. 
Z podróży na podróż ..-mówią” coraz lepiej.

Najważniejsze, że są „europejscy”, ale cią- 
gie przyjm ują nowych członków. Chętni są 
po prostu mile widziani. Byle byli uzdolnieni 
taiizyczinie, '

C Z ESŁA W MARK IE WIOZ

JERZY MARKIEWICZ
Ur. 20.09 1952 r. (Panna) w Szczecinie. 
Studia PWSM Poznań — wychowanie mu 
zyczne, Wydział wokalno-aktorski (śpiew 
operowy — tenor). W Zielonogórskiem. od 
1977 roku, od razu dyrektor SOM w Lu- 
bsku. W 1981 roku. — Filharm onia Zielono 
górska im. T. Bairda. N ajpierw  konferan­
sjer, później kierownik działu audycji 
szkolnych. Od 1982 roku na drugim etacie 
w WSP (wykładowca). W tym  samym roku 
skaperowony w autobusie lini „7” do pro­
wadzenia chóru akademickiego. Również 
w tym samym roku. po kilku miesiącach
— wyjazd do RFN. Później... Europa.

Ojciec trojga m uzykalnych dzieci. Zona, 
Halina, pracownik WSP (muzyk) staje z 
chórem. Nazwa chóru: CANTORES 
1988 rok.

O d  1Q tipca

Zielonogórski Polmozbyt realizuje przedpłaty
a tę wiadomość z nadzieją oczekiwali 
posiadacze przedpłat na „m aluchy” i 
FSO. Od najbliższego w torku, zielono­

górski Polm ozbyt'rozpoczyna wydawanie sa­
mochodów osobom, które posiadają przedpła­
ty wylosowane na rok 1988. Stało się to dzię 
ki decyzjom sejmowym o dofinansowaniu 
przedpłat z budżetu państwa.

Do końca bieżącego roku zielonogórski Pol 
mozbyt zamierza wydać 2410 maluchów (126p 
FL) oraz 360 FSO. Te ostatnie samochody tra 
fią do Zielonej Góry dopiero pod koniec sier 
pnia, bowiem „Żerań” funduje sobie nieba­
wem Jjrzerwę urlopową.

Przedpłaty realizowane będą według listy 
przekazanej Polmozbytowi przez PKO. Wid­
nieją na niej nazwiska 2904 uprawnionych do 
otrzym ania maluchów i 444 dużych fiatów. Z 
tego wynika, że blisko 500 osób będzie czekało 
na odbiór m alucha nieco dłużej (ponad 80 w 
przypadku FSO).

Ile zapłacą odbierający w tym  roku samo­
chody? 31 grudnia 1988 roku cena m alucha wy 
nosiła 1,8 min złotych. 1 tyle zapłaci klient. 
Resztę (19,2 min) pokryje budżet państwa. Na 
bywca m alucha musi się liczyć jednak z dodat 
kowymi kosztam i (ok. 3 min). Tyle trzeba bę 
dzie bowiem zapłacić za tzw. wyposażenie do 
siatkowe (nazwa niezbyt precyzyjna, bowiem 
zrezygnować z pasów bezpieczeństwa czy sie 
dzfiń rozkładanych nie można). Jest to swoisty

paradoks, że cena „dodatków” przekracza ce­
nę samochodu...

Nie ma możliwości zamiany m alucha na in­
ny samochód (nawet na „bisa’ ). W przypadku 
FSO taka ewentualność istnieje. Odbierający 
może zdecydować się na poloneza. Cena FSO 
wynosiła 31 grudnia 1988 roku 4 min złotych 
(budżet państw a dopłaca więc do każdego au­
ta ok. 25 min złotych). Wyposażenie dodatko 
we FSO jest tańsze (ok. 800 tys. złotych).

Dla tych. którzy nie są szczęśliwymi posia­
daczami przedpłat, pozostaje tzw. wolna sprze 
daż. Zielonogórski Polmozbyt prowadzi ją w 
czterech swoich placówkach (Zielona Góra. 
Świebodzin, Zary, Szprotawa). Cena 12(ip FL
— 21 min złotych.

Powyższa inform acja „pilotuje’ stała ru­
brykę m otoryzacyjną, k tórą uruchomimy nie­
bawem w „Gazecie Nowej". Clieemy y.apropo 
nować naszym czytelnikom je j współredago­
wanie. Czekamy na listy w te j sp ran ie  (..Ga­
zeta Nowa ’, Zielona Góra. pl. Bohaterów  S ta­
lingradu 13). Z chwilą uruchom ienia nowego 
dziennika (1 września br.) rubryka o której 
mowa trafi na jego lamy. (MW)

Z ostatniej chwili!
Wczoraj „Polmozbyt” otrzymał .teleks z Mini 
sterstw a Finansów wstrzymujący wydawanie 
samochodów na przedpłaty. (Red.)

Bogaci w dziennikarskie doświadczenia, by­
liśmy przekonani, że w sferze ..utajniania 
inform acji n ikt i nic nie będzie nas już w sta 
nie zadziwić. Jednak  dyrektor Zielonogórskich 
Fabryk Mebli mgr W ładysław Kordel „wzniósł 
się m d  poziomy”, przebijając naw et słynny 
plakat epoki stalinowskiej: „Pst! Wróg czu­
wa:”. 23 m aja br. spłodził pismo do kierowni 
ków podległych mu zakładów, w którym  czy­
tamy między innymi:

„Stwierdzam  w ostatnim  czasie, że bez w ic 
dzy i zgody Dyrektora ZFM nieupoważnieni 
pracownicy przekazują organizacjom zakła­
dowym inform acje i dokum enty objęte ta je ­
m nicą służbową.

Przypominam zatem, że prawo udzielania 
inform acji w zakresie działalności przedsię­
biorstwa przysługuje Wyłącznic D yrekto­
rowi ZFM i jego zastępcom oraz w granicach 
upoważnienia — kierow nikom  zakładów.

Naruszenie powyższych kompetencji przez 
pracowników podlegać będzie sankcjom dy­
scyplinarnym określonym w Kodeksie Pracy.

Zobowiązuję Obywatela Kierownika do po­
uczenia podległych mu pracowników w obo­
wiązku r

— przestrzegania tajem nicy służbowej,
— uzyskiw ania zezwolenia Dyrektora do 

przekazywania inform acji i dokumentów 
(m.in. związkom zawodowym, Radzie 
Pracowniczej) w zakresie działalności

przedsiębiorstwa,
— wskazywania zainteresowanym  kom pf-
'  tentnych osób, które mogą udzielić żąda

nych inform acji”.
Rada Pracownicza, i związki zawodowe jako 

zakładowa ..piąta kolum na” i przyczółki impe 
realistycznego wywiadu! Odcięcie ich od bez­
pośrednich źródeł inform acji, absolutny dy­
rektorski monopol na wiedzę o przedsiębior­
stwie! Tego jeszcze nie było!

PLEWA, panie dyrektorze, PLEWA.

Lekarze protestu.ą
Otrzymaliśm y uchwałę, w której ofcrę- 

gow a izb a  L ekarska w  Z ielonej Górze o k ­
reśla  sw o je  stan ow isk o  wobec stale pogar­
s z a j ą c y c h  się  warunków  pracy i p ła ty  le ­
karzy. Otóż zielonogórscy lekarze coraz po­
wszechniej w yrażają swoją dezaprobatę wo 
bec niekorzystnych zmian w w arunkach 
ich wynagradzania. Dotyczy to szczególnie 
stanowisk kierowniczych tracących na kpn 
kurencyjności względem innych stanowisk. 
Zakładom służby zdrowia brakuje swobo­
dy finansowej, ćo wynika z ograniczeń pra 
wno-organizacyjnych jednostek budżeto­
wych.

Okręgowa Rada Lekarska w Zielonej Gó 
rze domaga się przyspieszenia działań zmie 
rzających do wprowadzenia reform y w Och 
ronię Zdrowia — lekarze życzyliby sobie 
m.in. wprowadzenia systemu rozliczeń fi­
nansowych opartego o pokrywanie fak ty­
cznych kosztów lec,zenia za pośrednictwem 
zakładów ubezpieczeniowych, urealnienia 
kosztów pobytu chorych w  szpitalach, a 
także trak tow ania godzin d y ż u rn y c h  leka­
rza jak każdych innych godzin nadliczbo­
wych oraz u,znania wszystkich stanowisk 
kierowniczych za kadencyjno-kontraktow e 
rozstrzygane systemem konkursowym.

Okręgowa Rada L ekarska w Zielonej Gó 
rze na posiedzeniu w. dn. 16 czerwGa br. 
wyraziła dezaprobatę dla dotychczasowej 
działalności M inistra Zdrowia oraz Naczel­
nej Rady Lekarskiej nie podejm ujących wi 
docznych i efektywnych działań na rzecz 
popraw y tej trudnej sytuacji i w yprowa­
dzenia w  końcu system u ochrony zdrowia 
w  naszym kraju  ze ślepego zaułku.

Uchwalę podpisał przewodniczący ORL 
w Zielonej Gór.ze Jacek Mikulski.
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ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA część IV

R zucić palenie? To bardzo proste! Robiłem  to już setk i razy —  pow ie­
dział bodaj Mark Twain.

N iepow odzenie jest porażka ty lko  w ted y, gdy zrezygnuje się  z podejm o­
wania kolejnych  prób. D latego postanaw iam  spróbow ać jeszcze raz. M oże 
w  końcu ostatni? M ówię sobie: przecież chcę z tym  skończyć. Mam dosyć  
duszącego kaszlu i drapania w  gardle, sm rodu w  m ieszkaniu, pożółkłych  
palców  i firanek. Mam dosyć niepokoju  spow odow anego brakiem  papiero­
sa, n ierw ow ycli poszukiw ań po sąsiadach, w ściek łości pod zam kniętym  kio­
skiem .

A dw entyści D nia Siódm ego obiecują pozbycie się nałogu w ciągu pięcia  
dni. P lakaty głoszą: przyjdź spróbuj!

P asto r  robi analogię do palenia tytoniu i do
każdego niszczącego nas nałogu. Często rzu­
camy palenie kiedy już jest za późno — k ie­
dy w niczym nie jesteśm y już w  stanie so­
bie pomóc. Szkoda. Bo wszystko, albo praw ie 
wszystko zależeć może od nas samych.

— *  —
Spotykam  na ulicy panią K., uczestniczkę 

kursu  sprzed pól roku. Nie pali. J a  również.. 
Zastanawiam y-'się dlaczego nam  się udaje, a 
na dodatek wcale nie cierpim y nie paląc. I na 
ile pomogła nam  „odwykówka" u Adwen­
tystów. Dochodzimy do wniosku, że jest to 
tylko kw estia siły naszej osobistej decyzji. W 
gruncie rzeczy obie podjęłyśm y ją wcześniej, 
jeszcze przed kursem . Kurs umocnił nas tylko 
w te j decyzji, pomógł ją podtrzym ać w  od­
powiednim momencie, uzasadnić i uśw iado­
mić sobie. Cala reszta to nasza w łasna za- 
sługja.

Co zyskałyśmy? Wiele. Poczucie w łasnej 
w artości i siły. Czujemy, że stać nas na wiele
— nie tylko w  te j dziedzinie. O dkrywam y 
coraz to nowe własne możliwości i to jest 
piękne.

Czujemy się lepsze od tych. którym  się je ­
szcze nie udało i od siebie samych sprzed p a­
ru  miesięcy.

Tradycyjnie spraw ujący władzę, na piizy 
kład książęta, posiadali swoje kapele i or 
kiestry. Obecnie zielonogórski lud jest o- 
wyni księciem, wypadałoby zatem, żeby fil 
harmonię posiadał. Ale nasz „książę” jest 
biednym panem, choć z drugiej strony wy 
pada zauważyć, że najprawdziwszy dola­
rowy milioner jest za biedny, gdy « ie  wie 
co to jest muzyka i z czym to się je. Uz­
nać, że Filharm onia byłaby istnym kw iat­
kiem do kożucha, nie byłoby dla nas tru d ­
ne.

Nie byłoby jednak honorem i co by o 
na* w Polsce powiedzieli, gdybyśmy dopu 
ściłi do upadku Filharm onii. Ale myślę, że 
szansa istnieje. Otóż gdyby się skrzyknęły
— Zielona Góra, Żary, Żagań, Świebodzin, 
Sulechów, Nowa Sól 1 inne miasta, to 
wspólnymi siłami utrzym alibyśm y ten nasz 
honor, żądając oczywiście, by Filharm onia 
w jakim ś czasie zaćmiła Drezno. O wspól­
nej umowie w arto poroizmawiać.

JERZY PODBIELSKI

Ś roda, czwartek i piątek, ostatnie dni 
antynikotynow ej „odwykówki” przebie- i 
gają podobnie. P asto r zaczyna spotka­

nie od pytania: — Kto spędził ostatn ią dobę. 
bez papierosa? Komu się udało?

Każdego dnia jest nas więcej. Tylko dziew­
czyna z warkoczem, ta, k tó ra  zostawiła so­
bie w torebce paczkę „Caro”, zrezygnowała. " 
P rzestała przychodzić. Ci, którzy jeszcze p a­
lą, a mimo to przychodzą, nie m ają powodu 
do stresu. Pastor przypomina, że każdy z nas 
reaguje przecież inaczej.

Jedna z pań, k tó ra  już drugą dobę obywa 
się bez papierosa, opowiada o swoim zm ar­
tw ieniu. U niej w pracy, w  tym  sam ym  po­
koju, palą wszystkie panie. Zresztą nie bardzo 
jest naw et jjdzio w yjść na papierosa. Pow ­
strzym ywanie się od palenia w pracy jest 
więc dla te j pani koszmarem . Twierdzi, że 
prawdopodobnie długo nie wytrzym a. Podob­
ne obawy, ale innej natu ry  ma pan, który 
twierdzi, że nie paląc ty je w zastraszającym  
tempie. Dyżuruje przy lodówce i pod b a r ­
kiem. cc jest powodem jego zm artw ienia.

Pastor uśw iadam ia nam , ż<? często to bez­
czynność pcha nas do palenia. Albo stres. 
MusirrYy koniecznie nauczyć się radzić sobie 
inaczej. Oglądamy film  „Jak radzić sobie ze 4 
stresem " i inne ważne filmy: o płucach i ich 
pracy, o biernym  paleniu i jego skutkach.

Ostatniego dnia okazuje się. że wszyscy, 
poza jedną osobą, m am y za sobą ' decyzję o 
zaprzestaniu palenia. P raw ie każdy z nas po­
dejm ował ia w innym  momencie, ale to prze­
cież nie m? znaczenia.

• O trzym ujem y „Dyplomy uznania”. To oczy­
wiście elem ent zabawy, tylko symbol, ale...
Być może spojrzenie kiedyś na ten kartonik  
wywoła nieco, refleksji. P rzynajm niej u n ie­
których. W ymieniamy adresy, telefony. Z a­
m ierzam y wspierać się w trudnych chwilach.
P asto r spróbuje zaprosić nas za trzy mie­
siące na spotkanie z uczestnikam i następne­
go kursu. Ciekaw jest ilu z nas w ytrw a. Ilu  
przyjm ie niepalenie jako nowy styl życia, na 
■zawsze?

Ilu pam ięta pozornie śmieszne doświad­
czenie z „su row ym  jajkiem . P astor p rzy­
niósł je na któreś zajęcia. Zaproponował, że­
by spróbować... nosić przy sobie tak ie jajko 
pam iętając w każdym  momencie o tym, jak 
jest kruche i jak  łatw o zniszczyć je bezpo­
wrotnie. I żeby chronić je w każdym  mo­
mencie jak w łasne życie. Bo zniszczonego ja j­
ka żaden cud na świecie nie jest w  stanie 
odbudować — tak  jak  niemożliwe jest, póki 
co. wskrzeszenie życia ludzkiego.

Niesam owity eksperym ent z jajk iem  m ają 
ponoć za sobą... am erykańscy astronauci. Oni 
nosili przy sobie tak ie  ja jka’ przed lotem  w  
Kosmos po to. by nauczyli się chronić to, co 
]est najcenniejsze — w łasne życie i zdrowie.

PIENIĄDZE DLA FILHARMONII

Spotkanie z władzami m iasta oraz z 
panem  senatorem  Piotrowskim , n a  te 
m at ku ltu ry  w mieście, które odbyło 

się 19 czerwca w  Filharm ohii, sto­
czyło się na zagadnienie pieniędzy 
dla Filharm onii. Spraw a jest poważna, bo 
Funduszu Rozwoju K ultury  nie bę<teie, a 
dochód z biletów  pokryw a 4 procent kosz 
tów, w  tym  zwłaszcza kosztów ogrzewania.

Licząc się z najgorszym, a więc tym, że 
państwo pieniędizy rrie da, należy rozw a­
żyć dwa w arianty: a) F ilharm onia pozosta 
je na utrzym aniu Zielonej Góry z owym sym 
bolicznym 4—5 procentowym  wkładem wia 
snym; b) F ilharm onia utrzym uje, się sama 
z jakąś ew entualnie pomocą Gminy (tan. 
m ieszkańców miasta). W ariant drugi wym a 
gałby, aby na czele FZ stanął przedsiętwor 
ca.

Fot.: K ru-K re
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BOGDAN KUNCEWICZ: .laka jest rola Koś 
cioła w dzisiejszej Polsce, w dobie przemian 
społeczno-politycznych?

KS. HENRYK JANKOW SKI: Sądzę, że rola 
Kościoła nie zmieniła się. Jest ciągle ta sama
— służebna. Być może dzisiaj jest uwypuklona 
jodna z większych cnót Kościoła, która została 
przywrócona. Oczywiście, mam na myśli pu­
bliczną działalność w ram ach akcji charyta­
tywnych, która do niedawna była bardzo ogra 
niczona przez poprzedni system to talitarny — 
komunistyczny. Głosząc słowa Ewangelii musi 
my mieć pokrycie, jaką jest działalność _ cha­
rytatyw na. Dlatego z tej strony rola Kościoła 
niejako zmieniła się, gdyż na forum  publicz­
nym może robić wszystkie te rzeczy, które 
były ograniczone, a dzisiaj są widocznym zna­
kiem czasu. Kościół wchodzi w szpitale, domy 
starców, więzienia, do wojska, do policji.

B K.: Jednak powszechnie uważa się, że Ko 
ściół za bardzo ewoluuje w kierunku upraw ia 
nia polityki.

Ks. H. J.: Myślę, że jest to zawsze n a jła t­
w ie j s z y  zarzut przeciwnika, który jest słabszy. 
Tylko W ówczas będzie wyciągał wnioski, że 
Kościół upraw ia politykę. Gdy naw et będę 
mówił najwznioślejsze słowa dogmatyczne, to 
przeciwnik będzie uważał, że coś za tym  k ry ­
je się, będzie zastanaw iał się, dlaczego to jest 
tak, a nie inaczej. Bardzo często stawiano mi 
legp rodzaju zarzuty. A przecież, była to nau­
ka społeczna Kościoła w oparciu o jego do­
kumenty. Niestety, dla wrogów Kościoła była 
to zawsze polityka

B. K.: Jak  widzi K siądz„rolę Kościoła w 
zm ieniającej się na naszych oczach w  Polsce?

Ks. II. J.: Na pewno będzie to zawsze nor­
malne duszpasterstwo, bowiem dzisiaj jako 
kapłan muszę się dzielić: troić, dwoić na wszy 
stkie strony, by usłużyć tym, którzy przycho­
dzą z pełnym m andatem  zaufania. Następnie 
chciałbym doprowadzić do pewnych norm al­
ności — i może dlatego, dzisiaj, jestem odczy 
tyw any jako propagator polityki. Moja dzia­
łalność powinna być bardzo zrozumiała, nor­
malnością w życiu' każdego człowieka. Chodzi
o to by docierać tam  gdzie na - przykład k-toś 
choruje, cierpi — słowem, tani gdzie ktoś po- 
trzebilje jakiejkolw iek pomocy, w oparciu- o 
rozwiązania problemów społecznych. Nie jest 
istotne, czy to będzie OKP czy też jakaś rada 
osiedlowa, czy też organizacja społeczna, o cha 
rak te rze chrześcijańskim. Kościół z takiej dzia

Fot. T. Wyszyński

łalności nie powinien wyłączać się — wręcz 
przeciwnie, powinien dążyć do tego, by u trzy 
mać morale danego związku, w określonym 
kierunku. Przyszłościowo widzę również to. 
że Kościół normalnie będzie mógł pracować, 
w norm alnych strukturach.

B. K.: Profesor Zbigniew Brzeziński w yro­
kuje, że jeżeli sytuacja w Polsce ustabilizuje 
się, to zaistnieje układ społeczny i polityczny 
bardzo nowoczesny i dostosowany do 
norm nowoczesnego społeczeństwa. W funkcji 
Kościoła podobny do zachodniego.

Ks. H. Sądzę, że pan Brzeziński patrzy 
na zjawisko polskie oczyma Zachodu. Kiedy 
był zapytany tutaj, u mnie na spotkaniu ze 
społeczeństwem, czy jest Polakiem? odpowie­
dział, że nie, że jest Amerykaninem. Wydaje 
mi się, że on cokolwiek wyrokując, patrzy 
poprzez kategorie optymizmu rozwijającego 
się w społeczeństwie, jakim  jest nadzieja w 
Kościele — dziś i jutro. Nie można porównać 
Kościoła polskiego z zachodnim. Na pewno 
różnica jest duża. Są zjawiska norm alne w 
naszym Kościele będące w oczach Zachodu 
dużym zaskoczeniem — choćby Boże Ciało. 
Owszem, na Zachodzie Boże Ciało obchodzi się, 
ale ono ogranicza się jedynie do przychodzą­
cych wyznawców i wszystko skupia się wo­
kół Kościoła. Polska m a inne tradycje. Sądzę, 
że nie musimy wyrokować roli Kościoła w przy 
szłości, ponieważ ona na pewno nie zmieni 
się, pozostanie jaką jaka jest. Polska ma dużo 
doświadczenia, z których Kościół będzie ko­
rzystał. Ale bazując ńa „chwilowej” sytuacji, 
Zachód nie powinien cokolwiek wyrokować. 
Owszem, w przyszłości ria pewno będą pewne 
zmiany do których Kościół będzie musiał do­
stosować się. Chodzi, również o duszpaster­
stwo. Ale ten  czynnik j e s t  całkowicie zrozu­
miały, przecież w tym  zakresie Kościół był 
ograniczany'przęz* pięćdziesiąt lat. W ydaje mi 
się. że wróci do sytuacji i warunków  jakie 
miał przed wojną i będzie stabilizował się.

B. K:: A więc praw dą jest, że Kościół w 
Polsce nic chce dopuścić do modelu egzysten­
cji zachodniej?

Ks. H. J.: Rząd może Wzorować się na Za­
chodzie,- b o w i e m  chcąc osiągnąć-pewien szcze 
bel dem okracji życia społecznego, trzeba korzy 
stać ze sprawdzonych metod. Ale nie łudźmy 
się. Pam iętajm y, że naw et „wielka A m eryka”, 
która dzisiaj jest wzorem nieomalże wszy­
stkiego, co związane jest z techniką i rozwo­

jem, prawem , stabilizacją, szacunkiem czło­
wieka do człowieka oparła swoją konstytucję 
na K onstytucji 3 m aja. Wzięła również wzór 
z europejskich s truk tu r, włączając je w życie 
am erykańskie. Jako ksiądz, muszę powiedzieć,

- że nie jestem  zachwycony dem okracją zachod­
nią, bowiem powszechnie mówi się na tem at 
praw  człowieka i równocześnie przestrzega 
się je. Ale generalnie, one są tak  bardzo skraj 
ne w niektórych przypadkach, że ogromny 
przepych i bogactwo, idzie obok nędzy. Z tym 
zjawiskiem nie mogę zgodzić się. Człowiek 
przyjeżdża do Waszyngtonu, gdzie z jednej 
strony jest olbrzymie bogactwo pięknego dwor 
ca, pięknych karet taxi, a z drugiej strony 
nędza, slamsy. '

B. K.: Dużo ostatnio mówi się o powrocie 
do szkół religii. Jest tu ta j wielu przeciwni­
ków, jak  i zwolenników. Jakie jest zdanie 
Księdza w te j kwestii?

Ks. H. J.: Jest pewne doświadczenie minio­
nego pięćdziesięciolecia, gdzie relig.a. poza 
szkołą też zdała egzamin. Do niedawna lekcje 
religii w szkołach mogłyby spra wiać wiele 
trudności dzieciom, pochodzącym z rodz.n mi 
licyjnych, wojskowych lub partyjnych..B ył to 
czas zupełnej neutralności. Ale osobiście je­
stem za tym, by były lekcje religii w szko­
łach, z w yjątkiem  bezpośredniego przygoto­
wania do pierwszej Komunii Świętej — to 
byłoby przy parafii. Lekcje religii odbywają­
ce się w szkołach są zjawiskiem naturalnym , 
ponieważ szkoły należą do rodziny, do spo 
leczeństwa, są własnością narodu. Dlatego 
wartość religii należy stawiać na równi z in­
nymi przedm iotam i natu ry  hum anistycznej 
czy ścisłej. Wówczas dziecko byłoby bardziej 
zaangażowane, bardziej aktyw nie przyjm owa­
łoby prawa, k tóre niesie religia Owszem, w 
przypadku bytności lekcji religii w szkołach, 
m usiałaby zaistnieć pewna tolerancja dla tych 
dzieci, k tóre m ają inne wychowanie — na 
przykład są bardziej związane l praw / i -  
wiern, czy z religią mojżeszową lub ich ro­
dzina przyjęła formę ateistyczną. Tolerancja 
polegałaby na tym, że dziecko może uczestni­
czyć w lekcji religii. ale bez przymusu.

B. K.: Co Ksiądz sądzi o przemianach za­
chodzących w Polsce?

Ks. H. J.: Jestem  człowiekiem szybko dzia­
łającym  i w moim odczuciu wszelkie reform y 
zachodzące w Polsce są bardzo wolne. Nato­
miast, gdy człowiek je rozważy pod względem 
rozumowym, zdając sobie spraw ę z wielkiej 
rewolucji w Polsce, która przyjęła formę ewo­
lucji, czyli konsekwentnego posuwania się do 
przodu, krok za krokiem, to zauważy, że dro 
ga ta  nie jest zrozumiała dla wszystkich. Jest 
to ciężka, wyboista droga. Ale już dzisiaj mo­
żna zauważyć pewne efekty — na pozostałe 
trzeba będzie jeszcze troszeczkę poczekać. Ge 
nerałnie, nie ma odwrotu z tej drogi — drogi 
dem okracji naszego życia. Tylko tę dem okra­
cję należy konsumować bardzo uczciwie i rze 
teinie. Niestety, to co obserwuję, inspiruje 
mnie do opinii, że są jednak jeszcze ludzie, 
którzy jedynie przeszkadzają, niektórzy wręcz 
zapomnieli, o co walczyli będąc w opozycji. 
Zaistniała gonitwa za krzesłami, jakieś pod­
gryzanie, wygryzanie, „opluwanie”, co abso­
lutnie nie może mieć miejsca.

B. K.: Jaka jest relacja pomiędzy Księ­
dzem a Lechem W ałęsą?

Ks. H. ,!.: Złączył nas strajk  roku 1980, służ 
ba -wielkiej sprawie, obecność dziesięć la t w 
tych strukturach. Dzisiaj jest na pewno inna 
sytuacja, gdzie nadal mam pełną jej świado­
mość. Niestety, nie mogę brać udziału w po­
siedzenia. jak to miało miejsce dawniej. Na­
tomiast jest nieprawdziwe powiedzenie, które 
wyrwało dużo zamieszania i niepokoju w p ra­
sie zachodniej, że Lech Wałęsa odszedł o-d 
Księdza Jankowskiego. Pozostałem tym księ­
dzem Jankowskim , którym  byłem. T będę na­
dal robił wszystko, to co jest możliwe by słu­
żyć tej w ielkiej sprawie. To, że Lech Wałęsa 
stwierdził, że jeżeli będzie źle, to wrócimy 
pod sutannę księdza Jankowskiego, obliguje 
mnie by odpowiedzieć — d o b r z e ,ponieważ za­
wsze widzę sprawę i człowieka. Fakt. że je­
stem jakby na uboczu w ogóle jiie  jest świa­
dectwem, że zrezygnowałem ze współpracy, 
czy nawet ze stooy przyjacielskiej z Lechem 
Wałęsą.
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Sulechowski Antoine 
W SPÓDNICY

„Włosy nad złoto są sidła zdradliwe, w które ty, panno, łowisz serca 
chciwe” — wzdychał do swej Jagnisi Jan Andrzej Morsztyn. „Włos... od 
słońca blasku, św iecił się jak korona na św iętym  obrazku” —  kreślił por­
tret Zosi Adam Mickiewicz. Nie dziwmy się więc zachwytom pana Tadeu­
sza. Przez zgrabną fryzurę padła niejedna męska twierdza.

Współczesna zielonogórzanka, aby zrobić się na prawdziwe bóstwo, nie 
musi załatwiać paszportu i francuskiej wizy. Wystarczy jej 1400 złotych na 
bilet PKS-u. Podaję adres: Sulechów, ul. Sikorskiego, zakład fryzjerski JA­
DWIGI P1WECKIEJ. Tylko najpierw trzeba zaklepać sobie miejsce w dlu 
gicj kolejce.

Fot. T. Gaw ałkiewicz

W S u le c h o w ie  czesze się  n ie  ty lk o  pól Zie 
lo n e j G óry . P rz y je ż d ż a ją  ró w n ie ż  k l ie n ­
tk i  z in n y ch  m ie jsco w o śc i w o jew ó d z tw a , 

a  ta k ż e  z Ł odzi, S zczec in a , W arsz a w y  i B e rlin a  
Z ach o d n ieg o . C zęs to  c a ły m i ro d z in a m i (m ąż 
m ó g łb y  też  od czasu  do czasu  n a  cz ło w iek a  
w y g ląd ać ). U k ła d a ją  sob ie  f ry z u ry  d z ie n n ik a r  
k i „ R ze m ie ś ln ik a " . „ G aze ty  L u b u s k ie j” i z ie ­
lo n o g ó rsk ie j ro zg ło śn i P a n i H a n k a  i p an i 
Iw o n a  z Iz b y  R z em ieś ln icz e j (a ta k ż e  d y re k to r  
Izby). O raz  m o ja  żona. w e d łu g  k tó re j  je s t  to 
n a jle p sz y  z ak ład  f ry z je r sk i ,  z ja k im  m ia ła  
k ie d y k o lw ie k  do c zy n ien ia  i to pod k ażd y m  
w zg lęd em . T a  r e k o m e n d a c ja  m i w y s ta rcz y , 
jak ż e  b o w ie m  n ie  w ie rzy ć  w ła sn e j  żonie?

N ie  m o żn a  też n ie  w ie rzy ć  m is trz y n i P iw e -  
ck ie j, k tó ra  tw ie rd z i:  „n ic  m a  k o b ie t b rz y d ­
k ich . S ą  ty lk o  n iez ad b a n e , ź le  o strzy żo n e , z 
n ie w ła śc iw ie  d o b ra n ą  f r y z u r ą ”. W k o ń cu , p rze  
m a w ia  przez m ą  22- le tn ic  d o św iad czen ie . P i l ­
n ie  s tu d iu je  w sz y s tk ie  ż u rn a le , u czes tn iczy  
w e  w sz y s tk ic h  p o k a za ch  i k o n k u rsa c h  na te ­
re n ie  k r a ju  (n ied a w n o  m ig n ę ła  w te le w iz ji w 
re la c ji  z W ro c ław ia  obo k  m is trz a  św ia ta  z
1988 ro k u  J u rg e n a  S c h ro d e ra . Z n a k  ro z p o zn a w  
czy: u śm ie c h n ię ta , p rz y s to jn a  b lo n d y n k a ). B y ­
w a ła  w  N R D , n a  W ęg rzech , w  B e rlin ie  Z a ­
ch o d n im , i R FN . te r a z  w y b ie ra  się  do P a ry ż a . 
O g lą d a ła  w  a k c j ' ń ą g n ię ty c h  do Z ie lo n ej 
G ó ry  z je j  in ic ja ty w y  in s t ru k to ró w  n a jle ­
p szy ch  św ia to w y c h  firm  PE R M A  i L ’O R E A L . 
P o d czas  w o jaży  n ie  ty lk o  p o d g lą d a  m is trz ó w
i sę d z iu je  w k o n k u rsa c h . T ak że  sa m a  z g a rn ia  
n ag ro d y . M iędzy  m n y m i d ru g ą  w  B e rlin ie  
Z ac h o d n im  trze c ią  n a  M ię d zy n a ro d o w y m  
F e s t iw a lu  F ry z je rs k im  w D a rm s ta d t  t r z e b a  
b y ło  w  10 m in u t w y k o n ać  p ro s tą  f ry z u rę  co­
d z ien n ą . po czym  w  pół g odziny  p rzeczesać  
ją  n a  w ie cz o ro w a '. W ty m ż e  D a rm s ta d t  w a l­
n ie  p rz y c z y n iła  się do zd o b y cia  p rzez  p o lsk ą  
e k ip ę  G ra n d  P rix  w k o n k u re n c ji  zespo łow ej.

N a jb a rd z ie j  c ieszą  je d n a k  p a n ią  J a d r .g ę  
su k c e sy  u c ze n n ic  W y szk o liła  ich p o n ad  t r z y ­
dzieśc i, te ra z  k rę c i się po z a k ła d z ie  sześć k o ­
le jn y c h . Je ż d żą  w szędzie  ze sw ą  sze fo w ą , p rzy  
p a t r u ją  się  n o w in k o m  — i e fe k ty  teg o  są  w i­
doczne. W re g io n a ln y c h  k o n k u rs a c h  u c zn io w ­
sk ic h  w y g ry w a ją  jak  chcą . A i poza Z ie lo n ą  
G ó rą  n ie  d a ią  sob ie  w  k a sz ę  d m u ch a ć . G ize la  
N a d o b n ik , M a ria  B e ra . I re n a  M u ń k o , E lżb ie ta  
K o m in ek . M a rio la  C z a rn e ck a . Z w łaszcza  ta  
o s ta tn ia  m a się  czyni p o ch w alić . J e s t  la u r e a ­
tk ą  k o n k rs u  o n a g ro d ę  P a ry ż a  i zd o b y w czy n ią  
b rą zo w e g o  m e d a lu  w  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n ­
k u rs ie  w  B u d ap eszc ie . W  c a łe j oko licy  w ia ­
dom o, że m is trz y n i P iw -  ' a  m a  d o b rą  rę k ę . 
N ic  w ięc  d z iw n eg o , że n k o ń czącą  w ła śn ie  
n a u k ę  M a r tę  M ro czek  u b ieg a  się  k i lk a  z a k ła ­
d ó w  z Z ie lo n e j G óry .

„ F ry z je rs tw o  to n ie  rzem io sło , lecz s z tu k a
—  m ó w i A n to in e  w  sp ó d n icy  — T rz e b a  m ieć  
ta le n t,  f a n ta z ję  i w y o b ra źn ię . I  n ic  w o ln o  być 
b e z k ry ty c z n y m  w o b ec  życzeń  k l ie n te k , d la  
icli d o b ra . N ie d aw n o  p rz y je c h a ła  do m n ie  
P an i z Z ie lo n e j G ó ry . K ie d y  u s ły sz a ła m , co 
Ł'hce  z ro b ić  ze sw o ją  g ło w ą , m ó w ię : toż  b ę ­
dzie  p a n i w v « l id a ła  ja k '-k o n ie c  św ia ta , n ie

d ro g ą , by ł to  p e w n o  w ie rn y  c zy te ln ik  Z a p o l­
sk ie j. P a m ię ta c ie  m oże p a ń s tw o  z ,,M o ra ln o ­
ści p a n i D u lsk ie j:  „G dzie  w id z ia ła ś  uczc iw y  
k o b ie tę  z ru d y m i w ło sa m i? ” O czyw iście , to 
b y ły  in n e  czasy.

„N ajg o rsz e  je s t  ś lep e  n a ś la d o w n ic tw o  — 
słu c h a m  d a le j  m o n o lo g u  m is trz y n i — p rz e ­
cież n ic  k a ż d a  f ry z u ra  do k a ż d e j buzi p a su je . 
T e ra z  na  p rz y k ła d  o s ta tn i  k rz y k  f ry z je r s k ie j  
m o d y  s ta n o w i p ro s ta  g rz y w k a  do pól czoła, 
p ro s ty  ty ł, w szy s tk o  ja k b y  z ro b io n e  je d n y m  
c ięciem  kosy . W  su m ie  m alo  to  tw a rzo w e , 
ty lk o  d la  p a ń  o o ry g in a ln e j  u ro d z ie  O ła tego  
ja  osob iśc ie  n ic  je s te m  z w o len n icz k a  ż a d n y c h  
m ód i s ty ló w . T rze b a  w sp ó ln ie  /  k l ie n tk ą  d o ­
b ra ć  ta k ie  u czesan ie , by  czu ła  się  w n im  ja k  
n a jle p ie j,  by  ja k  n a jk o rz y s tn ie j  w n im  w y ­
g lą d a ła " .

M ów ią  o n ie j z n a jo m i, że u ro d z iła  się z n o ­
ży czk am i w rę k u , a w  n iem o w lę c tw ie , b a w i­
ła  się  p rzed e  w szy s tk im  g rzeb ien iem . N ie c ze ­
sa ła  d o ty ch c za s  ty lk o  w  sam olocie. Z ’a rza !o  
się  je j  to  ro b ić  i po d czas w ycieczk i. : w s a ­
n a to r iu m . i w  ...u rzęd z ie  celnym .

D la teg o  z czy s ty m  su m ien ie m  z ach ęcam  
w szy s tk ie  p a n n y  i m ę ż a tk i:  jedźcie  do S u le ­
chow a. N a jle p ie j  po s ie rp n io w y m  rem o n c ie , 
k ied y  w  z a k ła d z ie  o tw a r ty  z o s tan ie  d o d a tk o w o  
g a b in e t  k o sm e ty czn y , p ro w a d z o n y  orze;: P i- 
w eck ą  ju n io rk ę  — K a m illę , św ieżo  u p ieczo n ą  
a b so lw e n tk ę  p o m a tu ra ln e j  szko ły  k o sm e ty c z ­
n e j  w  P o z n a n iu . M oże tra f ic ie  n a  k o le jn y  p o ­
kaz  f ry z je rsk i  w  w y k o n a n iu  in s t ru k to ró w  z 
PE R M Y . k tó rzy  w y b ie ra ją  się w e w rz eśn iu  
lu b . p a ź d z ie rn ik u  pod Z ie lo n ą  G órę?

N a w e t a u to r  ty ch  słów . po o s trz y że n iu  i 
w y m o d e lo w an iu  p rzez  m is trz y n ię  P iw e .k ą  
w y g lą d a  ja k b y  n ieco  p r z y s to jn ie j . .

K R Z Y S Z T O F  B O R Y S

ro b ię . D a ła  się  p rz ek o n a ć  do in n e j fry z u ry . 
Po  d w ó ch  ty g o d n ia c h  p o ja w ia  się  z k a w ą  i 
k w ia ta m i, o p o w ia d a  o zac h w y c ie  k o leż an e k  
z p ra cy . —  „ Ju ż  zaw sze  b ę d ę  p a n i s łu c h a ła " .

O p in ie  k o leż an e k  są m oże m n ie j w ażne , 
p rz ed e  w szy s tk im  liczy  się  w ła sn y  m ąż. K ie ­
dyś p e w n a  b lo n d y n k a  p rz e fa rb o w a ła  się, 
m im o  p rz e s tró g , n a  ru d ą . P rz y b ie g a  pó  połucł 
n iu  ze łzam i w  oczach : „N iech  m i p a n i p rz y ­
w róci d aw n y  ko lor. M ąż w ró c ił z p ra cy , po ­
p a trz y ł i p o w ia d a : ż en iłem  się z b lo n d y n k ą , 
ru d e j za p ró g  do m u  n ie  w p u szczę” . S w o ją



y w -B U S , 79 z a m ie n ią  n a  m n ie j s z y  lu b  s p r z e d a m .  
Ś w ie b o d z in , t e l .  227-37.

W szyscy  św ięc i o d w o d zą  d z ie n n ik arz a , od 
ro z m o w y  z Z en o n e m  L ask o w ik ie m . — Nie u -  
d z ie li w y w ia d u , n ie c h  s ię  p a n i n ie  łu d 2i —  
m ó w i m e n a d ż e r  g ru p y  J e rz y  K ra w c z y k  — 
-Niech p a n i  n a w e t a ie  próbuje-, bo  jeszcze się 
z d e n e rw u je , a  k o n se k w e n c je  m o g ą  b y ć  n ie o b li­
cza lne . Je ś li  ju ż . to  ja k  będ zie  p o  w szy stk im ...

T u  w szyscy  m a ją  za d u ż o  d o  s tra c e n ia .  W 
p ro g ra m ie  k o u c e r tu  są  sam e  g w iazd y . S a le  
d u że . b ile ty  d ro g ie , a  je d n a k  ro zch o d zą  się 
b ły sk a w icz n ie , choć  i  w o ln e j sp rzed aży . T r a ­
sy z e rw a ć  n ie  m o żn a , zo s ta ły  jeszcze d w a  ly -  
g o u n ie , Z  Z ie lo n e j G ó ry  „R ey  T ey  R a d a ” je -  
ilzie  do G o rzo w a , a s ta m tą d  do S zczecin a . W y 
k o n a w cy  i o rg a n iz a to rz y  z d rż e n ie m  e.mocjó 
o c ze k u ją  k a żd e g o  k o n c e r tu . ..W szystko  się  zda 
rzy ć  m pże. w p rz y p a d k u  n iep rzew id z iaa ie j im  
p ro w iz ac ji. Ż eb y  ty lk o  p a n  L a sk o w ik  n ie  po­
jec h a ł n a g le  do d o m u , jak  p ró b o w a ł z rob ić  to  
w e W ro c ła \y iu ”.

A rty śc i s ied zą  ty m c z ase m  w  b a rk u , p i ją  ka  
w ę, jed z ą  p a ró w k i. S ą  zm ęczen i. M ichał B a ­
jo r (d la  p rz y ja c ió ł „ M is iu ” ) m ó w i, że p odczas 
p ie rw sze g o  z ie lo n o g ó rsk ieg o  k o n c e r tu  słońce  
ta k  m o cn o  św iec iło  m u  w tw a rz , że... u ro n ił  
łzę. ,,L u d zie  m ogli pom y śleć , że to  ze w zru szę  
tiia, p rzec ież  p rz ed  s ie d e m n a s tu  la ty  na  te j 
e s tra d z ie  w y śp ie w a łe m  sw ó j los". A le to  n ie 
w żruszfenie. — T o  b y ło b y  ta n ie  — m ó w i ten  
b a rd z o  p o p u la rn y  dziś a r ty s ta .  — T o b y ło  
słońce, n ic  w 'ięccj.

J a n u s z  S tro b e l — ta k  sa m o  p rz y s to jn y  (a 
m oże jeszcze b a rd z ie j)  ja k  p rzed  la ty . za cza 
só w  d u e tu  g i ta r  k la sy c z n y c h  „ A lb e r — S tr o ­
b e l”. J a k  zaw sze  w y w ażo n y  sto ick o  sp o k o jn y . 
..D uet?  J u ż  n ie . W szy stk o  m a sw ó j czas i n ie 
m a  se n su  c ią g n ą ć  teg o  na  siłę . W arto  ^ p r a ­
co w ać  tro c h ę  n a  w ła sn y  r a c h u n e k ”. Z H e  iwy 
k łe m  S e ra fin o w ic z e m  — czyli A lb e rem  pozo 
s ta je  w  p rz y ja c ie lsk ic h  s to su n k a c h .

H a n n a  B a n aszk , w b re w  te rn u  co lu d zie  m ó 
w ią , w c a le  n ie  w y sz ła  p o  ra z  d ru g i za m ąż. 
U trz y m u je , ie  n a  ja k iś  czas m a dość. „Ż resz  
tą  czy  trz e b a  k o n iec zn ie  w y ch o d zić  za m ąż? 
Gzy to  o b o w iązk o w e?  J a  ju ż  c h y b a  je s te m  na 
to  za s t a r a ”.

• Z a k u lis a m i w  a m f ite a trz e  sp o tk a ć  m o żn a  
„ S p e k tru m ” w  oso b ach  p a ń s tw a  Z ie liń sk ic h  
(R óży i Z d z iśk a ) o ra z  W itk a  S irk i i M a rk a  Szo 
ło m ia k a . W  s ie rp n iu  w y b ie ra ją  się  do  W łoch 
w n ieco  z m ie n io n y m  sk ład z ie , b e z  M a rk a . T ro  
chę  się  o s ta tn io  ro z sy p a li , z ie ra ją  siły  do  po ­
w ro tu  n a  e s tra d ę .

N a w id o w n i t łu m y . T a k  je s t  od p o czą tk u  
te j  t ra sy , w  k a żd y m  m ieśc ie . O to  czego  lu ­
dz iom  d z is ia j  p o trz e b a . Ś m iec h u , k a b a r e tu  i 
sp o tk a n ia  z g w ia zd ą  p ie rw sz e j w ie lk o śc i. G w ia  
zdv n ie  zaw io d ły . A ni E d y ta  G e p p e rt ,  an i H a n  
n a  B a n a sz a k , M ich ał B a jo r  czy M agda  
U m er. T y lk o  o K a z im ie rz u  K aczo rze  m ó w iło  
s ię  po  k o n c e rc ie : — T a k i  św ie tn j’ a k to r ,  a 
„ rżn ie  g łu p k a ”. N ie p o trz e b n ie . A BU

O głoszenia drobne

S P R Z E D A M  te le w iz o r  c z a r n o -b ia ły  20 ca l u ż y w a n y ,  
w  d o b r y m  s t a n ie  (270.003 z l). Z ie lo n a  G ó ra . u l. G w . 
L ą d o w e j  UH m . 2 .

A N T E N Y  s a te l i t a r n e  f ir m  A m str a d  I A lb a . 50 k a n a ­
łó w . s te r e o ,  p ilo t . D e k o d e r y  F IL .M -N E T . I n s ta la c je  
i s e r w is  T V  S A T . N a p r a w a  k o n w e r te r ó w  a n t e n o ­
w y c h . S A T E C , Z ie lo n a  G ó ra . u l. C h m ie ln a  20 te l .  
701-17.

O K A Z J A ! M a s z y n ę  d z ie w ia r s k ą  d w u p ły to w ą . 1JHO- 
T IIE R  D elen  k o m p u te r , 555 w z o r ó w  d o  w y k o r z y s ta ­
n ia . p lu s  p e łn e  o p r z y r z ą d o w a n ie  i I n s tr u k c je  w  Ję­
z y k u  p o ls k im . M o ż liw o ś ć  I n s tr u k ta ż u  w  p o c z ą tk o ­
w e j  ta z ie  r o z r u c h u  w  r a m a c h  r e w e la c y j n ie  n is k ie j  
c e n y . T e l. 647-15.

Z en o n  L ask o w ik

Bo gdan  S m o leń  w y g ła sz a  n a jk ró ts z ą  r e ­
c en z ję  e s tra d o w e j p re z e n ta c ji  sw o jeg o  
ko leg i: — „W  A m ery ce  b y  to  n ie  poszło. 

L u d z ie  n a  w id o w n i m a ją  b r o ń ”.

N a sc h o d a ch  zap lecza  z ie lo n o g ó rsk ieg o  am fi 
t e a t r u  m o ty w  b ro ili p o ja w ia  się  n a  c h w ilę  ra z  
jeszcze . Z aw ie d z io n e  d z ie c ia k i p ro sz ą  S m o len ia  
o w s ta w ie n n ic tw o  do  L ask o w ik a : — N iech  p an  
im t p ow ie! O n n ie  chce  się  n a m  p o d p isa ć  na 
k a r tc e ,  ty lk o  n a  p ły c ie , a  p ły tę  m am y  ty lk o  
jed n ą . S m o łeń  n a  to  d e lik a tn ie :  — C h ło p ak i, 
ja  ń ic  n ie  z ro b ię . T rze b iłb y  m ieć  p is to le t, a  ja  
n ie  w z ią łem  z dom u...

B o g d a n  S m o leń  ja k  zw y k le  d o w c ip n y , a le  
z a ra z e m  s m u tn y , b a rd z ie j  re f le k sy jn y , n iż 
zw y k le . M ó w i, że g d y b y  n ie  k o n ieczn o ść  do ­
tr z y m a n ia  u m o w y  („chodzi o d u że  p ien ią d ze  
d la  w ie lu  osób” ) — p o je c h a łb y  d o  d o m u . „Pi 
w «  w  lodowice czek a , t r a w a  n ie  sk o szo n a ”.

D ecy z ję  0  n ieo d w o ła ln y m  ro zw o d z ie  z  L as  
k o w ik ie m  p o d ją ł pod czas k o n c e r tu  w e W rocla  
w iu , tu ż  p rz ed  p rz y ja z d e m  d o  Z ie lo n e j G ó ­
ry .  „N ig d y  w ię ce j n ie  w y jd ę  z  n im  n a  e s t r a ­
d ę . T o  ry z y k o . Z b y t w ie le  m a m  d o  s t r a c e ­
n ia .  N ie  m ogę p ra c o w a ć  z k im ś , k to  n ie  w  peł 
mi o d p o w ia d a  za sw o je  czyny . N ie  je s te śm y  
o so b a m i p ry w a tn y m i, to  n ie  ty lk o  n a sz a  sp ra  
w a ”.

L udzie , k tó rz y  o g ląd a li k o n c e r t  „H ej T ey 
R a d y ” w e W ro c ław iu  by li św iad k am i,. jak  
L a sk o w ik  o b raz ił (serio ) S m o le n ia  n a  oczach 
w id o w n i, w rę cz  w y rz u c ił go ze sceny .

lo n e j G ó rze  w& każuje, że a r ty s ta  od czu w a  
„bó l d u sz y ” z p o w o d u  n ie z ro z u m ie n ia  jeg o  
sz iu k i  p rz e z  g aw ied ź , że m io ta  się. C oś go  w y 
ra ź n ie  n u r tu je  i n iszczy . N ie  sp o só b  z  p o zy ­
c ji  w id z a  zg łęb ić, co  to  je s t. N a to m ia s t  tego , 
że z w y cz a jn ie  o b ra ża  p u b lic z n o ść  n ie  sposób  
n ie  zau w aży ć . P u b licz n o ść  b a rd z o  lu b i Z en o ­
n a  L ask o w ik a , bo  p a m ię ta  go  ch o ćb y  sp rz ed  
p a ru  la t .  J u ż  na  sa m  jeg o  w id o k  k laszcze  z 
u c ie ch y  i śm ie je  się, a le .;. C o ra z  c isze j i z za ­
k ło p o ta n ie m . N a  w id o w n i z n a jd ą  się poza ty m  
zaw sze  tac y , co n ic  u m ie ją  zm ilczeć  k ied y  sly  
szą: — P o co śc ie  tu  p rz y sz li - ze sw y m i d u p a ­
m i?  N a p o p o łu d n io w y m  k o n c e rc ie , k ied y  to 
p o s ta n o w ił n ie  m ó w ić  d o  m ik ro fo n u , z  w id ó w  
n i , d a ło  się  słyszeć: — Z a co  ja  p łacę! — N ie 
ró b  z ludzi: g łu p k ó w ! W te le w iz ji  b y łe ś  inny!

P e w n ie  te  o k rz y k i m ia ł n a  m y śli S m o leń  
m ó w iąc  o b ro n i .-W y ra ź n ie  c h ę tn ie  by  ją  w y ­
c ią g n ą ł, g d y b y  a k u r a t  m ia ł.  M ieli w y s tę p o ­
w a ć  ra ze m , zg o d n ie  z  w c ze śn ie j p rz y g o to w a ­
n y m  p ro g ra m e m , a  w sp ó ln e  w y jśc ie  m ie li w  
tra s ie  ty lk o  jed n o . N a p ie rw szy m  k o n c e rc ie  
w  T o ru n iu . P o te m  L a sk o w ik  zaczą ł m ów ić  „od 
s ie b ie ”.

—  P ro g ra m  zap o w ia d a ł się  n a p ra w d ę  św ie t­
n ie  —  m ó w i S m o leń . U k ła d a liśm y  go z Z e n ­
k iem  p rzez  w ic ie  ty g o d n i. P ro je k to w a liśm y  
re k w izy ty , sc e n o g ra fię , w z b o g ac a liśm y  d ia lo ­
gi. P o m y śla łe m  vvtedy, że m o żem y  sp ró b o w ać  
ra ze m  ra z  jeszcze. I m a m  za sw o je .

P ra k ty c z n ie  ro z s ta li  się  ju ż  d aw n o , b o d a j 
p rz e d  s ie d m iu  la ty .  L u d z ie  m ó w ili w te d y  o 
L a sk o w ik u , że n ie  u n ió s ł su k c e su . Że zaczęło  
s ię  z n im  d z iać  coś n ied o b reg o . T e ra z  m ów i 
się , że to  trw a , n ie  m a  k o ń c a . N a  p ie rw sz y  
r z u t  oka  p o sąd za  się  go czasem  o sk ło n n o śc i 
a lk o h o lo w e , a le  n ies łu szn ie . L a sk o w ik  a n i  n ie  
p i je ,  an i n ie  pa li, a n i też  n ie  z o s taw ia  p ie n ię ­
dzy w  m ag a zy n a c h  m ody  (to  się  rz u c a  w  0- 
ezy). J e g o  „ ro zm o w a ” z p u b lic z n o śc ią  w  Z ie-

M u sia ł p o p ro sić  o w sp a rc ie  k a b a r e t  „Pod  
sp o d e m ”, bo  p ra k ty c z n ie  zo sta ł n a  lodzie. 
C h ło p cy  z k a b a r e tu  n ie  o d m ó w ili, a le  z u p e ł­
n ie  n o w y ch  te k s tó w  n ie  u d a ło  się  im  w y c za ­
ro w a ć  n a  zam ó w ien ie . M u sie li p re z e n to w a ć  te 
n ie  n a jn o w sz e , częśc iow o  o g ra n e . „L u d z ie  to  
w id zą , a ja  tra c ę  w ia ry g o d n o ść . M a rtw i m n ie  
to ”.

P r z e d s ię b io r s tw o  U s łu g o w o -H a n d lo w e  „ JA H O S -P O L "  
z a p ra sza  k l ie n t ó w , p r o d u c e n tó w  1 d o s ta w c ó w  sp r zę  
tu  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o , w y p o s a ż e n ia  m ie s z k a ń ,  
o ś w ie t le n io w y c h  la m p  o ra z  e le k t r o n ic z n e g o  i ra d io  
w o - t c le w iz y j n e g o  d o  s k le p ó w  p rzy  u l. W e s te r p la tte  
10  i W a r s k ie g o  27 t e l e f o n  220-15. P o s ia d a m y  w  sp r z e  
d ą ż y  a t r a k c y j n e  p ły tk i  c e r a m ic z n e , ta p e ty  i w y ­
k ła d z in y  p o d ło g o w e  z im p o r tu  o ra z  r o w e r y  d z ie ­
c i ę c e ,  s p o r to w e  i  c z ę ś c i  r o w e r o w e .

F o t. K ru -K re
W y n a jm ę  m ie s z k a n ie  2 p o k o jo w e , c h ę t n ie  z t e l e f o ­
n e m . N a ty c h m ia s t .  W ia d o m o ś ć  w  r e d a k c j i .
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sam o, M a rle n a  D ie tr ich  — 45 lat, a ode mnie 
lu d z ie  ch cą  c o ra z  to  n o w y ch  rze^ay .^T o  ja*ł 
p o  p ro s tu  n iem o ż liw e  i nie jest ta tego typu  
p io se n k a . N a  naszym rodzimym rynku zna­
la z łb y m  w y k o n a w c ó w , k tó rz y  od kilku jut 
l a t  is tn ie ją  w  sw o im  stałym  repertuarze.

— C ieszy  m n ie  to  ty m  b a rd z ie j ,  że w p rz y ­
p a d k u  ,R ej T ey  R a d y '’ je s t  to  p u b liczn o ść , 
k tó ra  w  w ięk szo ści p rz y sz ła  p rz ec ie ż  n ie  n a  
m n ie , a le  n a  L a sk o w ik a  i S m o len ia . N ie  chcą  
oczyw iście  pow ied zieć , że je s t  to  p u b liczn o ść  
go rsza . J e s t  po p ro s tu  in n a  cd te j ,  o k tó re j  
m ó w ię  „ m o ja ”.

— N ie lu b i p a n  im p re z  ty p u  „ p rz y p a d k o w a  
s k ła d a n k a  w  h a li  s p o r to w e j w  p e łn y m  s ło ń ­
cu "?

— N ie c ie rp ią , ch o c iaż  to  też  p rzec ież  j s s t  
p o trz e b n e . T a  t r a s a  je s t  d ia  C hleba, co tu  
k ry ć . G d y b y  to  b y ło  m o żliw e  n ie  jeźd z iłb y m  
w  ta k ie  tra s y . L u b ię  i w olę  r e c i ta le  w  k a ­
m e ra ln y c h  w a ru n k a c h .

—  A le  p a n  jeźd z i?

— C zasam i. W ted y  m y ślę  ty lk o  o ly .n , że 
n a  w id o w n i je s t  c z ło w iek  i d a ję  m u  z sieb ie  
ja k  n a jw ię c e j. W szystko .

— R ó w n ież  po sp o so b ie , w  ja k i  t r a k tu je  p an  
lu d zi, k tó rz y  p rz y ch o d z ą  do  p a n a  po  a u to ­
g ra f , odnoszę  u ra ż e n ie ,  że ta k  je s t  ze w szy ­
s tk im , co p a n  rob i. J e ż e l i  ju ż  z a b ie ra  s ię  p a n  
do  czeg o k o lw iek , to  c a ły m  so b ą  i c a ły m  s e r ­
cem , a n g a ż u ją c  w ięk szo ść  zm y słó w . W szystko  
a lb o  n ic  — czy ta k ?

—  T ak . I m oże d la te g o  m a ło  k to  p rz e c h o ­
dzi z u p e łn ie  o b o ję tn ie  i le tn io  w o b ec  tego , co 
ro b ię . Z au w aż y łe m , że a lb o  się  m n ie  k o ch a , 
a lb o  n ien a w id z i. J a  z re sz tą  też  n ie  lu b ię  tego, 
co  n i ja k ie

—  C z ęs to  c zu je  s ię  p a n  szczęś liw y ?

— K ied y  śp ie w a m  — zaw sze . A le k ie d y  n ie  * 
śp ie w a m , c o ra z  c zęśc ie j o d c zu w a m  p ew ien  
n iep o k ó j. B o  to, co je s t  w okó ł m n ie , o k a zu je  
się  ta k  b a rd z o  u lo tn e , u m ie  z n ik n ą ć  z m in u ty  
n a  m in u tę . Ż ycie, w szystko™  N iep o k o i m n ie  
te n  n iep o k ó j.

—  A le p e w n ie  n iew ie le  m a  p an  czasu  na 
re f le k s ję . J e s t  p a n  o s ta tn io  cz ło w iek ie m  b a r ­
dzo z a ję ty m ?

—  T ak . Z n a laz łem  się w  ją d rz e  w ie lu  in te  
re s u ją c y c h  p ro p o zy c ji. J e s t  ich  c a la  m asa . W 
P o lsce  b ęd ę  g ra l  ze S z c ze p k o w sk ą  w  te le w i­
z ji k ra k o w sk ie j  w  sz tu ce  o ro d z e ń s tw ie  re ż y ­
se ro w a n e j  p rz ez  B a rb a rę  S a ss -Z d o r t,  a  ta k ż e  
z ag ra m  H a m le ta  w  D ra m a ty c z n y m  u P ru s a .  
M uszę  z ag ra ć  H a m le ta , bo  to  je s t  m o je  m a ­
rz en ie  od la t. C h c ia łb y m  b y ć  z u p e łn ie  in n y m  
H a m le tem ... T a s z tu k a  w  re ż y se r ii  P ru s a  i w  
tłu m a c z e n iu  B a ra ń c z a k a  m oże b y ć  n ie z w y k ły m  
w y d a rz e n ie m  d la  n a s  w szy s tk ic h . T e a tr  je s t  
d la  m n ie  w  te j  ch w ili b a rd z o  w ażn y .

—  A in n e  p ro p o z y c je  sp o za  P o lsk i?
—  S ą  i z E u ro p y  i z A m e ry k i. N ie  w iem , 

co  z teg o  w y jd z ie , b o  n a  ra z ie  są  to  ro z m o ­
w y. W szyscy  c z e k a ją  ja k  b ę d z ie  u  m n ie  ze 
s p ra w ą  ję z y k a  — b o  to  są  p ro p o z y c je  f r a n ­
cu sk ie , w ło sk a . Aż tru d n o  w y b ra ć .

—  I le  m a  p a n  ła t?

— D o k ła d n ie  trzy d z ie śc i trzy . C zasem  b o ję  
się , że n a  n ie k tó re  sp ra w y  je s t  ju ż  za późno... 
z a b ra d z ia ż y łe m  języ k o w o . T a k  ja k  w ięk szo ść

F o t. Cz. Ł u n ie w iez

nas, P o la k ó w . S to ję  o to  dz iś n a  dw ó ch  n o ­
g ach  — m a m  św ia d o m o ść  sieb ie , zaw o d u , c ia  
ła , g e s tu . W iem , że to , co  ro b ię , m o g ło b y  spo  
d o b ać  się  pod k a ż d ą  sz e ro k o śc ią  g e o g ra ficz n ą  
g d y b y m  m ógł p rz e k a z a ć  to  w  ję z y k a c h  o b ­
cych.

J a k b y m  s ły sz a ła  H e len ę  M o d rz e je w sk ą  
u ' o s ta tn im  o d c in k u  s e r ia lu  o n ie j. W  w ie k u  
trz y d z ie s tu  p ięc iu  la t  u c zy ła  s ię  a n g ie lsk ieg o  
ta rg a n a  w ą tp liw o ś c ia m i i n iep o k o je m .

J a  m y ślę  ta k : je ś li  w  c iąg u  b y tn o śc i w  
A m ery ce , w  L os A n g e les , gdz ie  b ęd ę  od jes ie  
n i p rz ez  p ra w ie  s ie d em  m ie się cy , n ie  n au czę  
się  w y s ta rc z a ją c o  d o b rz e  a n g ie lsk ieg o , to...

—  N au czy  się  p an .

— A je d n a k  n iem iec k ie g o  n ie  n a u c z y łe m  się 
w  N iem czech  tak . ja k  c h c ia łe m . T ę sk n iłe m  za 
P o la k a m i sz u k a łe m  ich... I w  zw iązk u  z ty m , 
je ś li n ie  u d a  mi się  te r a z  z a n g ie lsk im , n ie  
b ęd ę  m ia ł ju ż  n ig d y  w  życiu  ta k ie j  szan sy . 
W iem  to. C o ra z  b a rd z ie j  c zu ję  się  z n ie ch ę c o ­
ny . W y d aje  m i się , że ta  k o m ó rk a  „ c h c e n ia ” 
n a u c z e n ia  się  ję z y k a  z a m y k a  się  c o raz  b a r ­
dz ie j.

—  A ja k  z f ilm e m ?

— No, zo b aczy m y . F ilm  je s t  film em ...
— A  p io se n k a?

—  N ie  w iem . W y d a łem  a lb u m . T o  je s t  d ru  
ga p ły ta . W e w rz e śn iu  b ę d ę  n a g ry w a ł p io sen  
k i K o fty , k tó re  d o s ta łe m  od jeg o  żony. J e d e ­
n a śc ie  p io se n ek  z m u z y k ą  i w  o p ra c o w a n iu  
m u zy c zn y m  W ło d k a  K o rcza . Z  p io se n k ą  je s t  
ta k :  c iężk o  m i b ę d z ie  odb ić  s ię  od teg o , od cze 
go  zac zy n a łem , czy li z b a rd z o  w y so k ie g o  p u ­
ła p u . N ie  w iem , czy  k to ś  n a p isze  jeszcze  d la  
m n ie . coś ta k  w sp an ia łe g o , ja k  M ły n a rsk i...

—  L u d z ie  i-ytstją o n o w e  p io se n k i?
—  T a k  i to  m n ie  tro c h ę  d e n e rw u je .  J a  śp ie  

w a m  p rz ec ie ż  z a led w ie  k i lk a  la t  i ju ż  m a m  
drugi- re c i ta l .  T y ch  p io se n e k  je s t  k i lk a d z ie s ią t
— n a  p ły ta c h , n a  ta ś m a c h  itd . A lu d z ie  p rz y  
c łicd zą  p o  r e c i ta lu  i p y ta ją  k ie d y  n ow e. J a  
d o s ta ję  sza łu ... E d ith  P ia f f  śp ie w a ła  30 l a t  to

— A ja k iś  m o n o d ra m ?

J e s t  p rz y g o to w y w a n y . T o je s t  m o n o d ra m  
o ta k im  w sp ó łc z esn y m  U lissesie .

—  Z n a la z ł się  p a n  z a tem  w  b a rd zo  w a żn y m  
p u n k c ie  sw o jeg o  ży c ia  a r ty s ty c z n e g o ?

Fot. K ru -K re

— W fa n ta s ty c z n y m  jeg o  m o m en c ie . N a ­
p ra w d ę  d e c y d u ję  sa m  o sobie.

—  N areszc ie?

— N ie. J a  w ła śc iw ie  zaw sze  u m ia łe m  ro z  
m a w ia ć  z d y re k to ra m i,  m e n a d ż e ra m i, a le  te ­
ra z  p ie rw szy  r a z  m n ie j n e rw o w o . M oże z resz  
tą  p o zo rn ie?

—  M a p a n  p oczucie  w ła s n e j  w a rto śc i?

—  M am . A le  p rz y  ty m , co się  d z ie je  n a o k o
lo, n ie  p o tra f ię  się  z teg o  c ieszyć  tak , ja k b y m  
ch cia ł. M im o lud zi, k tó rz y  m n ie  o ta c z a ją  — 
ży cz liw y ch  i ta k  z w an y c h  ży cz liw y ch . T y ch , 
k tó rz y  u d a ją ,  że są m i życz liw i i ty c h . k tó ­
rzy  n iczego  n ie  u d a ją . N ie je s te m  w  s ta n ie  
zask le p ić  się  w sk o ru p c e  z ło te j k la tk i ,  że o to  
ja  je s te m  cz ło w iek ie m  su k c e su , że m a m  p ie ­
n iąd ze , m am  z czego  żyć, m ogę  sob ie  p o d ró ­
żow ać, p o z n aw a ć  ludzi...

—  S u k ces?

— S u k c e s  to  te m a t n a  in n e  o p o w ia d an ie . 
N ie  ta k  ła tw o  go u n ieść , ja k  się  w y d a je  l 
w y jść  z teg o  b ez  sz w a n k u .

—  A życie  p ry w a tn e ?

—  N ie m am  go.

— Czy zaw sze  trz e b a  w y b ie ra ć ?

— N ie! T o  ja  w y b ra łe m . Nie. b ę d ę  m ó w ił Ul 
ta k ic h  rzeczy , że p ra w d z iw y  a r ty s ta  m usi by ć  
sam  itd . U w ażam , że k a ż d y  c z ło w iek  ma pra­
w o w y b o ru  ja k  ch ce  się  zn a leźć  w  życiu
w  ja k im  m o m en c ie  i z  k im . M a ró w n ie ż  p r a ­
w o  b y ć  sobą . W iem , że ś w ia t  je s t  z a in te re so ­
w a n y  ty m i lu d źm i, k tó rz y  są  a k u r a t  n a  św le  
c zn ik u , że c h c ia łb y  zn ać  ich  d om , d z ieci, p sy „ . 
Cóż. U  m n ie  w sz y s tk o  od p o c z ą tk u  d o  k o ń c a  
n a z y w a  się  zaw ód . T o  zn aczy  m o ją  k o c h a n k ą , 
m iło śc ią , m a rz e n ie m  1 z w ą tp ie n ie m , g o ry czą , 
z iem , d o b re m  i n a d z ie ją  je s t  m o ja  p ra c a .

—  D z ięk u ję  p a n u  z* ro zm o w ę.
R o z m a w ia ła : A N N A  B U Ł A T -K A C Z Y Ń S K A

„Albo się mnie kociia, albo nienawidzi...”
—  P o  o b e jrz e n iu  i w y s łu c h a n iu  p a n a  n a  ży 

wo tu , w  z ie lo n o g ó rsk im  a m f ite a trz e ,  d o ch o d zę  
do  w n io sk u , że  p a n u  ja k o  a r ty ś c ie  w c a le  n ie  
p o trz e b a  s p e c ja ln e j  o p ra w y , in ty m n o śc i m ie j 
sca , w  k tó ry m  p a n  śp ie w a . To p a n  sa m  tw o ­
rzy  so b ie  k l im a t «■— w szęd zie  i w k a żd y c h  w a  
ru n k a c h . N a w e t je ś li  p re z e n tu je  s ię  p a n  b e z ­
p o śre d n io  po  śm ieszn y m  m o n o lo g u  o h a n d lu  
m ięsem  n a  u licy . Z aw sze  d a je  p a n  j. b liczn o ś 
e i _ n ie z a p o m n ia n e  p rz eż y c ie  a r ty s ty c z n e  i ona  
też  n ie  p o z o s ta je  p a n u  d łu żn a ... P rz y jm u je  
go rąco .
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Kącik jednego wiersza
Lec a tynki na strychu  

Szukaj pomocy u rzemieślników. 

Chcesz mieć kłopot z głowy  

To problem niewielki,

Zleć realizację budowy
Ulokuj zlecenie w naszej spółdzielni.

Autor zbiorowy —  SPÓŁDZIELNIA  
RZEMIEŚLNICZA WIELOBRANŻOWA

a p o w ic d z ią n y  d w a  ty g o d n ie  te m u  k o n ­
k u r s  n a  s e k re ta rk ę  r e d a k to r a  n ieo d p o ­

w iedzialnego „N ow ego O rg a n u ” w z b u d z ił og­
ro m n e  z a in te re so w a n ie  u - k ra ju  i za g ra n ic ą . 
N ie  z d ąż y liśm y  jeszcze  og łosić  jeg o  w a r u n ­
kó w , a  ju ż  n a p ły n ę ło  2456 zg łoszeń , zw łaszcza  
z k ra jó w  T rzec ieg o  Ś w ia ta .

W ro z g ry w c e  f in a ło w e j w y s tą p iły  je d n a k  
ty lk o  d w ie  p a n ie  — K lo ty ld a  V., c z te rd z ie s to -  
o śm io le tn ia  p ra c o w n ic a  G S  w  Ł a p a c h  (b ia ło ­
s to ck ie )  o ra z  s ie d e m n a s to la tk a  z T a jla n d ii ,  
T a i-L a n -D ia . Szły . ja k  m ó w ią  sp o rto w c y , 
p ie rś  w  p ie rś , a  o z w y c ię s tw ie  T a jk i  zd ecy - 
d o w a ła  o s ta tn ia  k o n k u re n c ja  — o tw ie ra n ie  
b u te lk i  C o ca-C o li bez po m o cy  tzw . o p e n a ra  
(o tw ie racza ).

„.Testem szczęś liw a  —  p o w ie d z ia ła  u r a d o ­
w a n a  T a i — ty m  b a rd z ie j ,  że r e d a k to r  „N o­
w ego  O rg a n u ” p o k a z a ł m i m o ją  m ie s ię cz n ą  
p e n s ję ”.
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f  tu d e n c i U n iw e rs y te tu  W arsz a w sk ie g o  ju ż  od d a w n a  p o s tu lo w a li  z m ia n ę  sy s te m u  
i fo rm  sz k o len ia  w o jsk o w eg o . „Z a ję c ia  są  n u d n e  i in te r e s u ją  ty lk o  n ie licz n y ch  — 

m ó w ił A d am  N o w ak , s tu d e n t  III ro k u  filo zo fii m a rk s is to w s k ie j  — n a  z a ję c ia c h  z 
_ m u s z try  ju ż  od t rz e c h  ty g o d n i ć w icz y m y  „w  ty ł z w ro t”. C h o le ry  m o żn a  d o stać , p r o ­
szę  p a n a ”.

P o n iż sza  in fo rm a c ja  z ap e w n e  w  p ie rw sz e j k o le jn o śc i uciesizy w ła śn ie  w a rs z a w ­
sk ic h  żak ó w . O to  w  S ta n a c h  Z je d n o czo n y ch , n a  z ap ro sz e n ie  a m e ry k a ń s k ie g o  d o ­
w ó d z tw a  N A T O  b a w iła  n ie d a w n o  d e le g a c ja  p ra c o w n ik ó w  S tu d iu m  W o jsk o w eg o  UW . 
G oście  z ap o z n a li się  z  p ro g ra m e m  p rz y sp o so b ie n ia  o b ro n n e g o  s tu d e n tó w , a  zw łasz ­
cza  s tu d e n te k  I Ia .rv a rd u  i B o sto n  U n iv e rs ity . N a  zak o ń c ze n ie  w iz y ty  p o d p isa n o  p o ro ­
z u m ie n ie  o w z a je m n e j w sp ó łp ra c y  i p rz y ja ź n i  m ię d z y  U W  i N A T O . A m e ry k a ń sc y  
e k sp e rc i w o jsk o w i od p a ź d z ie rn ik a  p ro w a d z ić  b ę d ą  n a  U W  z a ję c ia  ze szk o len ia  s t r z e ­
leck ieg o , ta k ty k i  orqz  w ie d z y  o P o lsce  i św iec ie  w sp ó łc z esn y m . „ P o ro z u m ie n ie  U W  —  
N A T O  zb liża  n a s  do  E u ro p y ” p o w ie d z ia ł p ik  T re v o r  H a r r is ,  sze f s łu żb  o d p o w ie d z ia l­
n y c h  za  k sz ta łc e n ie  k a d r  o fice rsk ich .
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_ 3, r z y k ry  w  s k u tk a c h  w y p a d e k  w y d a rz y ł  
£■:-** się  w  M o sk w ie  p o d c za s  d o ro czn eg o  sp o t­

k a n ia  Z w ią z k u  B y ły ch  B ia ło g w a rd z is tó w  
(ZBB). J e d n ą  z a t r a k c j i  im p re z y  są  k o n n e  
p rz e ja ż d ż k i po  o k o lic a ch  teg o  p ięk n e g o  m ia ­
s ta . I w ła śn ie  w  t r a k c ie  je d n e j  z n ic h , k o ń  
im ie n ie m  „ C ze rw o n y  P a ź d z ie rn ik ” z rzu c ił 
d o s ia d a ją c ą  go k s ię ż n ic z k ę  A n n ę  Iw a n o w n ą  . 
J u s u p o w , w n u c z k ę  s ły n n e g o  g e n e ra ła .  S ę d z i­
w a  k s ię ż n ic z k a , poza  o ta rc ie m  n a s k ó rk a  n ie  
o d n io s ła  n a  szczęśc ie  p o w a ż n ie js z y c h  o b ra że ń . 
P o  w y jśc iu  z leczn icy  rz ą d o w e j p o w ie d z ia ła  
d z ie n n ik a rz o m : ..N ie p ręd k o  w s ią d ę  n a  k o n ia . 
J u t r o  w ra c a m  do P a ry ż a  i m o ich  u lu b io n y c h  

sp a c e ró w  n a d  S e k w a n ą  w  to w a rz y s tw ie  in n y ch  
w n u k ó w  n a sz y ch  b ia ły c h  d z iad ó w . T ak , d z ia ­
d ó w  w ła ś n ie ”.

Z E  s p o r j c ;
[ir,.. • a zaproszenie w ładz Polskiego Zw iązku 
' Hi' P iłk i N ożnej p rzy jech a ł do naszego k ra ju  
znany  k am eru ń sk i tre n e r , m is te r Rw ana K ub- 
wa. Gość, p rzez  najb liższe trzy  m iesiące będzie 
p row adził zajęcia z k a d rą  narodow ą polskich p ił­
k arzy . Z ap y tan y  po p ierw szym  tren in g u , co są­
dzi o poziom ie naszej p iłk i, odpow iedział k ró tk o : 
„O k u b w a l"  W języku  k am eru ń sk im  znaczy to 
m n ie j w ięcej „Poziom  w aszej p iłk i pozostaw ia 
w ie le  do życzenia. P iłk a rz e  u m ie ją  m ało, a le  ja 
ich nauczę jak  trzeb a  s trzelać  b ra m k i”. W ypo­
w iedź tre n e ra  z K am eru n u  odnotow ały  liczne 
zachodnie agencje , a F ranz  B eckenbauer, pro­
w adzący d ru ży n ę  KFN skom entow ał ją dosadnie: 
„ Ja aa a ” i zam yślił się.

H o m u n i h a t
W zw iązku  z licznym i zapy tan iam i naszych 

czyteln ików  u p rze jm ie  in fo rm u jem y , że w bu­
d y n k u  px-zy  a le i N iepodległości 36 w Zielcmej 
Górze N IE  M IEŚCI się am basada  żadnego z 
państw  skandynaw sk ich , w  zw iązku  z tym . w ie 
logodzinne oczek iw anie  na w izę pod w w  budyń 
kiem  jest bezcelowe. C h a rak te ry s ty czn a  flag 
w isząca n ad  w ejściem  oznacza co innego.

inaaai
mmccst

O J
•łararr*
OsJ

W *

■IW

•

W #

BA KAM
W na. 

żadnych 
k ich  dz 
m yśleń i 
kow ani: 
p rzebi j£ 
żadnej 
cy zawi 
s ta jący  
w ie sw' 
bardzo 
re su jąc

B Y K  —
Znacz 

by kor: 
sy towć 
bardzo 
w  pogo 
w artość 
k a j a lk  
go orga
B L I Ź N I

Pogoc 
d la  wsi 
czna p< 
i spon  
nizacyj: 
kan ia , 
okazja  
elokwei 
zw ykle  

• na dlii;
H A K  -

P 0C Z £
n iek tó r 
czność 
pow ied 
n ia  i g 
dn ia  pi 
zy gnu j
go koń



San
gpn

O '

CU
•»JT3ar*
W

W *

fTOCł
£Ś21&>

w *wP 
K&aas

' *.'»SSS5
W

(TO
J s ć

» s ®

o
• W l

w

Msd?

l! 2 3 4 w• s w 6 w■7

W w w a

— w w w1 ■ w w w V 11 12 13

74 Ib Ib 17 W w W WT r r 18

p9 w w w Wr w r 20 21 22 23 24

r
26 2 / w w WW w W28 i129 w w W\w w w 30 31 32 33 -----

Wib .. 37 W w WW r W'38

rl39 w r wi" r W10

1’O ZIO M O : 1  r ę c z n a  b ro ń  p a ln a ; li. ro d z a j  k a n a p y :  9. o b o w ia z u ic  ilu  
c ło w n y c h  n ie k tó r y c h  w y z n a ń ;  lu. tw ó r c z y n i;  14- d z ie n n ik a r s k i p tu lr  
l, ńr!i'v ° S  19' z ie m n ia c z a n y  S zk oci.lik : 20. a r ty s ta  m a la r z  — zw o
,  ,“ k„  a b s t ia k c y j n e g o  e k s p r c s jo n iz m u ;  25. ro z p r a w a  n a u k o w a ;  28 m u  

z y t / n o - t a n c c z n y  p r z e b ó j o s ta tn ic h  m ie s ię c y ;  28 na k o b ie c e  d r o b ią /c i-  
i * iy w a  p rzez  Pary?.; 34 t e le f o n ic z n y  lu b  f o t o g r a f ic z n y  31! i ■-
ta ia  k o n f  “ * 41adU jąca obra!!y  ° ic j n e ;  39. o s tr z e ż e n ie ;  10 . d a w n .’ u jeżd ża

P IO N O W O : l. W ódz p le m ie n ia ;  2 . s t a r o ż y t n e  n a r z ę d z ie  d o  p isa n ia - 3 
n e °  ii s « S ^ o l ' 1V w  |1 U't: 4 d y p lo m a ty c z n e  p ism o ; 5. m ia s to  n a d b rz eż -  
S n p L i  z w y c ię s tw a ;  7. za  p r z e w in ie n ie ;  ]!. m a r k a  c ią g n ik a :  12 . 
? w h Y - is  ,«  “ d n °sg> n a tu r y  p s y c h ic z n e j ;  13. p iw o n ia :  15. j e s ie n n y  
w e l-  21 ..I?l!sr" » ;  I u to w a  s o ie n iz a n tk a ;  2 1 . zb ió r  m ap ; 22 . n p . W a- 

u b ió r ,_ 24. p o p u la r n a  r o ś lin a  m e k s y k a ń s k a ;  25. ru rk a  z b ib u l-  
•r> ,KUW 2.6' t ^ tn ie a r '27. w  n ie j  p a sta  do z ę b ó w : 31. r e z u lta t:
km .  5  ? az z a p a c h u ;  33. p o b ie r a n a  w  s z k o le ;  35. za m ia r ; 3ii.

a l kusy.y p a p ie r u ;  37. u r o d z in o w y  z e  ś w ie c z k a m i.
NO K O K

28 07^<M!iq roU o k 1. n a ^ ż y  n a d s y ła ć  p od  a d r e s e m  r e d a k c j i do  d n ia
” r  r  U,,<’w y ‘-b —  ia z a ń  r o z lo k u je m y  na

w y c h  z a c z n ie m y  d rukow ać? u d ’' L l ^ n ć S a ’' d, a " ‘ P1-

Andrzej M leczko

BARAN — 21.03.—20.04.
■ najb liższych  dn iach  n ie  należy podejm ow ać 
żadnych  decyzji zby t pochopnie, obo jętn ie  ja- 

,, dziedzin życia dotyczą. N ajw iększego prze 
m yślenia w ym agać będą decyzje dotyczące ulo 
k o w an ia  sw ych uczuć, a le  p a m ię ta j — nie wolno 
p rzeb ijać  się d o c e lu  za w szelką cenę, bo n ie ma 
żadnej pew ności, czy cel jest tego w art. W p ra  
cy zaw odow ej dobrze, n a to m ias t wszyscy korzy 
s ta jący  z u rlopu  pow inni bardzo uw ażać na zdro 
w ie sw oje  i najb liższych. Pod koniec tygodnia  
batdzo  sy m patyczne  sp o tkan ie  i m ożliwość in te  
re su jący ch  k o n tak tów .

b y k  —  21.04.—21.05.
Znaczna p o p raw a  h u m o ru  i sam opoczucia. Oso 

by ko rzy sta jące  z u rlo p u  m ogą liczyć na sukce 
sy to w arzysk ie  i sercow e. D la w ielu  szy k u je  się 
bardzo a tra k c y jn y  w yjazd. F inanse  dobre  a le  
w  pogom  za zyskiem  nie t ra ć  z oczu innych  
w artości — nie w arto! Z drow ie dopisze, ale  uni 
k a j alkoholu , pam ię ta jąc , że słabą s troną  T w oje 
go organ izm u  jes t w ątroba.
B L IŹ N IĘ T A  — 22.05.—21.06.

Pogodny i sy m p aty czn y  tydzień , szczególnie 
d la  w szystk ich  w ypoczyw ających . W pracy  zna 
czna p o p raw a  a tm o sfe ry , c iekaw e p e rsp ek ty w y  
i spore uznanie  d la T w oich um ie jętnośc i o rg a ­
nizacy jnych . W sp raw ach  osobistych now e spot 
kania , bardzo  c iekaw e k o n tak ty  to w arzysk ie  i 
ok azja  do zablyśnięcia — urodą, w dziękiem  i 
e lokw encją . M ila znajom ość m oże okazać się nie 
zw yk le  w ażną, a k to  w ie, czy n ie  najw ażn ie jszą  

- na d ług ie , d łu g ie  lata .
B A K  —  22.0H.—22.07.

P oczątek  tygodnia  tro ch ę  tru d n y , m ęczący, dla 
n iek tó ry ch  bardzo  k łopo tliw y  z uw agi na konie 
cznosc podjęcia doda tk o w y ch  obow iązków . Od­
pow iedzialność, nerw ow ość, m ałe  n ieporozum ie­
nia 1 g en era ln y  b rak  czasu. D ruga połow a tygo 

m a przyn iesie  w y raźn ą  popraw ę, w ięc n ie  re- 
•pn CU- z p ,anów  * doprow adź je  do szczęśliw e- 

Konca. Dom będzie okupo w an y  przez gości.

Duże w y datk i, spore  k łopoty  ale bardzo  m iły  
n astró j i sy m patyczna  a tm osfera.
LEW — 23.07.—22.08.

O kres bardzo in ten sy w n y ch  dzia łań  w dziedzi 
nie zaw odow ej. Nowe zadan ia  i dośw iadczenia 
okażą się nadzw yczaj udane, a następstw em  bę 
dą bardzo in te resu jące  k o n tak ty , tak że  finanso 
we. W sp raw ach  osobistych — tydzień  m iły  i 
spokojny. N ieporozum ienia z k im ś bliskim  zosta 
ną rozw iązane z dużym  zadow oleniem  obu stron . 
I op raw a zdrow ia. F inanse  w norm ie, a le  b a r­
dzo w skazana  oszczędność i dok ładne rozplano­
w anie  w ydatków .
PA NNA — 23.08.—22.09.

Sum ienne w y konyw an ie  obow iązków  zaw odo­
w ych p rzyniesie  zn akom ite  e fek ty , p rzede w ssy  
stk im  finansow e. W szystkie w ypoczyw ające lub 
w y jeżdżające  na w ypoczynek  P an n y  m a ją  wiel 
k ie szanse na n iezw yk le  m iłe chw ile, a sam ot­
ne — na nadzw yczaj c iekaw ą znajom ość. W do­
m u należy  uw ażać, by T w oja nieco przesadna 
pedan ty  cznosc nie była pow odem  konflik tów  z 
dom ow nikam i lub  z k im ś najbliższym .
W AGA — 23.09.—22.10.

Z apow iada się znacznie lepszy tydzień niż kil 
ka  poprzednich . W yraźna popraw a hum oru  i na 
s tro ju , głów nie dzięki T w ojej dużej k u ltu rz e  i 
d yp lom atycznym  pociągnięciom  — tak  trzy m aj! 
P lanow any  w ypoczynek  będzie bardzo u d an y  pod 
k ażdym  w zględem . Na odcinku  zaw odow ym  — 
znacznie lepsze k o n tak ty  z otoczeniem  i spory 
sukces w  T w ojej specjalności. U m ocnienie zw ią 
zków  p a rtn e rsk ich  z na jb liższą  Ci osobą 
SK ORPIO N — 23.10.—22.11.

U nika j im p u lsyw nych  dzia łań , zadaw an ie  cio 
sów na oślep może przynieść  ty lk o  kłopoty. We 
w szystk ich  poczynaniach  w skazana  nie ty lk o  roz 
w aga i um ia r, a le  abso lu tn ie  konieczny jes t uś­
m iech i m iły sposób bycia. T ylko k u ltu ra ln y m  
i bardzo  m iłym  zachow aniem  osiągniesz w szyst 
ko o co zabiegasz od daw na. W sp raw ach  ser 
'■'a — ostrożność n ie  zaw adzi — szczególnie gdy 
będą to wczasow e lu b  przygodne znajom ości. 
STRZELEC — 23.11.—21.12.

Tydzień spokojny, d la  n iek tó rych  n aw et »;o- 
notonny. W p racy  — dzia łan ia  ru ty n o w e , ale 
spora  szansa na w yk azan ie  sw oich um iejętności

nie zaprzepaść okazji. W życiu dom ow ym  
bez p roblem ów  i em ocji — n a to m ias t w  sp ra ­
w ach sercow ych m oże zaistnieć bardzo m iła zm ia 
na. Dla sam otnych  — szansa na  poznanie kogoś 
bardzo sym patycznego, d la w ielu  może być to 
w ielka , życiow a szansa.
KOZIOROŻEC — 22.12.—20.01.

Jeżeli chcesz, żeby tydzień  by ł m iły  i spokoj­
ny  — trzeb a  iść na pew ne u stęp stw a  — p am ię­
ta j, że k u ltu ra  i ta k t  w  rozw iązyw an iu  w szel­
k ich  problem ów  są na jlepszym i pom ocnikam i. 
W pracy  nie stosu j żadnych  n ag łych  z ryw ów  — 
w y trw a ła , sysem atyczna p raca , u trzy m an ie  swo 
je j opinii w sp raw ach  posunięć o rgan izacy jnych  
dadzą znakom ite  efek ty . Spory  dopływ  zupełn ie  
n iep rzew idz iane j gotów ki, a le  uw aża j bardzo na 
w ydatk i. Dla n iek tó ry ch  — n iew ykluczony  ro ­
m ans wszechczasów.
W O D N IK  — 21.01.—20.02.

Początek  tygodnia  w n a s tro ju  re flek sy jn y m  — 
n astępne  dni przyniosą w ydarzen ia , k tó re  zrau 
szą Cię do dz ia łań  energicznych i zdecydow anych 
— nie zaprzepaść szansy. W sum ie — tydzień  
będzie bardzo udany, chociaż w y ją tk o w o  m ęczą 
cy. W dom u m iłe n iespodzianki i bardzo sym pa 
tyczni goście. Dla w szystk ich  w y jeżd żający ch  — 
znakom ite  p e rsp ek ty w y , ale  konieczna w ie lka  
uw aga w podróży — bagaż lu b  zdrow ie mogą 
byc w niebezpieczeństw ie. B ardzo dobre  f in an ­
se, ale  konieczność n iezw yk le  rozsądnego gospo 
da ro w an ia  nim i. P rzy  ro zw iązyw an iu  dom ow ych 
prob lem ów  u n ik a j B arana , a B liźniętom  możesz 
zawTsze w ierzyć, są niezaw odne.
R Y B Y  — 21.02.—20.03.

W ty m  tygodniu  n iezw yk le  dużo będzie zale­
żało od szybkiej decyzji. .Jeżeli sam  n ie  p o tra ­
fisz ich podjąć — przem yśl bardzo dokładnie  
w szystk ie Za i P rzeciw  — nim  poprosisz o po­
m oc k tóregoś z p rzyjació ł. W pracy  bez niespo 
dzianek, dz ia łan ia  ru ty n o w e  w raz  z dodatkow y  , 
m i obow iązkam i — przy  odpow iednim  rozplano 
w aniu  zajęć  — w ykonasz jak  zw ykle. P lanow a 
ny  w yjazd  okaże się bardzo u d an y , a poznany 
L ew  może być kim ś na jw ażn ie jszy m  na d ług ie  
lata . Z drow ie dopisze, a le  uw aża j na ocz j. Skor 
pion zabiega o T w oje w zględy.

ANKA



OD BAŁTYKU
po N O R ZE CZARNE

WITOLD DWORZYŃSKI

W y w o łan a  p rz ez  p rz e b y w a ją c e g o  n ie d a w n o  
w  P o lsce  p ro f. Z b ig n ie w a  B rz ez iń sk ie g o  id ea  
u n ii f e d e ra c j i  p o lsk o -c ze ch o s ło w ac k ie j w z b u ­
d z iła  u w ię k sz o śc i sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  
n ie m a łe  z d z iw ien ie . W a r to  w o b ec  teg o  p rz y ­
p o m n ieć , że id e a  t a k a  n ie  je s t  p o m y słem  no 
w y m , a  p ró b o w a n o  re a liz o w a ć  ją  jeszcze w  
czasie  I I  w o jn y  ś w ia to w e j . '

W y d a rz e n ia  l a t  1,938— 1940, k ie d y  to  N iem  
cy i Z S R R  z p o w o d z en ie m  p ro w a d z iły  sw ą  
e k s p a n s jo n is ty c z n ą  p o lity k ę , p o k a za ły , ja k  
n ie w ie le  zn aczą  m a łe  p a ń s tw a  w  p o lity c e  m o 
c a rs tw . N ic  w ię c  d z iw n eg o , że rz ą d  g en . W la  
d y s ła w a  S ik o rsk ie g o  je d n y m  z g łó w n y c h  ce ­
lów  sw e j d z ia ła ln o śc i u c zy n ił d ą ż e n ie  do  z je  
d n o c z e n ia  i w z m o cn ien ia  p a ń s tw  E u ro p y  S ro d  
k o w e j. P rz e w id y w a n o  d w a  m o żliw e  ro z w ią ­
z a n ia :  p ie rw sze  z a k ła d a ją c e  u tw o rz e n ie  zw iąz  
k u  p a ń s tw  m ię d z y  B a łty k ie m  i M o rzem  C zar 
n y m , d ru g ie  —  z o rg a n iz o w a n ie  d w u  fe d e ra ­
c ji. J e d n a  o b e jm o w a ła b y  C zech o sło w ac ję , L i 
tw ę , P o lsk ę , R u m u n ię  i W ęg ry , d ru g a  zaś po 
łąc zy ła b y  A lb a n ię , B u łg a r ię , G re c ję , Ju g o s ła  
w ię  i b y ć  m o że  n a w e t  T u rc ję .

D z ia ła n ia  z m ie rz a ją c e  do  re a l iz a c j i  p r z e d ­
s ta w io n y c h  k o n c e p c ji  z a p o c z ą tk o w a ła  p ro p o ­
z y c ja  z ło żo n a  w  g ru d n iu  1939 r o k u  C zech o ­
s ło w a c k ie m u  K o m ite to w i N a ro d o w e m u  d a le ­
k o  id ąceg o  p o ro z u m ie n ia  p o lity c zn e g o . W  roz 
m o w ach  w ó w czas p ro w a d z o n y c h  u c z e s tn ic z y ­
li a m b a s a d o r  E d w a rd  R a c z y ń sk i o ra z  E d w a rd  
B enesz  i M ilan  H o d ża . N a  p ie rw sz e  r e z u lta ty  
t rz e b a  b y ło  c ze k ać  n ie m a l ro k ;  11 l is to p a d a
1940 ro k u  o b a  r z ą d y  o g ło siły  d e k la ra c ję ,  w 
k tó re j  s tw ie rd z o n o , że „ P o lsk a  i  C zech o sło w a  
c ja , z a m y k a ją c  r a z  n a  zaw sze  o k re s  d a w n y c h  
u ra zó w  i sp o ró w  i b io rą c  pod  u w a g ę  w sp ó l­
ność  p o d s ta w o w y c h  in te re s ó w , z d ec y d o w a n e  
są  p o  u k o ń c z e n iu  w o jn y  w e jść  ze so b ą , ja k o  
p a ń s tw a  n ie p o d le g łe  i s u w e re n n e , w b liższy  
zw iąz ek  p o lity c z n y  i g o sp o d a rcz y , k tó ry  s ta l  
b y  s ię  p o d s ta w ą  n o w e g o  p o rz ą d k u  rzeczy  w 
E u ro p ie  Ś ro d k o w e j i r ę k o jm ią  jeg o  t r w a ło ­
śc i”. Je d n o c z e śn ie  o b a  rz ą d y  zd ec y d o w a ły  się  
n a  śc isłą , w s p ó łp ra c ę  ju ż  w  czas ie  w o jn y .

N a s tę p s tw e m  d e k la ra c j i  b y ło  p o w o łan ie  
p rzez  o b a  rz ą d y  sz e re g u  m ie sz a n y c h  k o m ite ­
tó w  p o lsk o -c ze ch o s ło w ac k ich . W  s ty c zn iu
1941 r o k u  z o s ta ły  u tw o rz o n e  m ię d z y  in n y m i 
k o m ite ty :  K o o rd y n a c ji ,  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h . 
In fo rm a c ji ,  W sp ó łp ra c y  K u l tu ra ln e j  i W ojsko  
w ej.

E fe k ty  ich  p ra c y  b y ły  ró żn e . N a  p rz y k ła d  
K o m ite t  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  z e b ra ł się  
sześć  razy . R e z u lta te m  jeg o  d z ia ła ln o śc i b y ło  
o p ra c o w a n ie  w sp ó ln e j in s t r u k c j i  d la  p la c ó ­
w e k  z a g ra n ic z n y c h , k tó ry m  p o leco n o  w sp ó ł­
p ra c o w a ć  n a  w sz y s tk ic h  te r e n a c h  i n a  k a ż ­
d y m  d o s tę p n y m  im  p o lu . U zg o d n io n o  też  p rzy  
g o to w a n ie  w sp ó ln e g o  o św ia d c z e n ia  obu  rz ą ­
d ów  w  s p ra w ie  K a r ty  A tla n ty c k ie j,  o d c z y ta ­
n eg o  p rz e z  m in is t r a  M a s a ry k a  24 w rz e ś n ia  
1941 ro k u  p o d c za s  K o n fe re n c ji  M ię d zy so ju sz  
n icz e j w  S t. J a m e s  P a ła c e .

W łaśnie na  forum  K om itetu Spraw Zagra­
nicznych doszło do rozm ów na tem at Konsty  
tucji przyszłego zw iązku P olsk i i  Czechosło­
w acji. Rozpoczęły się one 4 listopada 1941 ro 
ku. Tego dnia podczas posiedzenia Kom itetu,

d e le g a c ja  p o lsk a  p rz e d s ta w iła  „T ezy  K o n ­
s ty tu c y jn e  z w ią z k u  fe d e ra c y jn e g o  P o lsk i i 
C z ec h o s ło w a c ji”. P ro p o z y c je  p o lsk ie  z a k ła d a ­
ły  u tw o rz e n ie  z w ią z k u  o b u  p a ń s tw  (fed e ra c ji) , 
k tó re m u  m ia ły  p rz e k a z a ć  o n e  część  sw o ich  
p ra w  su w e re n n y c h . K o m p e te n c ja  z w ią z k u  o- 
b e jm o w a ć  m ia ł n a s tę p u ją c e  d z ie d z in y : r e ­
p re z e n ta c ję  z w ią z k u  n a  z e w n ą trz , p o lity k ę  za 
g ra n ic z n ą , o b ro n ę  z w iąz k u , s p ra w y  g o sp o d a r  
cze i w sp ó ln e  f in a n s e  zw iązk o w e .

N a jw ię k s z ą  w ła d z ą  z w ią z k u  m ia ła  być  N a ­
cze ln a  R a d a  Z w iąz k o w a  złożona  w  ró w n e j 
liczb ie  z p rz e d s ta w ic ie li  o b u  k ra jó w . W ład za  
w y k o n a w c z a  n a le ż a ła b y  do  r z ą d u  zw iązk o w e  
go, m ia n o w a n e g o  p rzez  R a d ę  N a cz e ln ą . R ząd  
z w iązk o w y  k ie ro w a łb y  w sz y s tk im i d z ia łam i 
p o lity k i, n a le ż ą c y m i do  k o m p e te n c ji  R ad y  N a 
cze ln e j.

P ro je k t  p o lsk i p rz e w id y w a ł ró w n ie ż  s to p n io  
w e  w p ro w a d z e n ie  u n ii  c e ln e j, śc is łe  p o ro z u m ie  
n ie  m o n e ta rn e ,  w sp ó ln y  p la n  ro z b u d o w y  i 
e k s p lo a ta c j i  w szy s tk ic h  ro d z a jó w  k o m u n ik a ­
c ji, sw o b o d ę  o s ie d la n ia  o ra z  k o n s ty tu c y jn e  
g w a ra n c je  p o d s ta w o w y c h  sw o b ó d  o b y w a te l­
sk ich .

W k ró tc e  po z ło żen iu  tez  p o lsk ich  s t r o n a  cze 
sk a  p rz e s ła ła  P o la k o m  sw ó j p ro je k t  fe d e ra c ji .  
C e lem  u z g o d n ie n ia  d z ia ła ln o śc i p o lsk o -czech o  
s ło w a c k ie j m ia łb y  p o w s ta ć  sz e re g  ra d  d w u ­
s tro n n y c h :  R a d a  K o n fe d e ra c y jn a  d la  w szy s t­
k ic h  w s p ó ln y c h  sp ra w  K o n fe d e ra c ji ,  R a d a  Dy 
p lo m a ty cz n a , R a d a  G o sp o d arc za , R a d a  W ojsko  
w a. C z ło n k a m i ty c h  ra d  b y lib y  m in is tro w ie  
re so rto w i, a  do  r a d y  k o n fe d e ra c j i  w c h o d z ili­
by  p re m ie rz y  o ra z  m in is tro w ie :  s p ra w  zag ra  
n icz n y ch , o b ro n y  n a ro d o w e j i g o sp o d a rs tw a  
n a ro d o w eg o . W ed łu g  p ro g ra m u  czesk ieg o  
w sp ó ln y m i o rg a n a m i z w ią z k u  b y ły b y  sz tao  
g łó w n y  i u rz ą d  ce ln y .

19 s ty c z n ia  1942 ro k u  o d b y ło  s ię  p o s ie d ze ­
n ie  K o m ite tu  K o o rd y n a c y jn e g o , w  t r a k c ie  k tó  
re g o  u s ta lo n o  te k s t  p o ro z u m ie n ia  p o lsk o -cze  
ch o sło w ack ieg o . W d o k u m e n c ie  s tw ie rd zo n o , 
że o b y d w a  rz ą d y  są  zg o d n e , iż c e lem  K o n fe ­
d e ra c ji  p o w in n o  b y ć  z a p e w n ie n ie  k o o rd y n a ­
c ji p o lity k i o b u  p a ń s tw  w  z a k re s ie  s p ra w  za  
g ra n ic z n y c h , w o jsk o w y c h , g o sp o d a rcz y c h  i fi 
n a n so w y c h , h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  i ta r y f  cel 
n y ch , m o n e ta rn y c h , p o d a tk o w y c h , k o m u n ik a  
c y jn y c h , s p ra w  so c ja ln y c h  o ra z  sz k o ln y ch  i 
k u ltu ra ln y c h . W y rażo n o  n a d z ie ję , że K o n fe ­
d e ra c ja  o b e jm ie  ta k ż e  in n e  p a ń s tw a . I rzeczy­
w iśc ie , n ied łu g o  po  C z ec h o sło w a c ji i Po lsce  
u m o w ę  m a ją c ą  d a ć  p o c zą te k  u n ii b a łk a ń s k ie j  
p o d p isa ły  rz ą d y  Ju g o s ła w ii i G re c ji.

S y tu a c ja  z d a w a ła  s ię  w ięc  ro z w ija ć  n a d e r  
p o m y śln ie  d la  in ic ja to ró w  K o n fe d e ra c ji .  N ie 
s te ty , od m a ja  1942 ro k u  s t ro n a  czech o s ło w a  
ck a  zac zę ła  u c h y la ć  się  od  d a lsze g o  zw o ły ­
w a n ia  k o m ite tó w  o ra z  in n y c h  p ra c  n a d  w p ro  
w a d z e n ie m  w  życie  p o w z ię ty ch  p o s ta n o w ie ń . 
W y b itn y  p o lsk i d y p lo m a ta  te g o  o k re su  a m b a  
s a d o r  E d w a rd  R a c z y ń sk i je d e n  z ro z d z ia łó w  
sw y ch  w s p o m n ie ń  z a ty tu ło w a ł:  „ Z w ią ze k  p a ń  
s tw o w y  p o lsk o -c z e c h o s ło w a c k i —  k o n iec zn y , 
a le  czy  w y k o n a ln y ? ”.

Co sprawiło, że m im o dążeń obu rządów  
do blisk iego związku, ich  realizacja zaw isła w  
próżni, n iebaw em  je zarzucono? Odpowiedź 
Jest stosunkowo prosta. Otóż plany te  zdecy  
dow anie nie przypadły m ożnym  i silnym  ów  
czesnego św iata. Do ataku ruszyli przede

w sz y s tk im  w ła d c y  K re m la . O p o zy c ja  so w ie ­
c k a  u ja w n iła  s ię  fo rm a ln ie  po  ra z  p ie rw szy  
w  c z e rw c u  1942 r. p o d czas  ro z m o w y  W iacze­
s ła w a  M o ło to w a  z E . B e n esze m , w k tó re j  te n  
p ie rw sz y  w y ra z ił  d e z a p ro b a tę  d la  p ro je k tu  
k o n fe d e ra c j i .  D o d a jm y , iż w  p ie rw sz e j w e r ­
s j i  so ju sz u  so w ie c k o -a n g ie łsk ie g o  p rz y g o to w a  
n e g o  p rz e z  F o re ig n  O ffice  z n a la z ł się  a r ty k u ł  
z a p o w ia d a ją c y  p o z y ty w n e  u s to su n k o w a n ie  się  
obu  s tro n  do  z ab ieg ó w  w o k ó ł u tw o rz e n ia  K o n  
f e d e ra c j i  w  E u ro p ie  Ś ro d k o w o -W sc h o d n ie j.  
S ta ło  s ię  ta k  w s k u te k  o p o zy cji a m e ry k a ń s k ie j ,  
z p o w o d u  k tó r e j  p r o je k t  t r a k t a t u  u leg ł zm ia  
n ie  i w y p a d ły  z n ie g o  a r ty k u ły  p rz e w id u ją ­
ce o p a n o w a n ie  p rz ez  Z S R R  p a ń s tw  b a łty c ­
k ic h , B u k o w i n y .  B e sa ra b ii  i  in n y ch  o b sz a ­
rów . N ie ja k o  w  o d w ec ie  rz ąd  so w ie c k i w y ­
co fa ł sw ą  zgbdę  n a  K o n fe d e ra c ję  i w  ty m  
k ie ru n k u  zaczą ł w y w ie ra ć  p re s ję  n a  rz ą d -c z e  
ch o sło w a ck i.

P o d  w p ły w e m  M o sk w y  ró w n ie ż  R o o sev e lt 
w y s tą p ił  p rz ec iw  p la n o m  p o lsk o -czech o s lo w a  
ck im , a  jeg o  ś la d em  p o szed ł ró w n ie ż  C h u r ­
ch ill. Z a n ie p o k o je n ie  p o ja w iło  s ię  ró w n ie ż  u  
tra d y c y jn e g o  so ju sz n ik a  P o lsk i — F ra n c ji ,  w  
ty m  w  k rę g u  „W o ln e j F r a n c j i ” gen . d e  G a u l 
le ’a. Ju ż  w p a ź d z ie rn ik u  1940 ro k u  w  o fic ja ł 
n y c h  d o k u m e n ta c h  f ra n c u s k ic h  p isa n o  o „n ie  
p o k o ją c y c h  a p e ty ta c h ” P o la k ó w , a  z ab ieg i o 
u tw o rz e n ie  fe d e ra c j i  n a z y w a n o  „ in try g a m i” 
m a ją c y m i z re d u k o w a ć  F r a n c ję  do  ro li m o ­
c a r s tw a  d ru g ie g o  rz ę d u , p o d czas  g d y  je j  m ie j 
sce  w  E u ro p ie  z a ję ła b y  P o lsk a . W  z ak o ń cze ­
n iu  teg o  sa m eg o  d o k u m e n tu  z n a jd u je m y  n a ­
s tę p u ją c e  z d a n ie : „N ie je s t  p rz e to  p rz e sa d ą  
w n io se k , że fe d e ra c ja  ro z c ią g a ją c a  s ię  od B ał 
ty k u  do  M o rza  C z a rn e g o  p o c ią g n ę ła b y  za  so­
b ą  w c ze śn ie j czy p ó ź n ie j k o m p lik a c je , z k tó ­
ry c h  k o rz y śc i n ie  p rz y p a d a ły b y  o czyw iście  
m o c a rs tw o m  z a c h o d n im ”. S łó w  ty c h  k o m e n ­
to w a ć , n ie  trze b a .

D y s ta n so w an ie , się  rz ą d u  c ze ch o s ło w ac k ie ­
go  d o  z aW arty ch  u m ó w  zm u siło  rz ą d  p o lsk i 
do  p ró b y  w y ja ś n ie n ia  sy tu a c ji .  W n o c ie  a m ­
b a sa d o ra  R a cz y ń sk ieg o  do m in is t r a  M a sa ry k a  
z 24 w rz e ś n ia  1942 ro k u  s t ro n a  p o lsk a  zg ło ­
s iła  k i lk a  n o w y c h  p ro p o z y c ji. P ro p o n o w a n o  
n a ty c h m ia s t  o p ra c o w a n ie  s t a tu tu  K o n fe d e ra ­
c ji o ra z  z o b o w iąz an ie  p a r la m e n tó w  do fo rm a! 
n eg o  z a w a rc ia  K o n fe d e ra c ji  z a ra z  po w yzw o 
le n iu  sp o d  o k u p a c ji.

C zech o sło \y ack i p a r tn e r  g ra ł ju ż  je d n a k  w y  
ra ź n ie  n a  zw ło k ę . D o p ie ro  12 l is to p a d a  1942 
r o k u  p re z y d e n t  B en esz  p rz e m a w ia ją c  n a  o t­
w a rc iu  trz e c ie j  s e s ji  C z ec h o sło w a ck ie j R a d y  
N a ro d o w e j o św ia ijczy ł, że ch o c iaż  id e a  fe d e ­
ra c j i  z o s ta ła  p r z y ję ta  od  sa m eg o  p o c z ą tk u  
p ra w ie  z p o w sze ch n y m  u z n a n ie m , to  o b ecn ie  
n ie ja s n a  s y tu a c ja  w  E u ro p ie  Ś ro d k o w e j n ie  
p o z w a la  rz ąd o w i c ze ch o s ło w ac k iem u  n a  p rz y  
jęc ie  z o b o w iąz ań  i p o d ję c ie  o s ta te c z n y c h  d e ­
cy z ji p rz ed  k o ń c e m  w o jn y . B en esz  d o d a ł ró w  
n ież, że ta k ie  d e c y z je  n ie  m o g ły b y  b y ć  p o d ­
ję te  b ez  zgody  „ n ie k tó ry c h ” w ie lk ic h  m o ­
c a rs tw . N ie w ie le  p ó ź n ie j m in is te r  M a sa ry k  
o św iad czy ł, iż „ rz ą d  so w ie c k i n ie  zgadza  się  
n a  so ju sz  m ię d z y  P o lsk ą  a  C zech o sło w ac ją , 
że a m b a sa d o r  B o gom ołow  po p o w ro c ie  z  M os 
k w y , p rz e k o n y w a ł go, że rz ą d  so w ie c k i n ie  
m oże  d o p u śc ić  do  so ju sz u  w z g lę d n ie  do  k o n ­
fe d e ra c j i  i tp .” .

W  te j  s y tu a c j i  rz ą d  p o lsk i w y s to so w a ł w  
m a rc u  1943 r o k u  n o tę , w  k tó r e j  s tw ie rd z o n o , 
że „ ro zm o w y  d w u s tro n n e  d o ty cz ąc e  K o n fe d e ­
r a c j i  zo s ta ły  od  b lisk o  ro k u  zaw ieszo n e  z po  
w o d u  w id o c z n e j n ie c h ę c i r z ą d u  cze ch o s ło w a ­
ck ieg o  do  k o n ty n u o w a n ia  ty c h  p r a c ”. W  z a ­
k o ń c z e n iu  n o ty  rz ą d  p o lsk i z a p e w n ił,  że  sw e  
go p rz y ja z n e g o  s to s u n k u  do  C zec h o sło w a c ji 
n ie  z m ie n i i  b ę d z ie  n a d a l  d ą ż y ł d o  u tw o rz e n ia  
fe d e r a c j i  w  E u ro p ie  Ś ro d k o w o -W sc h o d n ie j.  
N a  ty m  z ak o ń c zy ły  s ię  z a b ie g i o k o n fe d e ra ­
c ję  P o lsk i  i  C z ec h o sło w ac ji.
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N ie  m a  je d n o śc i w śró d  h is to ry k ó w  co do  
d a ty  z b u d o w a n ia  k o śc io ła  pod w ezw an iem  
św . J a d w ig i  w Z ie lo n e] G ó rze, a  z ac h o w a n e  
&ródla a rc h iw a ln e  p o d a ją  w te j  m a te r i i  z n a ­
czn ie  z ró ż n ic o w a n e  in fo rm a c je . J e d n o  ty lk o  
je s t  p e w n e : ś w ią ty n ia  od p o c zą tk u  do  c h w ili 
o b e c n e j je s t  k a to lic k a .

P rz y jm u je  się . że b u d o w ę  ro zp o czę to  sześć 
l a t  P °  k a n o n iz a c ji  k s ię ż n e j J a d w ig i  Ś lą sk ie j  
i 1261), a w ię c  w ro k u  1272; u k o ń czo n o  b u d o ­
w ę oko!o  ro k u  12!)4, ju ż  za p a n o w a n ia  je j  p ra  
w n u k a  — i fen  ty k  a  H I G ło g o w sk ieg o . W e rs ję

św ią ty n ię  n ie m a l d o sz c z ę tn ie . L ed w o  dźw ig 
n ię ta  z pożogi p o n o w n ie  sp ło n ę ła  c iu ^ io w o  
w ro k u  1456. Z a  k ażd y m  ra ze m  je d n a k  ją  
szy b k o  o d b u d o w y w an o . Z n aczny  w ty m  u - 
d z ia ł m ie li z ie lo n o g ó rscy  su k ie n n ic y , k tó rzy  
u św . J a d w ig i  ■ p o s ia d a li w ła sn y  o łta rz , a  od 
p o ło w y  XVI I  w ie k u  w ła sn ą  k a p lic ę , zw an a  
ta k ż e  „ p o ls k ą ” (p o h ln isch e  T u c h k n a p p e n -C a -  
pelle).

P rz y p o m n ie n ia  w a r t  je s t  ep feo -1 z-.v{ąza>iv 
Z w y p ra w ą  w ie d e ń sk ą  .ran a  l i r  Sobieśfci<?.'ó; 
O tóż  k ie d y  la te m  rok-i w p rb n —n i-v  .la-’

2 dziejów kościoła Świętej Jatfwigi
tę  p o tw ie rd z a  d o k u m e n t p a p ie sk i z 1376 ro k u , 
w  k tó ry m  m ięd zy  in n y m i je s t  m o w a  o „ p a ro  
ch a łis  G ru n ic b e rc  a t  S ile s ia e ” . a  w ięc  o Z ie- 
lo n e j G ó rze  ju ż  ja k o  s ied z ib ie  p ro b oszcza . 
P a t r o n a t  n ad  k o śc io łem  i p a ra f ią  sp ra w o w a li 
d c  ro k u  1423 k s ią ż ę ta  R lo g ó w sk o -żag ań scy , a 
n a s tę p n ie , do  1525 ro k u . k a n o n ic y  re g u la rn i  
św . A u g u s ta  w Ż ag a n iu .

P ie rw sz y m  h is to ry c z n ie  u d o k u m e n to w a n y m  
p ro b o szczem  u św . Ja d w ig i b y ł  N ik la s  (M iko  
ła j)  z Ja c z o w a  K olo  G ło g o w a, w y s tę p u ją c y  w 
d o k u m e n c ie  z 1382 ro k u . O d n ieg o  p o c zą w ­
szy z n a n e  są  n a z w isk a  n ie m a l w sz y s tk ic h  p ro  
boszczy z ie lo n o g ó rsk ich  do  czasó w  w sp ó łcze ­
sn y ch .

K ościół w ie lo k ro tn ie  n a w ie d z a n y  by! p rzez  
c z e rw o n y  k u r . P o ż a r  z 1419 ro k u  s tra w i!

na  III o g ło s ili z ac ią g  do  w o jsk a  ku , u.-uiegy 
n a  w y p ra w ę  p rz e c iw k o  T u rk o m , w śró d  'ż ie lo  
n o g ó rsk ic h  su k ie n n ik ó w  z aw rz a ło . Ż e b ra n i w 
k a p lic y  b ra c tw a ' su k ie n n ic ze g o  u św , J a d w i­
gi c ze la d n icy  u zy sk a li zgodę s ta rsz y c h  ceubu 
n a  zac iąg  i u d z ia ł  w w y p ra w ie . R a d a  M ie jsk a  
zg ło s iła  sp rz ec iw . B u rm is trz  Jo a c h im  S em lć i 
i p isa rz  m ie jsk i C o n ra d  b e zsk u te cz n ie  grozi 
Ii sąd em  c e sa rsk im , p o z b aw ie n ie m  o b y w a te l 
s iw a . o sad zen iem  w w ieży. D o k ła d n a ’ liczba , 
c ze la d n ik ó w , k tó rz y  d o ta r l i  do  W '-cho-w  pun k  
tu  w e rb u n k o w e g o , n ie  je s t  z n an a . K ron ik ;, 
m ie jsk a  p ió ra  J .  R e ic h eg o  p o d a je , że ,pod 
W ie d n iem  ta k ż e  poczet z ie lo n o g ó rsk ich  g ierm  
ków- s u k ie n n y c h  pod b n rw a m i p o lsk ieg o  J a n i  
się  o d z n ac zy ł”.

J f R Z Y  P IO T R  M A JC H R Z A K

H E D A K C JA  T Y G O D N IK A  
„G A Z K T A  N O W A ”

W nr 21/90 W a szeg o  ty g o d n ik a  z d n ia  21 c z e r w c a  
br. u k a z a ła  s ię  w  p u b l ik a c j i  z c y k lu  ..ta k  b y }o ” 
z a t . „W H O  IS  W H O  s ta n u  w o j e n n e g o ” — w ia d o ­
m o ś ć  n o sz ą c a  c h a r a k te r  p u b l ic z n e j  d e n u n c ia c l i  
o d n ie s ie n iu  d o  m o je j  o s o b y .

w

I n f o r m u j ę  i ż ą d a m  n ie z w ło c z n e g o  s p r o s to w a n ia  
N K iy  n ie  b y łe m  r e d a k to r e m  p ism a  „ C o n tr a ” , 

r a ln e  i p o lity c z n e  a s p e k ty  p r z y p is y w a n ia  m i
M o
te j

fu n k c j i  — p rzez  a u to r a  „ G N ” u k r y w a ją c e g o  s ic  pod  
in ic ja ła m i K B  — w  ś w ie t le  t r e ś c i c a łe j  p u b lik a c j i  
„W IIO  IS W IIO s ta n u  w o je n n e g o ” n ie c h  o c e n ią  s a ­
m i C z y te ln ic y  W a szeg o  p ism a .

M IR O S Ł A W  R A T A J

O D  A U T O R A :
N ic  b y ło  m o ją  in te n c ją  p r z y p is y w a n ie  M ir o s ła ­

w o w i R a ta jo w i a u to r s tw a  z a m ie s z c z a n y c h  w  „ C o n ­
tr z e  a r ty k u łó w . J a k  p o w s z e c h n ie  w ia d o m o , n ie  je s t  
o n  o s o b ą  p iszą cą . N ie  p o d le g a  n a to m ia s t  d y s k u s j i  
;;e  .-C o n tr a ” b y ła  p ism e m  O śro d k a  I n fo r m a c ii .  Aria 
Uz i P r o g n o z  P o l i t y c z n y c h  K W  P Z P R  w  Z ie lo n e j  
G ó r ze , w  k tó r y m  M R a ta j p e łn i ł  f u n k c je  z a s tę p c y  
k ie r o w n ik a , a od  lis to p a d a  1982 r. -  k ie r o w n ik a  
W s p o m n ia n y  O ś r o d e k  f ir m o w a ł ta k ż e  p o d o b n e  w  
to n ie  . .S y g n a ły ” , r e d a g o w a n e  p rzez  z e sn ó ł w  sk ła  
d z ie :  A . J a n ic k a . W . P a la  (do 62 n r). M . R a ta j . J 
Ś liw a . Z b . Ś w ią t k o w s k i.  B. T y lu s , I.. Z w o liń sk a '  
( .-S y g n a ły ” nr 100).

Z p r z y je m n o ś c ią  o r z e c /.y ta łb y m  od żen r.a ij*e sic.* M 
R a ta ja  od  „ C o n tr y ” w  la ta c h , w  k tó r v c h  k ie r o w a ł  

on  w y d a ją c y m  ją  O ś r o d k ie m .
K B

C h ro m y  p rz e d s ta w ię  i j> r/j pom niW ; e/yloK . 
kom  h e rb y  nas/ęgci re g iu m i i ia ie ią e e  d«t w ie j  
seowDŚci, 1* o iiio lo M , osób, cech ó w  i k o r p n r j  
c j  i ' r  /, c w  i r  ś  I m  c /  y  cli.'

N a s /  cy k l ro zp o czę liśm y  ud h e rb ó w  w u j  
s k i f h .  l> / i ś . . .

XVII

l e g e n d a

L. . ~J £ ł . ó t y  / ż ( M t - y /  

s r e b r n y  / b i a ł y /  

c z e r w o n y  

b ł g k i f n y

D a w n e  m ia s to , o b ecn ie  w ieś, b y ło  w  p rz e ­
szłości w ra z  z o:-;. ,i p a ła c e m  o śro d k ie m  
a d m in is tra c y jn y m  u ie i rń e j  w ła sn o śc i z ie m ­
sk ie j  B ro d y -F o rs t.  W ie lo k ro tn ie  z m ie n ia ło  
w ła śc ic ie li, b y li n im i p rz e d s ta w ic ie le  p o tę ż ­

n y ch  ro d ó w  sz lac h ec k ich  B ib e rs te iiió w  i P ro  
m n itzó w , k tó rzy  p rz y cz y n ili się  do ro z w o ju  
m ia s ta . O s ta tn im i w ła śc ic ie lam i B ro d ó w  b v ła  
ro d z in a  g ra fó w  v o n  B ru h l. W 1740 roku . m a ją  
tek  n a b y ł H e n ry k  B ru h l m in is te r  k ró la  p o l­
sk ieg o  A u g u s ta  III , od teg o  czasu  k o le jn i B rii 
h lo w ie  w ła d a li  m a ją tk ie m .

H e rb  B ro d ó w  (jeg o  treść} . vy d u ż e j m ie rze  
u z a leż n io n a  b y ła  od k o le jn y c h  w ła śc ic ie li. W 
o k re s ie  g d y  b y li n im i B ib e rs te in o w ie , m ia s to  
p o sia d a ło  p ieczęć  z ich  h e rb e m  ro d o w y m , na  
ta rc zy  z ło te j b a rw y  c ze rw o n y  ró g  je le n i. N aj 
d łu że j, bo  od II  poł. X V II w., p ó ź n ie j w  X IX  
i X X  w iek u  u ż y w a n y  b y ł h e rb  z o k re su  rzą  
d ó w  ro d z in y  P ro m n itz . N a c z e rw o n e j ta rc zy , 
s r e b rn a  s trz a ła ,  po  j e j  b o k a ch  d w ie  g w iazd y , 
to  e le m e n t z h e rb u  P ro m n itz ó w , p o n ad  gw iiiz 
d arn i w iz e ru n e k  z ło teg o  (żó łtego) ru m a k a . Wi 
d n ie ją c y  w h e rb ie  ru m a k  s ta n o w i n a w ią z a n ie  
do n ie m ie c k ie j n a zw y  m ia s ta , u tw o rz o n e j  od 
n iem . P fe rd  — k oń , a  n ie  ja k  tw ie rd z ą  n ie ­
k tó rzy  b a d a c z e  od w y ra z u  P fo r te  — b ra m a .

W arto  jeszcze  w sp o m n ie ć , iż od 1740 ro k u  
m ia s to  p rzez  s to su n k o w o  n ie d łu g i czas  p osia  
d a ło  p ieczęć  m ie jsk ą  z h e rb e m  ro d o w y m  . 
B riih łó w .

w o j c i e c h  s t r z y j ;k w s x :
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sinych. Na zbyt daleko idące oceny i wnioski jeszcze jest za wcześnie, u  
niektórych sprawach warto jednak porozmawiać już teraz, kiedy jestcsmy 
w okolicy półmetka sezonu...

C U D Z O Z IE M C Y

Wieści o s ta r ta c h  z a g ra n ic z n y c h  żu ż lo w ­
ców  w  p o lsk ich  lig ach  n a  p o c zą tk u  ro ­
k u  b rz m ia ły  n iem a l jak  b lu ff . P rz e z  la 

ta  b o w ie m  w y d a w a ło  się  to  n iem o ż liw e  do 
z a ła tw ie n ia  w n a sz y ch  w a ru n k a c h . A je d n a k  
s ta ło  się.. T rz e b a  p rz y zn a ć , że p o tw ie rd z iły  
się  o p in ie , iż w y s tę p y  o b c o k ra jo w c ó w  w  p o l­
sk ich  zesp o łach  ligow ych  m ogą p rz y n ie ść  w ie ­
le k o rzy śc i. V,. 'e  o ży w ien ia  w n ieśli zw iasz- 
cza  żu ż lo w cy  i  C zech o sło w acji. S zk o d a  ty l ­
ko, że poza A n to n in e m  K a sp e re m , s t a r tu j ą ­
cym  w b a rw a c h  M o to ru  L u b lin , p o zo sta li „ m a r  
n u j ą ” się  w  II lidze. Z p ew n o śc ią  T esa rz , S ch i 
n a g i, I lo lu b  (S p a r ta  W ro cław ) o ra z  S c h n e id e r  
w in d  i J e d e k  (U n ia  T arn ó w ) p o k a za lib y  w ie ­
le  d o b re g o  n a  to ra c h  e k s tra k la s y .

N a jw ię k sz ą  se n sa c ją  b y ło  zg łoszen ie  a o  po i 
sk ich  ro z g ry w e k  p rz ez  M o to r m is trz a  św ia ta  
H a n sa  N ie lsen a . Z g ó ry  by ło  w iad o m o , że w y ­
s tą p i w  k ilk u  ty lk o  m eczach  lu b e lsk ie j  d r u ­
żyny . A le i to  w y s ta rc z y , b y  m o żn a  rzec, że 
i w  n asze j, p o czc iw ej lid ze  p o w ia ło  w ie lk im  
św ia te m .. T ak że  k i lk u  in n y ch  z aw o d n ik ó w  za 
g ra n ic z n y c h  n ieźle  sp isu je  s ię  n a  p o lsk ich  to ­
ra c h . Z p rzed se z o n o w y c h  zap o w ied zi n ie  sp ra  
w d ż iło  się  ty lk o  to, że b ę d ą  u n as  jeździć  rów­
n ież  żu żlow cy  z Z SR R . B yło  k i lk u  c h ę tn y c h  
(i d o b ry c h ), a le  w o s ta tn ie j  c h w ili ich p rz y ­
ja z d  w s trz y m a ła  ra d z ie c k a  f e d e ra c ja .  No, a le  
u  n a sz y ch  w sch o d n ich  są s ia d ó w  d z ie je  sią  te ­
r a z  ty le  ró ż n y ch  rzeczy...

K IE D Y  W  D R U G Ą  S T R O N Ę ? 
s ta r ta c h  z ag ra n ic z n y ch  zaw o d n ik ó w  w  
p o lsk ich  lig ach  w y p o w ie d z ia ł się  n a  po ­
c z ą tk u  sezo n u  P io tr  Ś w is t (o k tó ry m  je 

szcze w sp o m n ę  w  ty m  tekście). „ S ta r t  ty ch  za 
w o d n ik ó w  m oże p rz y n ie ść  w ie le  k o rzy śc i — 
s tw ie rd z ił .  — P o za  ty m  ro z g ry w k i s ta n ą  się  
a tr a k c y jn ie js z e  d la  k ib icó w . J e s te m  za m ą d ry  
m i t r a n s fe ra m i i to  w e  w szy s tk ic h  k ie r u n ­
k ach , czy li tak ż e  za  w y ja z d a m i P o la k ó w  do 
in n y c h  lig ”.

N o w ła śn ie ... Od ła d n y c h  p a ru  la t  n a s i żu 
ż łow cy  n ie  m a ją  o k az ji je ż d że n ia  w  lidze  a n ­
g ie lsk ie j i od teg o  też  cza su  s tra c i l iś m y  k o n ­
ta k t  z czo łó w k ą  św ia to w ą . N ie  d a  się  u k ry ć , 
że p ro m o to rz y  a n g ie lsk ic h  d ru ż y n  m a ją  ogrom  
ne k ło p o ty  f in a n so w e , n a  m ecze p rzy ch o d z i 
m a ło  k ib ic ó w , a  i o m ie jsc e  w zesp o łach  b a r ­
dzo t ru d n o . M oże je d n a k  z czasem  k tó re m u ś  z 
n a sz y ch  żu ż low ców  u d a  się  d o s tać  do  B ritish  
L ea g u e . W  u b r .  b lisk im  k o n tra k tu  ze S w in - 
d o n  b y l ten że  Ś w is t.

P ó k i je d n a k  p o z o s ta je  to  ty lk o  w  s fe rze  m a 
rz eń , m oże b y  sp ró b o w ać  s ta r tó w  n a sz y ch  żu 
ż lo w có w  w  in n y ch , te ż  c ie k aw y ch , ligach , 
ch o ćb y  w  R FN , D an ii czy S z w ec ji. Z d a je  się , 
że o b ecn ie  ta m  ła tw ie j  b y ło b y  o m ie jsc e  dla 
p o lsk ich  zaw o d n ik ó w . T y m  b a rd z ie j ,  że p rzed  
ro k ie m  b y ły  p ro p o zy c je  z  D an ii i R F N . C ie k a ­
w e, k to  p ie rw sz y  p o d ąży  ty m  tro p em ...?

T y m  b a rd z ie j ,  że n ie b a w e m  w s p a r ła b y  ich  
u ta le n to w a n a  m ło d z ież  z T o m a sz em  G o llo - 
b em , J a ro s ła w e m  S z y m k o w ia k ie m  i k ilk o m a  
in n y m i n a  czele.

Ó w  n ieszczęsn y  k a ra m b o l  w  A u s tr i i  w  zn acz  
n y m  s to p n iu  p o k rz y żo w a ł p la n y  co ach a  re p re  
z e n ta c ji  Z en o n a  P iech a ...

S Z T Y W N E  P R Z E P IS Y

Żużel je s t  sp o rte m , k tó ry  ju ż  od d a w n a  
w  n a sz y m  k r a ju  m a  n ie w ie le  w sp ó ln e g o  
z a m a to rs tw e m . I n ic  w  ty m  złego. R zecz 

w  ty m , żeby  w reszc ie  d y sc y p lin ę  p ro w a d z ić  
w  p ro fe s jo n a ln y  sposób , w  o p a rc iu  o p rz e p i­
sy sp o r tu  zaw o d o w eg o . Z d a ję  się , p o w s ta je  
w o k ó ł ty ch  sp ra w  c o ra z  lepszy  k l im a t. M y­
ślę, że n a jw ię c e j  p o w in n y  m ieć  do  p o w ie ­
d z e n ia  sam e  k lu b y , a n ie  w ła d ze  sp o r tu  żużlo  
w ego. O s ta tn io  p rz e jrz a łe m  p rzy g o to w an y  
p rzez  G K S Ż , p r o je k t  w p ro w a d z e n ia  sy s te m u  
k o n tra k to w e g o  w  ty m  spo rc ie . N ie s te ty , P r 9~ 
p o zycje  te  są  m a ło  c ie k aw e , n iew ie le  ró ż n ią  
się  od obow in T,i ją c y c h  d o ty ch c za s , ..n iew o ln i 
czy ch ” p rzep is;-:.'. R ó żn ica  p o leg a  jed y n ie  n a  
ty m , że w  m /ś l  ow ego  p ro je k tu  zw ięk szy ły b y  
się ty lk o  k w o ty  p ien ię żn e  w  p rz y p a d k u  t r a n ­
s fe ró w , zw łaszcza  te... o d p ro w a d z a n e  n a  k o n to  
PZ M  (aż 25 p ro c en t!) .

WĘ ĤŁ lĘ SĘ m
-His-.

ZNÓW K A R A M B O L ..
p & b ieg ły  sezon żużlow y n a  to ra c h  żuzio-

; w y c h  n ie  zap isa ł się  p o w a żn ie jszy m i 
k ra k s a m i i k o n tu z ja m i z aw o d n ik ó w . V̂  

o d ró ż n ie n iu  od „ cz a rn e g o ” ro k u  1988, k ied y  to 
p o w ażn y ch  o b ra że ń  d o zn a li N o w ak . B łaszak  
i M ic h a lak , w w y n ik u  czego  p o z o s ta ją , n ie s te ­
ty , p rz y k u c i do  w ózków  in w a lid z k ic h . W ty m  
ro k u  n a jw ię k sz y  ja k  d o tąd  d r a m a t  p rzeży ł 
(i p rz eż y w a ) zaw o d n ik  S ta li G o rzó w  — pi<*i r  
Ś w is t. O g lą d a łe m  z d jęc ia  z W ie n e r  N e u s ta d t  
zn am  d o k ła d n ie  re la c je  o b se rw a to ró w . By* 
to  s tra s z liw y  k a ra m b o l.  D ziś. k ie d y  P io treK  
z w o ln a  p o w ra ca  do  z d ro w ia , m o żn a  ju ż  pow^e 
dzieć, że m ia ł o g ro m n e  szczęście  w  n ieszczęś­
ciu , że w y p a d e k  z d a rz y ł się  w ła śn ie  w tym  
m ieśc ie , g dz ie  zn a jd u je- się  sz p ita l  o św ia to ­
w ej re n o m ie ...

W y p ad e k  Ś w is ta  m a też  szersze  odb icie . Po 
d o b n ie  ja k  R y szard  D o ło m isiew icz , k tó ry  obec 
n ie  ró w n ie ż  p a u z u je  w  w y n ik u  k o n tu z ji  o d ­
n ie s io n e j w  W ien er N e u s ta d t. z n a jd o w a ł się  
w  z n a k o m ite j  fo rm ie  od p o c z ą tk u  sezonu . 
O b a j ci z aw o d n icy  m ie li o g ro m n ą  szan sę  w y  
w a lc z e n ia  a w a n s u  do fin a łu  m is trz o s tw  św ia  
ta  p a r , m ogli d a le k o  za jść  w in d y w id u a ln y c h  
MS, a  p o n a d to  m ie li b y ć  f i la ra m i p o lsk ie j ek i 
py  w  d ru ż y n o w y c h  MS. D zięk i n im  b y ła  szan  
sa  ru sz e n ia  w pościg  za c zo łó w k ą  św ia to w ą .

N a d z ie ja  w  ty m , że je s t  to  ty lk o  p ro je k t  i 
p rz e d s ta w ic ie le  k lu b ó w  i in n i zn aw cy  p ro ­
b lem u . w n io są  is to tn e  p o p ra w k i dc  -e g o . 
P rz e p isy  żu żla , ja k o  sp o rtu  zaw odow ego , po­
w in n y  b o w ie m  być  z n aczn ie  b a rd z ie j  e la s ty ­
czne. D laczego  n a  p rz y k ła d , n ie  m o żn a  by  
tra n s fe ró w  d o k o n y w a ć  w  t r a k c ie  sezonu?

W ja k i sposób  k lu b  m a w y p e łn ić  lu k ę  po za 
vyodniku, k tó r y  d o zn a  k o n tu z ji  s ta r tu ją c  w  . 
r e p re z e n ta c j i  i na  d łu ższy  czas w y łączo n y  je^t 
ze sta rtó w '?  O s ta tn io  ta k :  los sp o tk a ł  S ta l 
G o rzó w  w w y n ik u  w sp o m n ia n e g o  w y p a d k u  
Ś w is ta  i d z ia łacze  teg o  k lu b u  u s iln ie  zab iega  
ją  o to , b y  w ła d ze  G K S Ż  o raz  W ydziai L ig i 
zgodziły  się n a  sp ro w a d z e n ie  zaw o d n ik a  z 
C SR S. W k a ż d e j  ch w ili g o to w i są s ta r to w a ć  
w  b a rw a c h  S ta li Y la d im ir  K a lin a  i B o ro v o j H a  
d e k  z P a rd u b ic . G o rzo w sk  ’->b n ie  o s ła b iłb y  
ż ad n e j d ru ż y n y  w  k r a ju ,  a  su m  u z u p e łn iłb y  
m o cn o  o s ła b io n y  sk ła d  ligow y. T y lk o  że p rz e  
p isy  n ie  p rz e w id u ją  t r a n s f e r u  w tra k c ie  sezo 
nu ... A m oże je d n a k  u czy n ić  by  p re ce d en s , z 
k tó re g o  m o g ły b y  w  ra z ie  p o trz e b y  k o rz y s ta ć  
in n e  k luby ...?

Do z m ie n ie n ia  w  o b ecn ie  o b o w ią zu jąc y c h  
p rz e p isa c h  je s t, m o im  zd an iem , zn aczn ie  w ię  
cej...

T o  d o p ie ro  p ó łm e te k  sezonu .
K R Z Y S Z T O F  H O Ł Y Ń S K I
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g ra u n t L en k iew icz  ro z p o cz ą ł d z ia łan ie  
od d ecy z ji... n ie t ra fn e j .  W ty p o w a n iu  

m is trz a  św ia ta  w  p iłce  n o ż n e j z d ecy d o w a ł się  
bo w iem  na  H o la n d ię . J a  z re sz tą  też , a  p o n ie ­
w aż  z c h a r a k te r u  je s te m  co n ieco  h a z a r il / iś -  
t$ , s k u tk i  k i lk u  w c a le  p o k a źn y c h  z ak ład ó w  
o d czu je  m o ja  n ie z b y t z a so b n a  k ieszeń .

P ie k lą c  się  ja k  w szyscy  (a łc  z p o k o rą ) n a  
k o n ieczn o ść  o g lą d a n ia  r e k la m  A d id asa , u - 
ś u  i.u ło m iłem  sob ie  jed n o c ze śn ie , ja k  ju ż  w 
n ie d łu g im  czasie  p ro b le m  sponsorów ' s ta n ie  
się  k lu czo w y m  d>a p rzy sz ło śc i p o lsk ie g o  s p o r ­
tu . Z re sz tą  n ie ty lk o  u nas. P rz y z n a m  się. że 
p a trz ę  n a  to  "z d u ży m i o b a w am i. P rz e z  te  m i­
n io n e  la ta , za w y ją tk ie m  m oże k ró tk ie g o  o- 
k re su  b ezp o śre d n io  p o w o je n n eg o , fu n k c jo n o ­
w a ł m odel k lu b u , g d z ie  p re ze se m , a  ezęsio  ca 
lyn i z a rz ą d e m  byli lu d z ie  tzw . w y so k o  p o s ta ­
w ie n i w śro d o w isk u . Ich  p o d s ta w o w y m , a 
często  je d y n y m  z a d a n ie m  b y ło : z a ła tw ić  p ie ­
n iąd ze  i św ia d c ze n ia . S p ra w y  sp o łeczn eg o  za- 
p iceza  k lu b u , w ięzi ś ro d o w isk o w e j, fa k ty c z n e  
go życia  k lu b o w e g o  ja k o  d ru g o rzę d n e .

U tk w ił m i w  p am ięc i p rz y k ła d  z a o b se rw o ­
w a n y  pod czas n ie d a w n e g o  p o b y tu  z ie lo n o g ó r 
sk ich  sz c zy p io rn is tó w  w  Ju g o s ła w ii.  G o szczą ­
ca w c h o rw a c k im  K a rlo v a c u  z. r c u  izy tą  za 
g ru d n io w y  u d z ia ł d w ó ch  zesp o łó w  z lego  
m ia s ta  w  n aszy m  m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ­
ju  e k ip a  z ie ło n o g ó rzan , se rd ec z n ie  z re sz tą  po

w ita n a , w y c z u ła  p e w n e  z aż en o w an ie  sw o ich  
g o sp o d a rzy , P rz y c zy n a  n ie b a  n e m  się  w y d a ła
- p u s tk i  w  k a s ie  k lu b o w e j. Od czegóż je d n a k  
to w c z e śn ie j w sp o m n ia n e  sp o łeczn e  zap lecze  
k lu b u . J e d e n  z d z ia łaczy  u d o s tę p n ił b e z p ła t­
n ie  sw o ją  gospodę, z o rg an izo w an o  ad  hoc  lu  
d o w ą  zab a w ę , s a la  p e łn a  b y ła  w  w ięk szo śc i 
sy m p a ty k ó w  k lu b u , k tó rz y  o p łac ili n ie m a ły  
w stęp . Do tego  lo te r ia  fa n to w a , p ła tn e  k o n ­
k u rsy . C ałość o b s łu g iw a li sp o łeczn ic  d z ia ła ­
cze i s ta r s i  zaw o d n icy , a  sam  p rezes, cen io n y  
w  m ieśc ie  s to m a to lo g , w y s tą p ił  w  ro łi szefa 
zesp o łu  k e ln e rsk ieg o .

Czy w  n a sz y m  w o je w ó d z tw ie  m ożem y z n a ­
leźć p rz y p a d k i fa k ty c z n e g o  życia  k lu b o w eg o ?  
P ró b o w a ł to ro b ić  ongiś, d o p ó k i się  n ie  z n ie ­
chęc ił, z n a k o m ity  p re ze s  su iech o w sk ic li s ia ­
tk a re k  B o g d an  U re g o rcz u k . F ra g m e n ta ry c z n e  
p rz e ja w y  tak ie g o  d z ia ła n ia  z ao b se rw o w ać  
m o żn a  w  z ie lo n o g ó rsk ie j G w a rd ii ,  N ow ic ie , 
m oże jeszcze  p a ru  in n y c n  k lu b ac h . P ra w d a ,
. e n a  ogól n ie  m a w a ru n k ó w , a le  dsa c h c ą c e ­
go...

rrobu-iŁ i sp o n so ro w a n ia  sp o rtu , szczegó ln ie  
se a io rsk ie g o , s ta n ie  s»ę n iez w y k le  . is to tn y  ju ż  
za p a rę  n u e s .ę c y , gdy w y c ze rp ią  się  s to so w a ­
ne jeszcze  t r a g in tu ia r y c z n ie  u u ia c ję  p a ń s tw o  
we. J a k  iJrzy g o to w an e  są tio tego  n a sz e  k lu ­
by ;’ W  lep sze j oczyw iście  sy tu a c ji  są  le. k tó  
re  m a ją  m ecen asó w  z ak ład o w y ch . .Mimo cięż 
k ie j sy tu a c ji ,  zaw sze coś z n ich  sk a p n ie . Ju ż  
je d n a k  ta k i z as łu żo n y  w h is to r ii  ż a rsk i  P r o ­
m ień , k tó ry  od ro czy ł k ilk a n a śc ie  d n i tem u  dc 
cyzję  o b a n k ru c tw ie , liczy n ie m a l w y łą cz n ic  
n a  ła s k a w e  oko now o w y b ra n y c h  władz, sam o  
rząd o w y ch . P o tę żn y  (jak o  k lu b ) L u m ei, p ró ­
b u je  o s ta te cz n ie  zw iązać  się  z ró w n ie  p o tę ż ­
n y m  (jak  d o ty ch czas  i n ie  w iad o m o  ja k  d łu ­
go) k o m b in a te m  Ig loopoł. Z a rz ą d  k o n tro w e r ­
sy jn e j  L eeh ii p rz e rw a ł w reszc ie  p asm o  n ie ­
m ocy , p o d z ięk o w a ł d o ty ch c za so w em u  p rezeso  
w i i pod k ie ru n k ie m  now ego, e n e rg iczn eg o  
s te rn ik a  inż. J a n k o w ia k a  p rz y g o to w u je  p a ­
k ie t  p onoć  in te re s u ją c y c h  ro zw iązań .

W ciszy  j  n ie m a l k o n sp ira c ji  p rzy g o to w u j; 
się do n o w e j sy tu a c ji  d z ia łacze  z n an e g o  z di

* ł 
do

b r c j  p ra c y  i o ry g in a ln y c h  po m y słó w  B izona  
B ieg an o  w . P o m y sł je s t  ry z y k o w n y , a le ... m oże 
się  u d ać . K lu b  p o d ją ł się  o rg a n iz a c ji  o gó lno­
p o lsk ie j  g ru p y  k o la rz y  —  p rz e ła jo w e ó w , w y ­
n a jm u ją c e j  się  do s ta r tó w  n a  zach o d zie  E u ­
ro p y . C a ło śc ią  k ie ru je  rz u tk i  m e n a d ż e r , by ły  
t r e n e r  k a d ry  E d w a rd  O le jn iczak . Do p o d p i­
sa n ia  s to so w n y ch  k o n tr a k tó w  p o d o b n o  je s t  
je d e n  m a lu tk i  k ro czek .

Z n a n a  z ie lo n o g ó rsk a  p o stać , J a n  S try e h a ł-  
sk i w y s tą p ił  ty m  ra z e m  w  ro li sp o n so ra  w ła s  
n e j  c ó rk i Oli. C zo ło w ej p o lsk ie j p ły w a cz ce  
p rz y d a rz y ła  się  d o k u c z liw a  k o n tu z ja  k o lan a . 
K o n ieczn y  by ł zab ieg  w  B elg ii, k tó re g o  kosz 
ty  (ok. 4 ty s DM) p o k ry ł w ła śn ie  o jc iec  z a ­
w o d n iczk i. L a s e ro w e j o p e ra c ji  d o k o n a ł te n  sam  
c h iru rg , k tó ry  n ic  ta k  d a w n o  w y leczy ł s ły n ­
nego  K u n d a  G u iłita . D w a d n i p ó źn ie j z a w o d ­
n iczk a  ju ż  tre n o w a ła .

P rz y k ła d ó w  w ię k sz e j lu b  m n ie jsz e j o p e ra ­
ty w n o śc i m o żn a  by p rzy to czy ć  je szcze  k i lk a ­
n aśc ie . M n ie j m a r tw ią  się  k lu b y  z a jm u ją c e  
się  g łó w n ie  m ło d z ieżą  N o w y  szef r e s o r tu  (a 
w ła śc iw ie  fo rm a ln ie  w icesze f, p.o. sze fa  — 
zn o w u  sp e k u la c je , co to  oznacza) o b iec u je , że 
na sp o rt d z iec ięco -m ło d z ieżo w y  p ien ię d zy  n ic  
z a b ra k n ie . J e d n ą  z p ie rw sz y c h  d e c y z ji ,  j a s ą  
p o d ją ł, by ło  p o w o ła n ie  n a  s ta n o w isk o  p rzew o  
dn icząceg o  K o m ite tu  K o o rd y n a c y jn e g o  S p o r­
tu  D zieci i . M łodzieży , zn an e g o  w szy s tk im  
J a n a  M u la k a . A to  ju ż  d a je  sp o re  g w a ra n c je .

Za k ilk a n a śc ie  dn i f in a ły  o g ó ln o p o lsk ie j 
sp a r ta k ia d y  w d y sc y p lin a c h  le tn ich . Szczecin  
sk a  „ S o lid a rn o ść "  d łu g o  n ie  m o g ła  się  ziłecy  
dow ać  n a .  p o p a rc ie  te j  im p re zy . Gdy się ju ż  
w  k o ń cu  p rz ek o n a li... p rz e ję li  s te ry  o rg a n iz a ­
c y jn e  w  sw o je  ręce . L iczn a  e k ip a  z ie lo n o g ó r­
sk a  w y je żd ż a  do S zczecin a  z n a d z ie ja m i na  
k o le jn e  m ed a le . N ie s te ty , z o s tan ie  w do m u  od 
su n ię ty  od s ta r tu  as a tu to w y  i fa w o ry t t r ó j ­
b o ju  n o w o czesn eg o  — A n d rz e j S te fa n e k , O j 
n a ro z ra b ia ł  o s ta tn io  n a sz  m ło d y  m is trz , n a ­
ro z ra b ia ł. A le  to ju ż  te m a t  n a  in n e  o p o w ia ­
d an ie .

P L (L )0  fK A R Z

ROZMOWA Z KARLEM HERRMANNEM SCHWABE, 
ARCHITEKTEM W RFN, BYŁYM LEKKOATLETA

ZNANYM

— S p o rto w y  ś w ia te k  naszeg o  re g io n u  m o ­
cno w łączy ł się  do a k c ji  r a to w a n ia  zd ro w ia  ' 
życia  M a łg o rza ty  K u rzaw y . N ic lic zy liśm y , że 
z n a jd z ie m y  sp rz y m ie rz e ń c ó w  w  g ro n ie  s p o r to ­
w ców  R FN ... P ro szę  p o w ie d z ieć  k i lk a  s łó w  o 
s w o je j  sp o r to w e j k a rie rze .

—  W  p ie rw sz e j p o ło w ie  la t  s ie d e m d z ie s ią ­
ty ch  b y łem  cz ło n k iem  le k k o a tle ty c z n e j  r e p re ­
z e n ta c ji  R F N . u d a ło  m i się  zd o b y w ać  ty tu ły  
m is trz a  k ra ju .  S p e c ja liz o w a łe m  się w chodzie  
sp o rto w y m .

—  G d y  p a trz ę  n a  p a ń sk ą  sy lw e tk ę , n ie  b a r ­
dzo chcę  w ie rzy ć , że n ic  u p ra w ia  p an  ju ż  dziś 
sp o rtu ...

—  M o ją  p a s ją  je s t  dziś d a le k o w sc h o d n ia  
s z tu k a  w a lk i — ta e k w o n d a . J e s te m  m is trzem - 
R F N  w w a d ze  c iężk ie j.

— S k ą d  z a in te re so w a n ie  tą  ra c z e j n ie ty p o ­
w ą  w  E u ro p ie  d y sc y p lin ą  sp o r tu ?

—  Z e tk n ą łe m  się  z n ią  w J a p o n ii ,  g d z ie  y 
m o ja  f i rm a  m a  m .in . sw o je  p rz e d s ta w ic ie l­
stw o . Z a fa sc y n o w a ła  m n ie  filo zo fia  te j  d y sc y ­
p lin y : '

—  J a k  to  się  s ta ło , że p an , c z ło w iek  z n a n y  
w  R FN , z a in te re so w a ł się  lo sem  c h o re j d z ie w ­
c zy n k i z p o d ż a g a ń sk ie j  w si? ,

—■ J e s te m  cz ło n k iem  fu n d a c j i  im . A n e ty  
S ie n ia w sk ie j.  J a k o  k a to l ik  u w ażn i, że m am  
o b o w ią ze k  n ieść  p o m o c  d ru g ie m u  c z ło w iek o ­
wi.

—  C zy m a  p an  w ła sn e  d z ieci?
* T ak , czw oro . N a js ta r s z a  c ó rk a  je s t w 

w ie k u  M ałgosi. M oje  dz ieci są z d ro w e , d la te ­
go ja  chcę  pom óc dziew czynce.,, k tó ra  te j  po ­
m ocy . p o trz e b u je .

—  Czy M ałgosia  je s t  p ie rw szy m  d z ieck iem
rtó re m u  p a n  p o m ag a?

—  N ie d aw n o  p rz y w io z łem  z T u rc j i  dziecko  
z p o ra ż e n ie m  m ózgow ym . W je d n e j z k lin ik  
n a u cz y liśm y  je  chodzić. B y łb y m  szczęśliw y , 
jeś li u d a ło b y  -się w y leczy ć  ró w n ie ż  M ałgosię.

— J a k  będ zie  p rz eb ieg a ł p ro c es  leczen ia  
M ałgosi?

— O d d a je m y  ją  pod o p iek ę  zn an eg o  k a rd io  
loga z k lin ik i w M u e n s trż e , p ro f. J o h a n n a  
V ogta. Po d o k ła d n y c h  b a d a n ia c h , z a p a d n ą  d e ­
cy z je  co d o  sp o so b ó w  leczen ia . C h cem y  u n i­
k n ąć  t r a n s p la n ta c ji ,  k tó ra  p o c iąg a  za sobą  
zaw sze  e le m e n t ry zy k a .

— C h c ia łb y m  w ró c ić  jeszcze  do p a ń sk ie j  
p rzy g o d y  sp o rto w e j. C zego n a u cz y ł p a n a  
sp o rt?

— M yślę , że sp o rt, w d u że j m ie rze , k s z ta ł ­
to w a ł m ó j c h a ra k te r .  U czy ł sz a c u n k u  d la  d ru  
g iego  cz ło w iek a , p o k o n y w a ć  w ła sn e  słabości. 
D zięki sp o rto w i m o g łem  p o zn ać  k a w a łe k  św ia  
ta , z a w ią za ć  trw a łe  p rz y ja źn ie .

— S p o r t u czy  ta k ż e  p rz eg ry w a n ia ...
—  T o  w ie lk a  s z tu k a  p rz y ją ć  p o ra żk ę  z 

g o d n o śc ią . J a  n ie  lu b ię  je d n a k  p rz eg ry w a ć . 
N iech ęć  do  p o g o d zen ia  się  z p o ra ż k ą  leg ła  u  
p o d s ta w  p o w o ła n ia  fu n d a c ji  im . A n e ty  S ie -  
n ia w sk ie j.  N iem ieccy  le k a rz e  n ie  zdąży li u r a ­
to w a ć  t r z y le tn ie j  d z ie w c zy n k i z R z ep in a . K a r l  
B en k e  i jeg o  p rz y ja c ie le  n ie  po g o d z ili się  z tą  
p o ra ż k ą . M ałg o sia  je s t  ju ż  d z ie w ią ty m  d z iec­
k iem , k tó re  k o rz y s ta  z p om ocy  fu n d a c ji.

—  A k c ja  p o m o cy  sp o tk a ła  się  w  n a sz y m  
reg io n ie  z o g ro m n y m  re z o n a n se m  sp o łeczn y m . 
W c iąg u  d w ó ch  m iesięcy  z e b ra liśm y  n a  kon c ie

w p rz e lic z en iu  p o n ad  8 ty s ięcy  m a re k  RFN.
— K a r l B en k e  p o w ied z ia ł mi, że żad n e  z

• p o p rz ed n io  leczo n y ch  p rzez  fu n d a c ję  dz ieci z
P o lsk i, n ie  o trzy m a ło  tak ie g o  w sp a rc ia  f in a n ­
sow ego. C ieszę się, że p o lsk ie  ś ro d o w isk o  sp o r 
to w e  m a  w  ty m  sw ó j w ie lk i u d z ia ł Id ea  po ­
m ocy  M ałgosi z ro d z iła  się  ja k  s ły sz a łe m , w  
p i łk a rs k ie j  ro d z in ie  p a ń s tw a  K rzy śk ó w . J a  
ró w n ie ż  za liczam  sieb ie  do sp o r to w e j ro d z in y . 
J e ś li  u d a  n a m  się w y leczy ć  M ałg o się , będ z ie  
to  n asz  w sp ó ln y  sukces.

— G o rąco  w ie rzę , żc to  się  uda . D z ięk u ję  
p a n u  za ro zm o w ę. ' —  .

— ☆  —
P o w y ższą  ro z m o w ą  p rz e p ro w a d z iłe m  z K .H . 

S c h w a b e  pod czas jeg o  p o b y tu  w  Z ie lo n e j 
G órze. T u ż  p rz e d  o d d a n ie m  tego  te k s tu  do 
d ru k u , ro z m a w ia łe m  z n im  te le fo n ic zn ie . M ał­
gosia  je s t  ju ż  po p ie rw sz y c h  b a d a n ia c h  w k ii 
n ice  w  M u e n s te rze . P ro f. V ogt p o tw ie rd z a , iż 
t r a n s p la n ta c ja  n ie  będ zie  k o n ieczn a .

M IE C Z Y S Ł A W  W IĘ C K O W IC Z

W śród k ilkudziesięciu  rozw iązań naszego Tton- 
k u rsu  na odgadnięcie w y n ik u  m eczu U nia Lesz­
n o — F a lubaz  Zielona G óra, dw a b y ły  tra fn e : 
P io tra  K ostyły z  Zielonej G óry (ul. C zyżykow a
14) oraz M ariu sza .W ek w erta . N agrodę w ylosow ał 
p. K osty ło  (prosim y o k o n tak t z redakcją). T ym  
razem  odgadujem y w yn ik  'sp o tk an ia  R O W -Fa- 
lubaz. K upony p rzy jm u jem y  do 9 bm.

ÓSEM KA „GAZETY N O W EJ”: Ryszaril F ia n -  
rzyszyn i K rzysztof O kupski . (Stal Gorzów), 
A dam  Łabędzki i P io tr  P aw lick i (U nia Leszno), 
Ja ro sław  Szym kow iak i A nd rze j Huszcza (Falu­
baz), L ars ł lc n r ik  Jo e rg en sen  (M otor L ublin ) i
Eugeniusz Skupień (ROW).



Dodatek festiwalowi (3)

Maciej Dejezer i...
„300 mil do nieba”
La u r e a t  „ F e lik sa ’: (1939) i P r i  C an n es  

J u n io r  (n a g ro d a  m ło d e j p u b lic z n o śc i

— 1990) je s t  w łaśc ic ie lem "’ 150 ty s . 
f ra n k ó w . P ie n ią d z e  n ie  d o ta r ły  jeszcze do 
P o lsk i, z re sz tą  M . D e jcz e r i ta k  n ie  będ zie  
d y sp o n e n te m  te j  o k rą g łe j  su m k i, b o w iem  w  
lw ie j części d ew izy  pójdą, n a  re a liz a c ję  ko 
le jn e g o  f ilm u  D e jcz e ra . T y m c za se m  „300 
m il do  n ie b a ” w ę d ru je  po  św iec ie . Je szcze  
w  k o ń c u  k w ie tn ia  f i lm  pokazano , w  trz e c h  
k in a c h  P a ry ż a . „ J a k  n a  k r a j  z zac h o d n ie j 
A z ji  — je s t  to  su k c e s” — p o w ia d a  m y ś ląc  o 
P o lsce  M . D e jcze r. P o n a d to  f i lm  p o k a za n o  

•poza k o n k u rse m  n a  fe s t iw a la c h  w  B e rlin ie  
Z a c h o d n im , w  H o n g  K o n g u  i w  W aszy n g to  
n ie . W A n g e r (F ra n c ja )  o trz y m a ł n a g ro d ę  
sieci k in  a r ty s ty c z n y c h  (by ły  p ien ią d ze  d la  
p o lsk ieg o  d y s try b u to ra ) .  P o  p o k azie  w 
C h a m b e ry  (F ra n c ja )  n a  p rz e g lą d z ie  f i lm ó w  
o p a r ty c h  n a  fa k ta c h , sp rz e d a n o  „300 m ir ' 
do J a p o n ii ,  H isz p a n ii, K a n a d y , L u k se m b u r  
ga , B e lg ii, D an ii, S z w ec ji, N o rw eg ii i F in ­
la n d ii .  J e s ie n ią  o b e jrz ą  go w id zo w ie  z Iz ra  
e la . W  sieci te le w iz y jn e j  Z D F  (R FN ) m oż­
n a  o g lą d a ć  „300 m il” w  w e rs j i  n ie m ie c k ie j . ; 
S a m  M. D e jcz e r n ie  jeźd z i z film e m . S p ę -  
dził... ty lk o  d w a  ty g o d n ie  (n o n -s to p ) w e  
F r a n c j i .  J e s t  zm ęczo n y  „ F e lik se m ” i p rz y  
m ie rz ą  się  do a d a p ta c j i  „ W e isse ra  D aw M - 
k a ” P a w ia  H u e lle  (d e b iu t p ro z a to rs k i  
sp rz e d  trz e c h  la t ;  n a g ro d a  „ L i te ra tu ry ” ). 
B ęd z ie  to  f i lm  o  p rz y ja ź n i d w ó c h  m ło d y c h  
lu d z i, G d a ń sz cz a n , w  r e a l ia c h  l a t  p ięć d z ie ­
s ią ty c h . C ałość  u tr z y m a n a  w  d u ę h u  p ro zy  
G . G ra ssa . J a k  d o b rz e  p ó jd z ie  w  f i lm  za in  
t e s tu j ą ,  z ac h o d n io n ie m ie cc y  p ro d u c e n c i. [

Ż eb y  w sz y s tk o  b y ło  ja s n e : „ F e lik s” ... s to i 
•w m ie sz k a n iu  ro d z ic ó w  M . D e jcz e ra  — n a  
t e n  czas n ie  p o s ia d a ją c e g o  w ła sn e g o  „M ” 
w  k r a ju  n a d  W isłą .

C. M .

Ko n iec  k o m u n iz m u  p o s ta w ił p o d  z n a ­
k iem  z a p y ta n ia  se n s  is tn ie n ia  w ie lu  in  
s ty tu c j i  k u l tu ra ln y c h .  D o ty czy  to  zw iasz  

cza ty c h , k tó ry c h  g łó w n y m  c e lem  b y ło  r e a l i  
żo w an ie  p o lity k i k u l tu r a ln e j  k o n c e n tru ją c e j  
u w a g ę  n a  a r ty ś c ie .  B ez w z g lęd u  n a  s k u te c z ­
ność  te j  p o lity k i, b ez  w zg lęd u  n a  p rz e o b ra ż ę  
n ia  ja k im  te  in s ty tu c je  u leg ły  w  m ia rę  u p ly  
w u  la t  o ra z  b ez  w z g lęd u  n a  z m ia n y  św ia d o ­
m o śc io w e  śro d o w isk  tw ó rc z y c h , n ie  n a le ży  za 
p o m in ąć , że vf p o d s ta w  id e i p o w o ły w a n ia  
ty c h  in s ty tu c j i  leg ła  m y ś l o z n ie w o len iu , zn ie  
w o le n iu  z a ró w n o  p rz y  p o m o cy  zak azó w  i na  
k azó w , a  w ięc  p rz y s ło w io w eg o  b a ta ,  j a k  i 
p rz y  po m o cy  m a rc h e w k i,  a  w ię c  n a g ró d  i 
p rz y w ile jó w .

T e m u  w ła śn ie  ce lo w i s łu ży ć  m ia ły  i d o b rze  
s łu ż y ły  s to w a rz y s z e n ia  tw ó rc ze , by  po  la ta c h  
s ta ć -s ię  d la  w ła d z y  n ie  so ju sz n ik ie m  lecz  w ie  
czn y m  u tra p ie n ie m . T a k  w ie lk im , że W p e w ­
n y m  m o m e n c ie  t rz e b a  je  b y ło  zaw ies ić , a  n a  
w e t n ie k tó re  ro zw iązać . Je ś li d z iś  s to w a rz y ­
sz e n ia  te  p rz e c h o d z ą  k ry z y s  to żsam o śc i, to  
p rz y cz y n  n a leży  sz u k a ć  z a ró w n o  w  n ie s to s o ­
w n o śc i o p o zy cji ś ro d o w is k o -w ła d z a , ja k  i  bez 
sen su  p o w ro tu  d o  s y tu a c j i  k ie d y  s to w a rz y sz ę  
n ia  b y ły  p rz e d łu ż e n ie m  w ład zy . M yślę , że je s t  
to  p ro b le m  ta k ż e  c a łe j  „ S o lid a rn o śc i" :  zw iąż  
k u  zaw o d o w eg o , k tó ry  w y ło n ił rz ą d .

P o d o b n ie  rzecz  się  m ia ła  i m a  z ró ż n y m i 
fe s t iw a la m i, w  ty m  ta k ż e  i z ła g o w sk im , k to  
r y  w  c h w ili  sw y c h  n a ro d z in  m ia ł  się  s tać
— m ó w iąc  n a jb rz y d z ie j  ja k  ty lk o  m o żn a  — 
p la tfo rm ą  n ie o f ic ja ln y c h  lu b  p ó ło f ic ja ln y c h  
k o n ta k tó w  w ład zy  ze śro d o w isk ie m , m ie js ­
cem  u s ta la n ia  h ie ra rc h i i  w a rto śc i. P a m ię ta m  
czasy  g d y  d o  Ł ag o w a ’ p rz y la ty w a ł  rz ąd o w y m  
sa m o lo te m  W in c en ty  K ra śk o , ów czesn y  se ­
k re ta rz  od k u l tu r y  w K o m ite c ie  C e n tra ln y m  
i ja k  n a  k o ń c zą cy m  fe s t iw a l  p rz y ję c iu  w  ude  
k o ro w a n e j sa li  r e s ta u r a c j i  „ B a sz to w a ” do-* 
p u szcza ł do  sw eg o  s to łu  te g o  lu b  ta m te g o  a r  
ty s tę . P a m ię ta m  ta k ż e , ja k  je d e n  z w ic em in i 
s tró w  od k in a , p o  sp o ży c iu  p rz y  o g n isk u  zb y t 
d u że j d a w k i a lk o h o lu , w y k rz y k iw a ł n a . ty le  
g łośno, by s ły sz a ł n ie  ty lk o  d w ó r  — „L udzie , 
co to  za k r a j ,  w  k tó ry m  ja  m o g łem  zo stać  
m in is tre m !” I w  te n  sp osób , ch o ć  z am ro cz o ­
ny, d a w a ł n a m  w y b ra ń c o m  d o  z ro z u m ie n ia ,

i  tflssw ?
że te ra z  n ie  m a  ju ż  ż a d n y c h  ró ż n ic  p o m ięd zy  
rz ą d z ą c y m i i n a m i, że n a s ta ła  ró w n o ść , z je ­
d n e j je s te śm y  u le p ie n i g lin y , z w ie lo m a  teg o  
fa k tu  k o n se k w e n c ja m i.

P o te m  n a ro d z ił  s ię  G d a ń sk  i n ie o m a l w szy  
s tk im  w y d a w a ło  się , że o to  z b liża  się  k o n iec  
Ł ag o w a, ty m  b a rd z ie j ,  iż rzec zy w iśc ie  p rz e ­
s ta li  t u  p rz y je ż d ż a ć  s e k re ta rz e ,  k ie ro w n ic y  i 
m in is tro w ie , a  i a r ty s tó w  p rz y w y k ły c h  do  o c ie  
r a n ia  s ię  o w ład zę , zaczę ło  b y w a ć  z n aczn ie  
m n ie j. T y m czasem  w ła śn ie  n ie  co in n ego , ja k  
p o w s ta n ie  g d a ń sk ie g o  fe s t iw a lu ,  te j  g ie łd y  
w a r to śc i o f ic ja ln y c h , ja k  są d z ę  u ra to w a ło  L u  
b u sk ie  L a to  F ilm o w e . W ięce j, p o zw o liło  n a  
s to su n k o w o  w czesn e  ro zp o częc ia  p o sz u k iw a ­
n ia  in n e j  fo rm u ły , ta k ie j ,  k tó ra  m a  szan sę  
sp ra w d z e n ia  się  ta k ż e  w  n o w e j rz ec zy w is to ­
ści.

J a k a  je s t,  j a k a  p o w in n a  b y ć  t a  fo rm u ła , by  
b y ła  w  zgodzie  z d u c h e m  czasu ?

Is to tą  L u b u sk ie g o  L a ta  F ilm o w eg o  je s t  d ia  
log, k a m e ra ln a  ro z m o w a , w k tó r e j  u c z e s tn i­
czą  tw ó rc y , k ry ty c y  i ta  n a jw ie rn ie js z a ,  n a j  
b a rd z ie j a u te n ty c z n a  p u b lic z n o ść  — c z ło n k o ­
w ie  d k f-ó w . In n y m i s ło w y , is to tą  łag o w sk ie  
go fe s t iw a lu  je s t  w z m a c n ia n ie  n a tu ra ln e g o ,  
o b ieg u  w a rto śc i. F o rm u ła  t a  je s t  zg o d n a  z po  
s tu lo w a n ą  p o lity k ą  k u l tu r a ln ą  p a ń s tw a , k tó ­
r a  p o w in n a  m n ie j  s ię  in te re s o w a ć  a r ty s tą ,  a  
b a rd z ie j,  by  to , co je s t  jeg o  d z ie łem , m ogło  
t ra f ić  dp  w id za , s łu c h a c z a  i c z y te ln ik a .

D o s trz e g a n ie  se n su  w  ta k  ro z u m ia n e j  p o li­
ty ce  k u l tu r a ln e j  p o w in n o  się  s ta ć  u d z ia łem  
n ie  ty lk o  a d m in is t r a c ji .  P o w in n i  to  z ro zu m ieć  
ta k ż e  a r ty ś c i ,  k tó rz y  b o ją  się  teg o  co n a d e jś ć  
m u si i w  c ich o śc i d u c h a  tę s k n ią  tro c h ę  za 
ty m . co ju ż  n ie  w ró c i.

K A Z IM IE R Z  ZÓ R A W SK I

„S Z K L A N Y  D O M ” M A Ł G O R Z A T Y  KO 
P E R N IK . F ilm  b u r le s k a  o k o rz e p ia c h  k a -  
w k a w sk o -b  u łhakow sik lch . S a m o tn a  z dziec 
k iem  (b ib lio te k a rk a )  u rz ą d z a  so b ie  m ie sz ­
k a n k o . O b ra c a  się  w rzeczy w is to śc i m a łe ­
g o  re a liz m u , n a g le  (?!)... z n ik a 'd o m , w  k tó ­
ry m  b o h a te rk a  re a l iz u je  sw o je  „'tu i t e ­
r a z ”. D om  z n ik a  z u licy ... M azo w ieck ie j. 
Z o s ta je  p u s ty  p la c , g ro te s k o w a  f r u s t r a c ja  
sa m o tn e j z d z ie ck ie m  i u rz ę d n ic z o  — m ili 
c y jn e  p e r tu r b a c je  P o in ta  lą d u je  w  d o m u  
w a r ia tó w  ra z e m  z lo k a to ra m i d o m u  z M a 
zo w ieck ie j. W f ilm ie  je s t  w sz y s tk o : n ie -  
p rz e k ła m a n e  d ia lo g i, w z ru sz e n ie , śm iec h  i 
„ c z a r” n o n se n só w  n a sz e j „ E u ro p y ’’ G łó w ­
n a : D o ro ta  P o m y k a ła  i k i lk u  K ra k o w ia ­
k ó w . W  ogóle: m o że  b y ć  o g ląd an y ... n a ­
w e t z p rz y je m n o śc ią .

" „G Ł U C H Y  T E L E F O N " P IO T R A  M IK U C  
K IE G O . R e ży se r: 85 r .  szk o ła  f i lm o w a : 
w sp ó łp ra c o w a ł z  K ie ś lo w sk im  i Ł o z iń ­
sk im ; po  c z te re c h  la ta c h  a sy s to w a n ia  (Z a ­
n u ss i, K ró lik ie w icz ) „ G łu ch y  te le fo n ”. 
R zecz  o tró jk ą c ie  m a łż e ń sk im : on  — s f r u ­
s tro w a n y  p o lity c z n ie  n a u k o w ie c -so c jo lo g -  
ta k só w k a rz , w y sad z o n y  z rzec zy w is to śc i 
o b y w a te lsk ie j  p rz e z  tzw . s ta n  w o je n n y ; 
o n a  — c ie p ła  żo n a , p ra c o w n ik  nau-kow y

n a  u n iw e rsy te c ie ;  o n a  — p rz y ja c ió łk a  żo­
ny, p rz y je c h a ła  z z ac h o d n ie g o  „ sk ą d in ą d "  
w  g o śc in ę . O film ie  p o w ie d z ie li:  „ a n ty -  
f ilm o w a  k o n w e n c ja "  (J. B u rsk i), „p ew n a  
p ry w a tn o ść ” (A. W ern er). A sp o só b  n a r r a ­
c ji f i lm o w e j sy m u lu je  p a m ię tn ik , z ro z ­
d z ia łam i i ' m o n o lo g am i w e w n ę trz n y m :. Bo 
h a te r  f i lm u  — n ie d o ry so w a n y ; p ro b le m  
jeg o  a k ty w n o śc i ż y c io w e j m o żn a  sp ro w a ­
dzić dc za leżnośc i p t. „ p o te n c ja  a  p o lity ­
k a ”. O d im p o te n c ji  p o lity c z n e j u c ie k a  w 
m u zy k ę  (słu ch a  n a m ię tn ie  M o z a rta  i uczy 
się  n a  p am ięć  k a ta lo g u  u tw o ró w ). P sy ćh o  
logizm  sy tu a c ji  d a m sk o -m ę sk ic h  A. W er­
n e r  — m ó w iąc  o film ie  — o k re ś lił  t r a w e s ­
tu ją c  T . W illia m sa : ..K to  się  bo i M arii Ko 
n o p n ic ld e j” . C a łość  k a m e ra ln a  b ez  po i i ty  
k i, p o ja w ia ją c e j  się  je d n a k  w  t le  i w  ik o ­
n o g ra fii  ( jed e n  z b o h a te ró w  m a  w  d o m u  
na  śc ian ie  „ S o lid a rn o śc io w e ” p la k a ty ). 
T a k  czy o w a k  ca ły  „ t r ó jk ą t” m a łż e ń sk i n ie  
ry s u je  s ię  „w e  w ła sn y m  d o m u ” , lecz  „w  tło 
m u  o jc a  m ego" — ja k  p o w ia d a li  u rz ę d n i­
cy  z b y łeg o  W y d z ia łu  K u l tu ry  U W  w  Z ie ­
lo n e j G ó rze. D ra m a t z a w ią z u je  s ię  b o ­
w iem  w  d o m k u  je d n o ro d z in n y m  ro d z i­
có w  b o h a te rk i  — żony , p rz e b y w a ją c y c h  za 

i g ra n ic ą . T ak o ż  je s t  to  rz ec zy w is to ść — z a ­
stęp cza . a lb o  ty m c z aso w a .

F ilm  p o d o b a ł się  k o b ie to m  i m ło d y m , 
n ie ż o n a ty m  m ężczy zn o m . K ry ty c y ... czap ia
li się. P o in tą  o b ra zu  jes t... in te le k tu a ln e  
w y z n an ie  g łó w n eg o  b o h a te ra :  „K o ch am  
c ię  K a s iu ” . B o h a te rk a  re w a n ż u je  s ie : „ J a  
c ieb ie  te ż ”. W  ogóle:, h a p p y  e>nd, z p ra w e m  
do  T o b ien ia  f ilm ó w  o n iczy m .
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Gra w "Punkcie Zero”

(Na życzenie Redakcji piszę te słowa przed zakończeniem „dni”. Żywię na­
dzieję, że moja opinia ulegnie zmianie po ujrzeniu „Korczaka” Wajdy i 
„Niemoralnej historii” Barbary Sass-Zdort. LB).

P o d s ta w ą  L u b u sk ieg o  L a ta  F ilm o w eg o , od 
« h w ili gdy  z B e a tą  T y szk iew icz , D a n ie lem  Ol 
b ryehsfcim  i kol. W ło d z im ie rz e m . P iw o w a r­
czy k iem  z. W Z K in  w  Z ie lo n e j G órze m ia łem  
zaszczy t je  25 la t  te m u  z a in a u g u ro w a ć , b y ło  
w y ś w ie tla n ie  d o b ry c h  f i lm ó w  p rz e d p re m ie ro ­
w y ch  z u d z ia łe m  re ż y se ró w  i a k to ró w . N ie raz  
do jed n e g o  film u  p rz y b y w a ły  aż  c z te ry  oso­
by.

Z  c h w ilą  gdy —  p o d  w p ły w e m  su k cesó w  
Ł ag o w a  p o w s ta ł m ło d szy  ale( p o tęż n ie jsz y  
b r a t  — w ie ik i fe s tiw a l g d a ń sk i, z a in te re so w a  
rue. z w o ln a  w y g asa ło . M im o to  je ­
szcze w cale  n ieź li re zy sa rz y  i n ie  „ m a je ” 
g w ia id y , p rz y b y w a ły  do  Ł a g o w a  r e g u la rn ie  
en  .c ia ż  co raz  m n .e js z e j liczbie.

W tyan ro k u  p ra w ie  n ikogo  m e- było , rzu - 
ciito m o żn a  b y ło  p rz& dstaw .c  w a m fite a trz e , 
cho ciażb y  je d n e g o  p rz e d s ta w ic ie lu  ek ip y , je -  
s*.eze rz a d z ie j dw oje .

N .c b a w e m  o k a za ło  się, że — t.i m oże tk a  
tw ó rc ó w  ca ie  sz<częscie — gayz  w iększość 
dz ie l n ie  ty lk o  n ie  zb liża ła  n a s  do Iiiuropy, 
lecz  p rz e c iw n ie  m o g ła  tyiKO o d d a n e . N ie b y io  
w ieczo ru , a b y  .m ocno z a k ło p o ta n y  je d e n  z o r­
g a n iz a to ró w  n ie  z a p o w ia d a ł „ zm ian ' na n a -  
się-pny dz ień , a te „ z m ia n y ” p o ieg a ty  na  ty ra ,

• że n ie ty lk o  n ie  z ja w ia ł  su; tw ó rc a  a le  tak że
ii.c  n a d sh o d z ił  z a p o w ia d a n y  w program ie- 
film .

W b rew  o g ro m n em u  z a iu g ^ z o w a n n ł  k k r o w -  
m e tw a  — o rg a n iz a c ja  s z w a n k o w a ia  ja k  n ig d y  
óo ląd . Je d n a k ż e  n a d  ty m  m o g lib y śm y  p rz e jść  
do  p o rz ą d k u  d z ien n eg o , gdyby  m ogi nas s a ­
ty s fa k c jo n o w a ć  poziom  p re z e n to w a n y c h  f i l ­
m ó w , tak ż e  pod k ą te m  w id z en ia  szy b k o  p o ­
s tę p u ją c e g o  e u ro p e jsk ie g o  zb liżen ia , t r iu m ­
fó w  film ó w  „ D ek a lo g ” i „300 m il do  n ie b a ”, 
k ia r e  p rzec ież  p o ch o d zą  z ju ż  m i j a j ą c e j ,  
a le  w te d y  jeszcze  n ie  m in io n e j ep o k i.

A cóż n a m  n o w eg o  z a p re z e n to w a li  tw ó rc y  
w  Ł ag o w ie?  J e d e n  f i lm  n a  rz ec zy w is ty m  e u ­
ro p e js k im  p o ziom ie  „ P o ż eg n a n ie  je s ie n i” z 
w y ró ż n ia ją c e g o  się  a m b ic ja m i n ie  od  d z is ia j 
s tu d ia  im . K a ro la  Irzy k o w sk ieg o . B a rd zo  c ie ­
k a w ie  p rzez  d e b iu ta n ta  M a riu sz a  T re l iń sk ie ­
go p o d c h w y co n y  s ty i  W itkacego , d o sk o n a ła  
fo to g ra f ia  J a ro s ła w a  Ż em o jck i i  lepsza  n iż 
k ie d y k o lw ie k  M a ria  P a k u ln is  — to g łó w n e  
a tu ty  teg o  d z ie ła . J e s t  to* je d n a k  d z ie ło  h e r ­
m e ty c zn e , k tó re  w  E u ro p ie  m oże  w y w o łać  za 
c h w y t n ie m a l w y łą cz n ie  w k in a c h  s tu d y jn y c h  
i w śró d  te j  d o ro s łe j p u b liczn o śc i, k tó ra  je sz ­
cze -n ie  p o rz u c iła  k in a .

N a  d ru g im  m ie jsc u  m o żn a  by  p o s ta w ić  jak  
zaw sze  b a rd zo  k u l tu r a ln y  L im  A n d rz e ja  B a ­
ra ń sk ie g o  „ K ra m a rz ” z p rz ek o n u jąc ą , k re a c ją  
R o m an a  K ło so w sk ieg o  g d y b y  n ie  f a k t ,  że je s t  
to  f ilm  d la  n ikogo . P u b licz n o ść  g re m ia ln ie  o- 
p u sz c za ia  a m f i te a tr .  M ożna by  jeszcze  d a ro ­
w ać in n e m u  d e b iu ta n to w i P io tro w i M iK uckie 
m u  „G łu ch y  te le fo n ” g d y b y  to n ie  b y ł f ilm
o k o n f l ik ta c h  z X IX  w ie k u  p rz e n ie s io n y c h  ży 
w c em  w  c a łk ie m  in n y  czas. N ic ta m  do sieb ie  
n ie  p a su je .

W y św ie tla n a  po za  k o n k u rse m  w  G d a ń sk u  
a le  d o ty ch c za s  n ie  p o k a z a n a  p u b lic z n o śc i „ Je  
m io ła ” b a rd z o  w ra ż liw e j  W an d y  R ó ż y ek ie j-  
Z b o ro w sk ie j o p o w ia d a  n a m  h is to r ię  " ,H ass- 
lle-be m a tk i  i c ó rk i p o s ta c i g ra n e  zn ak o m ic ie  
p rz ez  H a lin ę  W in ia rs k ą  ‘ i d o b rze  p rz e z  E w ę 
K a sp rz y k  — obie  n ie  „ o p a trz o n e ” na  e k r a ­
n a c h  ty m  b a rd z ie j  w ia ry g o d n e .

F ilm  „P o  U p a d k u , sc e n y  z życia  n o m e jik la  
t u r y ” re ż y se r ii  A n d rz e ja  T rz o s a -R a s ta w ie c k ie  
go p o w in ien  s ię  sk ro m n ie j  n a z y w a ć  „po  u su  
n .ę ć iu  z p o sa d y ” i je s t  d a lszy m  c iąg iem  w y ­
b itn e g o  f ilm u  W ajd y  „B ez z n ie c z u le n ia ” p rzy  
czym  Z b ig n ie w  Z a p a s ie  wit«z p o w ta rz a  sw ą  ro  
ię. W su m ie  w ie lk i zaw ód.

P o n ie w a ż  n ie  b y ło  o cze k iw an y c h  „S e sz e li” 
B o g u s ła w a  L in d y  n ie  z o s ta je  m i n ic in n eg o  
ja k  „Z ło d zie j W iesław a  H e lsk a , w e d łu g  p ro  
zy M yśliw sk ieg o . Pu zeszło ro czn y m  sk a n d a lu  
z w y św ie tla n ie m  „O ka c y k lo n u ”, k tó ry  to
i . . /n  je d n o m y śln ie  o cen io n o  ja k o  k o m p ro m itu  
■'40', nie sp o d z iew a łem  się  po W iesław ie  H e- 
i- iiu , K tórego d e b .u t „O p o w ieści H a r le y a ” 
cijsc m i się  p o d o b a ł.- te g o  ro d z a ju  n iew y p a łu .

iJrvacs.jr B j j t a s  o g ląd n ą ,v szy  k .e d y ś  ja k iś
iii .ii  po..>jv, sp y ta ł  z t ro sk ą  „C zego tu  n ie  
m ir. . sam  su o .e  o d p o w .ed z ia ł: „ ju ż  w-iem — 
scu su  . A ie ta m te n  m m  by ł o sz a ła m ia ją c y m  
ar cy d z ie łem  w s to su n k u  do teg o  co  g a rs tc e  n a j
c .e rp n w sz y c łl  w iazo w  p o k a za i H e lak . W ie­
rzyc się  m e  c h ce  że w y b itn i a k to rz y  z P iecz ­
k ą  i B o ń czak iem  n a  czele  zechcie li w ziąć 
ja z i a ł  w ta k  n ie s a m o w ite j b zd u rze . P ieczk a  
w yszedł /. tego  o b ro n n ą  rę k ą . P o z o sta li — z 
H a n n ą  ( iry g ia s z e w s * ą  (!) n ie s te ty  n ie . N ie 
m jg ę  n a w e t p ro b o w ac  op isać  co się  ta m  dzie 
;e  i juk  to  je s t  ra ze m  sk le co n e : c ie m n a  w ie j­
ska c n a łu p a , k o sz m a rn e  sny , o h y d n e  i p lu g a ­
we sceny „ Z e ro ty c z n e ” oraz. p rz eg ląd  s ia ­
ry  ca  km iiiK  łiim o w y ch . w ty m  g łód  w A fry ­
ce. p .e rw sz e  k ro k i na  księży cu , z ra n ie n ie  p a  
p .eża, „ A rb s i t  m a c h t  f re i"  i d z ie s ią tk i in n y ch  
. .a t r a k c j i ' n iczy m  nie. z w iąz an y c h  z te m a te m  
i i im u  — o ile  ta k i  by ł.

T ym  ra z e m  ex o d u s  z a m f i te a t r u  o b ją ł n a j ­
w ię k sz y ch  jac y  ta m  b y li fa ch o w c ó w  i ty p o w ą  
p u b liczn o ść  lo k a ln o -w c za so w ic zo w ą . U ciek li 
ra m ię  w ra m ię  w szyscy  z w y ją tk ie m  13 osób, 
w ty m  ja , gdyż  n ie  o p u szczam  żad n eg o  f i l ­
m u, n a w e t b z d u ry  n ieb o ty c zn e j. N ie  s ta w ia m  
ju ż  p y ta n ia  k to  tę  d w u  i p ó ł g o d z in n ą  b z d u ­
rę  f in is z o w a ł bo  p rz e d s ta w iła  n a m  się „Tele 
w iz ja  P o ls fta ”, a le  n ie  w ie rzę  a b y  k to k o lw ie k  
o b e j r z a ł  te n  f ilm  p rz e d  z a k w a lif ik o w a ­
n iem  (na ś lepo?) do Ł ag o w a. O tóż f ilm  p o tę ­
p io n y  p rzez  m aso w e g o  w id za  m oże b y ć  w y ­
n ie s io n y  n a  szczy ty  p rz e z  k ry ty k ę , a  in n y  ta k  
w y n ie s io n y  p rzez  w idzów , to ta ln ie  zn iszczony  
p rz e z  k ry ty k ę . A le je ś li k ry ty k a  i w id zo w ie  
w sp ó ln y m  k ro k ie m  g ło su ją  n o g a m i — to ta k i 
f ilm  jn ie  m a  p r a w a  z a is tn ieć .

Po za  ty m  co o p isa łem , łag o w sk ie  la to  o b fi­
to w a ło  w  z n a k o m ite  ra d z ie c k ie  f i lm y  k ró tk o  
m e traż o w e . A le  n ie  p rz y b y ła  zap o w ie d z ia n a  
.sensacja z C a n n e s  „ T a x i B lu es” , k tó ra  by  by  
la  g w o źd ziem  zubożonego  p ro g ra m u .

B yło  też k i lk a  b a rd z o  in te re s u ją c y c h , su ­
m ie n n ie  z re a liz o w a n y c h  n a  v id eo  p o lsk ich  fil 
mów- d o k u m e n ta ln y c h  ja k  „ L id e r” T rz o sa -R a  
s ta w ie c k ie g o  (o W ałęsie ) „45-89” M a rc e la  Lo 
z in sk ieg o  i k i lk a  in n y ch , a le  n ie  b y ły  one w  
s ta n ie  p o d n ie ść  p re s t iż u  teg o ro czn eg o  Ł ag o w a  
b io rą c  i to pod u w ag ę , że obok  św ie tn e g o  r e ­
fe ra tu  A n d rz e ja  W e rn e ra  z a b ra k ło  k o re fe ra -  
tu  gdyż  — n ie  d a ją c  znać  —  k o re fe re n t  n ie  
p rz y b y ł.

W  su m ie  p rz y je c h a liś m y  n ie  n a  te n  Ł ag ó w , 
k tó ry  pr.zyrz.ełcano n a m  w p ro g ram ie .

LEON BUKOWIECKI

Z Ju liu sz e m  B U R S K IM , sze fem  k in e m a to ­
g ra fii. ro z m a w ia  K o n ra d  S ta n g le w ic z

— K in e m a to g ra f ia  E u ro p y  ś ro d k o w e j i 
w s c h o d n ie j — „ p u n k t  z e ro ” —  ta k  s fo rm u ło ­
w a n y  te m a t  X X  L L F  w y d a je  s ię  o czy w is ty , 
je ś li  w z iąć  pod  u w a g ę  w y d a rz e n ia  z a c h o d z ą ­
ce w  ty m  re g io n ie  E u ro p y , n a z w a n e  „ je s ie ­
n i ą n a ro d ó w ”.

— D la m n ie  to  n ie  je s t  ta k ie  ja sn e . O c z y ­
w iśc ie , w ie le  s ię  zm ien iło , in n a  je s t  sy tu a c ja  
tw ó rc ó w , a ie  to  s ą  ci s a m i lu d z ie  co p rz e d te m . 
T o  n ie  je s t  ta k , że  ja k a ś  n o w a  g e n e ra c ja  
w ch o d zi w  ty m  m o m e n c ie  do k in a . N ie  m o że­
m y z ap o m n ieć  o tr a d y c ji ,  o ty m , co do  te j  
p o ry  zo s ta ło  z ro b io n e .

— Z d a n ie m  A n d rz e ja  W e rn e ra  ty m  „ p u n ­
k te m  z e ra ” je s t  w y g a śn ię c ie  p e w n y c h  n»o- 
t y w o  w  tw ó rc zy c h , k tó re  p o leg a ły  g łó w n ie  na  
o p o rze  p o lity c zn y m . T w ó rc a  m ia ł za  p rz e ­
c iw n ik a  „ c z e rw o n eg o ” i w o b ec  n ieg o  fo rm u ­
ło w a ł sw o ją  p o staw ę .

— M yślę , że  to  je s t  p ra w d z iw e  w o d n ie s ie ­
n iu  do  p e w n e j  części tw ó rc zo śc i film o w e j. 
S zczeg ó ln ie  w y ra ź n e  b y ło  to  w d ru g ie j  p o ­
łow ie  la t  7 0 -ty ch  i w p rz e ło m o w y ch  la ta c h  
SO-tych. A le  n ie  m o żn a  teg o  o d n ieść  do c a ­
łe j  k in e m a to g ra f ii .

— D la  kogo w ięc  n a s ta ł  ów  „ p u n k t z e ro ”?
— Dla o p o r tu n is tó w  p o lity c zn y c h , k tó rz y  

ro b ili f i lm y  n ie  p rz ec iw  a za  a u to r y ta r n ą  
w ład zą . M a m y  sp o ro  f ilm ó w  w y p ro d u k o w a ­
n y c h  n a  u ż y te k  w ła d z y ; n ie  m ia ły  o n e  p u ­
b liczn o ści. n ie  o s ią g n ę ły  ż e d n e j k la s y  a r ­
ty s ty c z n e j.  T y m  „ p u n k te m  z e ro ” sp e c ja ln ie  
o y m  się  n ie  p rz e jm o w a ł.

— C zy żb y  n o w a  w ła d z a  n ie  c h c ia ła  m ieć  
sw o ic h  „ d w o rsk ic h ” tw ó rc ó w ?

— M oże i b y  c h c ia ła , ty lk o , że m e c h a n ik a  
ży c ia  sp o łeczn eg o  je s t  d z is ia j  in n a . N ie  m a  
ta k ie j  m o żliw o śc i, b y  k o g o k o lw iek  do teg o  
zm u sić : n a c isk ie m , re p re s ją ,  t e r ro re m  czy 
p rz y w ile ja m i. W olność, je s t  fa k te m . •

— A p ien ięd zm i? ...
— W ja k i sposób!?  N iech  p a n  da  sp o k ó j. 

M ogę coś o ty m  p o w ied zieć , b o  p ien ią d ze  
p rz ec h o d zą  p rzez  m o je  rę c e  o ra z  K o m ite tu  
K in e m a to g ra f ii.  W n a sz y ch  g ło w a ch  n ig d y  
n ie  p o w s ta ł ta k i  p o m y sł. A te le fo n  rz ąd o w y , 
s to ją c y  n a  m o im  b iu rk u  — m ilczy .

N a czym  p o le g ł  z a sad n icz a  z m ia n a  sy ­
tu a c j i  k in e m a to g ra f ii?

— W olność  — to  w y w o łu je  w  ś ro d o w isk u  
p e w n e  zask o cz en ie . R a p te m  p rz e c iw n ik  zszed ł 
z r in g u , zaś  tw ó rc a  s ta w ia  sob ie  w y m a g a n ia  
t a k  w y so k ie , że n ie  m oże im  sp ro s ta ć . R os­
ja n ie  m ó w ią  o „ p a ra liż u  w o ln o śc i”. W id ać  to 
ta k ż e  w  n a sz e j k in e m a to g ra f ii .

M ó w iąc  o w o ln o śc i n ie  w sp o m in a  p a n  o 
p ro d u c en c ie . A w y d a je  się , że jeg o  ro la , jeg o  
w y m a g a n ia  b ę d ą  ro sn ąć .

R y n e k  je s t  n a jle p sz y m  sp o so b em  a r ty ­
k u la c j i  p ra w d z iw y c h  p o trz e b  sp o łeczn y ch , 
ro  n ie  zn aczy , że k in e m a to g ra f ia  p rz e s ta n ie  

b y ć  d o to w a n a . S ta r a m y  się  je d n a k  u n ik n ą ć  
m a r n o t r a w s tw a ,  d o ta c je  lo k o w a ć  se n so w n ie j, 
licząc  s ię  z k in o w ą  p u b lic z n o śc ią . N ie  c h c e ­
m y b o w ie m  p o d s ta w y  le p ie j  w ied ząceg o .

S ta n  t ic h n ic z n y  k in , ich  ro zm ieszcze ­
n ie , r e p e r tu a r  — to  w sz y s tk o  w y w o łu je  k r y ­
ty c z n e  u w a g i. «•

To p ra w d a . P rz e b u d o w u ją c  d o ty c h c z a ­
so w y  a b s u r d a ln y  sy s te m  d y s try b u c ji  n ie  z d ą ­
ż y liśm y  jeszcze  w  sposób  is to tn y  zw ięk szy ć  
o fe r ty  r e p e r tu a r o w e j .  T o n a s tą p i  jeszcze  w  
ty m  ro k u . G ra  z w id zern  je s t  u c zc iw a  w te d y , 
kied;v  ̂ m a on p ra w d z iw y  w y b ó r  r e p e r tu a i '0 - 
w y , k ie d y  m oże. p ó jść  do  p o rz ą d n e g o  k in a .

— G ra  toczy  się  ta k ż e  m ied zy  w id zem  a 
ró ż n y m i d y s try b u to ra m i,  k tó ry c h  ilo ść  z a ­
p e w n e  b ę d z ie  ro s ła .

—  W ola  lu d z i d o c ie ra  do d y s try b u to ró w  
p o śre d n io , p o p rz ez  fcjno. U . n a s  ta  s y tu a c ja

(( .'iąg  d a ls z y  n a  s tr .  20)



MOWI MARIUSZ TRELIŃSKI, ROCZ 
NIK 1962, DEBIUTUJĄCY FILMEM 
FABULARNYM „POŻEGNANIE JESIE 
N I" WG. POWIEŚCI POD TYM SA­
MYM TYTUŁEM STANISŁAWA IGNA 
CEGO WITKIEWICZA

KON KAU S T A N G L IiW IC Z : W y b ie ra ją c  do 
f ilm o w e j a d a p ta c j i  p o w ieść  S .l. W itk iew icza  
z m ie jsc a  n a ra z ił  s ię  p a n  n a  su ro w e  k ry ty k i  
W itkaco logów  tro p ią c y c h  f ilm o w e  za fa łszo w a  
n ia  lu b  sp ły c e n ia  k la sy k a .

M A R IU S Z  T R E L IŃ S K I; O b a w ia łe m  się 
a ta k u  z p o zy cji „ p o tu  i k r w i” W itk aceg o . Isi 
n i? ją  d w a  sposoby  o d d a w a n ia  h o łd u  p o s ta ­
c iom  w y b itn y m . P ie rw sz y , to  a d a p ta c ja  p e łn a  
re fle k sy jn e g o , sp o k o jn eg o  s to su n k u  do a u to ­
ra , k tó ry  je s t  p o m n ik ie m  k u l tu ry ,  p o s ta c ią  z 
h is to r ii .  D ru g i sp osób  (i te n  w y b ra liśm y )  za ­
k ła d a  m y śl n a s tę p u ją c ą :  jeżeli te n  cz ło w iek  
ż y je  w n a s  jak o  a u to r ,  k tó reg o  pow ieść  t r a k ­
tu je m y -s e r io ,  p rz e z  n as  ją  p rz ep u sz c za m y , to  
to  je s t  w ła śn ie  .hołd d la  po stac i, a le  ro z w in ię  
ty  w  c zas ie . T o  je s t  W itk acy  nasz , z ro k u  
1990-go, on ta k i  w  n a s  is tn ie je .

K .S .: F ilm  p o p rz ed z a  „w stę p  d la  k u c h a re k ”, 
czy li k ilk u z d a n io w y  b ry k  i lu s tro w a n y  fo to ­
g ra f ia m i W itk aceg o , a  o b ja ś n ia ją c y  ja k im i  to 
e k sc e n try k ie m  b y ł on  i d laczego .

M .T .: T o  K rz y sz to f Z an u ss i i B o les ław  M i­
c h a łe k  p rz e k o n a li  m n ie  iż „w stę p  d la  k u c h a ­
r e k ’’ je s t  p o trze b n y . A rg u m e n to w a li  iż gdzie 
k o lw iek  n a  Z ach o d z ie  zechcę  te n  f ilm  p o k a ­
zać, n a ty c h m ia s t  u s ły sz ę  p y ta n ie :  „A k to  to  
je s t te n  p a n  W itk acy , p rzec ież  to  „ b a łk a ń s k a  
f a n ta z ja ” , p a n  p o p rz e b ie ra ł lud z i i coś w y ­
m y śla !  A p rzec ież  b y ł to  k o n k re tn y -  czło w iek  
k tó ry  zg in ą ł itd . T rze b a  to w esp rzeć  ja k  n a j 
w ię k sz ą  ilo ścią  fa k tó w . M ój film  je s t  zby t 
sk o m p lik o w a n y  i p rz e p ra sz a m , a le  trz e b a  b y ­
ło  n ieco  p ro s to ty  a b y  całość  b y ła  z ja d a ln a . 
C zyż m u szę  t łu m a c z y ć , ja k  b a rd zo  m ęc zy liś ­
m y  się  cb c^ c  w p ięc iu , z d a n ia c h  o p o w ied zieć  .o 
cz ło w iek u , o k tó ry m  ro z m a w ia liśm y  od 
t rz e c h  icitl?

K .S.: K to  w  ty m  film ie  .je s t w a żn ie jszy : 
P a n  — re ż y se r , czy o n  — W itk a cy ?

M .T .: N ie  p o tra f ię  'o d p o w ied zieć .' W ie m  n a  
to m ia s t. że c z y ta ją c  „ P o ż eg n a n ie  je s ie n i” o d ­
n a la z łe m  .w te j  .k siążce  sw o je  sp ra w y  sw o je  
p y ta n ia . Ż y jem y  w o k re s ie  p rz e m ia n . O d -

Gra w „punkcie zero”
(C iąg  d a lszy  ic  s t r .  19)

d o p ie ro  się  k la ru je .  D o tąd  n a sz  sy s te m  n a ­
s ta w io n y  b y ł n a  z a rz ą d z a n ie  k in e m  ze szcze­
b la  c e n tra ln e g o , n a  d y k to w a n ie  k in u  r e ­
p e r tu a r u .

—  C zy o zn acza  to , że p o zw o li p a n  n a  k u ­
p o w a n ie  w szy s tk ie g o , co p rz y c ią g n ie  p u b lic z ­
ność?

—  O czw iście . K a żd e  p o jed y ń c ze  k in o  b ę ­
dzie sa m o d z ie ln e ; ono  b ę d z ie  d e cy d o w a ć  o r e ­
p e r tu a r z e  i c e n a c h  b ile tó w . A d y s t ry b u to r  b ę ­
dz ie  w  t e j  g rz e  u w ik ła n y .

—  P o l i ty k i  k u l tu r a ln e j  n ie  m a?
. —  R y n e k , o k tó r y m  m ó w ię , n ie  je s t  d z ik im  

k a p ita lis ty c z n y m  i n ie s te ro w a ln y m . P o li ty k a  
k u l tu r a ln a  n ie  m o że  b y ć  ro b io n a  s ie k ie rą . 
P o li ty k a ,  t a  n ie  m o że  w y ra ż a ć  p rz e k o n a ń  
u rz ę d n ik a , k tó r y  w ie  le p ie j,  n iż  sp o łeczeń s tw o . 
T o  m u si s ię  o d b y w a ć  d ro g ą  p e rs w a z ji ,  z w ię ­
k s z a n ia  o fe r ty  o ra z  m e c h a n iz m ó w  e k o n o m ic z ­
n y c h  c h ro n ią c y c h  d o b ra  p o w sze ch n ie  u z n a ­
w a n e .

—  S tra ż n ic y  n a ro d o w y c h  św ię to śc i b ę d ą  d**

chodzi p e w n a  e p o k a , ro z p a d a ją  się  
d o ty ch c za so w e  sp o so b y  m y ślen ia , są d y  i w a r ­
tości. M ożna n a  ten  te m a t ro b ić  f ilm y  , nu ty -  
s iące  sposobów , o b se rw u ją c  w szystko , to  co 
się  d z ie je  w okół n as . J a  je d n a k  n ie  p o tra f ię  
w y jść  z k a m e rą  n a  u lic ę  i k rę c ić  tego  co je s t;  
m u szę  lo  p rz e tw o rz y ć . Być m oże  to  sp ra w a  
te m p e ra m e n tu  a le  zaw sze m ó w ię, że n a jp ię k  
n ie jsz y  zachód  słońca  je s t te n  z ro b io n y  w 
s tu d io , n a m a lo w a n y .

K .S.: A czy  n ie  m o żn a  z ak w e s tio n o w a ć  a k ­
tu a ln o śc i W itk aceg o . Z a  jeg o  czasó w  k o m u ­
n izm  d o p ie ro  n a d ch o d z ił, te ra z  zaś odchodzi.

M .T .: „ P o ż eg n a n ie  je s ie n i” o p o w ia d a  o c z ło  
w ie k u , k tó ry  z ag u b ił się  w m o m e n c ie  p rz e ­
m ia n y , o cz ło w iek u  n a d in te lig e n tn y m , k tó ry  
n ie  p o tra f i ł  p o ra d z ić  so b ie  ze sw o im  u m y ­
słem . św ia to p o g lą d e m , w  m o m en c ie  k ied y  
w szy s tk o  w okół s ię  ro zp ad a ło . Z g u b ił sw o ją  
b u so lę , w e k to r , w a r to śc i i u leg ł d e s tru k c ji .  
T ak  n a p ra w d ę  s tra sz n e  je s t  to . że syS tem y  
z m ie n ia ją  się, o d chodzą , a  p rz e g ry w a  czło ­
w iek . H is to r ia  depcze, a z p o je d y n k ó w  z n ią  
zaw sze  w y ch o d zim y , ja k  w ra k i.. I n ie  w iem  
ile  je s t  w  te j  r e f le k s j i  W itk aceg o , a ile  n a s
—  a u to ró w  film u . W iem , że n ie  p o tra f iłb y m  
z rob ić  film u , n a  serio , o s t r a c h u  p rzed  zag ro ­
żen iem  n a d ch o d z ąc y m  ze W schodu , p o n iew aż  
dziś w  to z ag ro żen ie  n ie  w ie rzę .

K .S .: A le  to  jeszcze  n ie  u z a s a d n ia  p rz e jęc ia  
fo rm y  g ro tesk i.

M .F .: B lisk a  je s t  m i.c e c h a , k tó rą  d o s trz e ­
g a m  u W itk a ce g o : n iech ęć , w ręcz  p o g a rd ę  do  
zw ie rzeń . N ie  w id zę  p o w o d u  d laczego  m y, w 
u tw o rz e  w y ś w ie tla n y m  p u b lic a n ile . m ie l ib y ś ­
m y  o tw a rc ie  p a trz ą c  w  oczy. pd se rca , m ów ić  
co c zu jem y , o czy m  m y ślim y . W itk acy  b łaz n o  
w a ł, n ie  m ia ł o ch o ty  s ię  o d s ła n ia ć . D la teg o  
p ro w o k o w a ł, g ry z ł, n ik o g o  n ie  do p u szcza t 
zby t b lisk o  sieb ie . M y też  n ie  m a m y  do tego  
pow odu...

K .S.: D laczego!?
M .F.: F ilm , p o d czas ro b o ty , w  sze śćd z ies ię ­

c iu  p ro c e n ta c h  sk ła d a  s ię  z n iep e w n o śc i, n ie ­
w iedzy  i s z u k a n ia . T a k  n a p ra w d ę  o p e ru je  się  
g łó w n ie  w yczu c iem , in s ty n k te m . D o p ie ro  te ­
ra z  w  ro zm o w ie , n a z y w a m y  rzeczy , k tó re  
w c ze śn ie j b y ły  p o  p ro s tu  in tu ic ją .  P a m ię ta m  
p o tw o rn e  m ęk i z a k to ra m i, p odczas p ie rw ­
szy ch  ty g o d n i k rę c e n ia . N ik t  n ie  w ie d z ia ł jak  
m y m am y  tego  W itk aceg o  z rob ić , ja k  zag rać... 
Dziś d o p ie ro  m o g ę  p o w ied zieć , że lu d zio m  k tó  
rzy  z n a ją  W itk a c e g o  p ro p o n u je m y  g rę  w  k o ­
n ik a  szachow ego , z ab a w ę  z jego  p o w ieśc ią , 
c zasem  tr a k to w a n ą  serio , czasem  -nie. N a to ­
m ia s t  lud z io m , k tó rz y  W itk a ce g o  n ie  z n a ją  
p ro p o n u je m y  p ię k n ą  z ab a w ę  w  kino .

(N O T O W A Ł  K S)

F o t. K ru -K re

p a n a  k ie ro w a li  p re te n s je  z p o w o d u  z a lew u  
n aszeg o  ry n k u  f ilm a m i a m e ry k a ń s k im i,  s z e ­
rz ą c y m i obce  w zorce .

— T e p re te n s je  ju ż  s ły szę . K in o  a m e r y ­
k a ń s k ie  o g lą d a n e  je s t  n a  c a ły m  św iec ie , ta m  
są  w zo rce  tech n o lo g iczn e , n a r ra c y jn e .. .  T ć  
je s t  p e r fe k c y jn e  k in o , choć z a ró w n o  ta m , ja k  
i u n a s  z d a rz a ją  s ię  rz ec zy  n iew y d a rz o n e , 
g łu p s tw a , tzw . s z tu k a  n isk a . Ale. p a m ię ta jm y , 
że k in o  to  je s t  je d n a k  ja r m a r k ,  s z tu k ą  w y ­
so k a  ty lk o  b y w a . N ie  m a  p o w o d u  p u szy ć  się. 
s tro ić  w  p ió rk a  m a n d a ry n a  i u d a w a ć , że k i ­
n o  je s t  o d p o c zy n k iem , w y tc h n ie n ie m , ro z ­
ry w k ą .

—  R o z ry w k ą , n a  k tó r e j  ro b i s ię  n iez ły  
in te re s .

—  T ak , a le  g ru b y m  u p ro sz c z e n ie m  b y ło b y  
tw ie rd z e n ie , iż k in o  w  ca ło śc i je s t  w  rę k a c h  
ja k ic h ś  S k le p ik a rzy , ś le d z ie n n ik ó w . P r o d u ­
cen c i, tw ó rc y , n ie  ro b ią  k in a  w yłąG znie d la  
p ie n ię d z y , o n i k in o  k o c h a ją ...  Z re s z tą  ry n e k  
ta k ż e  n ie  k ie r u je  s ię  je d y n ie  r a c ja m i e k o n o ­
m ic z n y m i. W ażn e  s ą ,  p o trz e b y , o c ze k iw an ia , 
m o d y , a  także- m iło ść  lu d zi do  teg o  co r o b ią '. .

—  A co z g ro ź b ą  u p a d k u  n a ro d o w e j  k u l tu ­
ry  /h o m o g e n iz o w a n e j  i z a m e ry k a n iz o w a n e j?

— T o są  m ity , d e m a g o g ia . P o w tó rz ę : 'f i l ­
m ó w  a m e ry k a ń s k ic h  je s t  dużo . bo  są  n a  ogół

d ob re . D la n as p o w in n o  być to  w y z w a n ie m . 
R ó b m y  sw o je , inn e . .lepsze  k in o . P o lsk ieg o  
tw ó rc ę  b ę d z iem y  ch ro n ić , a le  n ie  z teg o  p o ­
w odu, że je s t  on n asz , p o lsk i, ty lk o  d la te g o , 
że je s t on  d o b ry .

—  T eg o ro c zn e  L L F  o tw ie ra ją c  s ię  n a  in n e  
k r a je  z m ie n iło  s ię  z p rz e g lą d u  film ó w  P o l ­
sk ic h  w  k o n f ro n ta c ję  k in e m a to g ra f ii  k ra jó w  
b y łeg o  „obozu” ,

— Ł ag ó w  d la  ś ro d o w isk o w e g o  sp o tk a n ia  
je s t  id e a ln y m  m ie jsc em . T u  k a ż d y  m oże film  
p rz y n ie ść  pod p a c h ą  i p o k a za ć  k o leg o m , b ez  
ż a d n e j se le k c ji .  C h c ie lib y śm y  (tzn . sp o ro  osób 
w  K o m ite c ie  K in e m a to g ra f i i  i w  śro d o w isk u ) 
ż eb y  't e n  fe s t iw a l  b y ł  o k a z ją  do  b u d o w a n ia  
w ia ry g o d n e g o  p o r t r e tu  są s ia d a , żeby  m óg ł 
u su w a ć  u p rz e d z e n ia . A' m o żliw o ść  ta k ic h  b e z ­
p o ś re d n ic h  sp o tk a ń , tw a r z ą  w  tw a rz , b ez  
p o ś re d n ic tw a  in s ty tu c j i  c zy  o rg a n iz a c ji  — 
te m u  s p rż y ją .  C h c em y  ż eb y  to  b y ł  fe s tiw a l 
w ę d ru ją c y  p rz ez  L itw ę , R osję , B ia ło ru ś , C ze­
c h o sło w a c ję . W ęg ry  i P o lsk ę  N p. p rz e g lą d  
k ra jo w y  b y łb y  w  Ł a g o w ie  co ro k u , zaś m ię ­
d z y n a ro d o w y  fe s t iw a l  w racałby^ tu  co t rz y  
la ta .  No i o czy w iśc ie  n ie  m o żem y  z g u b ić  n a j ­
c e n n ie jsz e g o : z w ią z k u  m ię d z y  sp o łe cz n y m  r u ­
c h e m ’ m iło śn ik ó w  k in a  i tw ó rc a m i.

(ro zm o w a  n ie  a u to ry z o w a n a )
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K IL K A  U W A G  DO U STA W Y  O SPÓŁKACH 
T Y P U  JO IN T  — Y E N T U K E S.

Dotychczas nie p isałem  hic na tem a t usta 
wy  z dnia 23 g ru d n ia  1909 roku „o działalno 
sci gospodarczej 7 udziałem  podm iotów  za­
g ran iczn y ch ”. poniew aż sądziłem , że nowy 
Sejm  zm ieni tę  u staw ę w sposób zasadniczy 
albo naw et uchw ali całk iem  nową.

Owszem , zostały uchw alone  zm iany do u- 
staw y. ale  tak  nieznaczne że zupełn ie nie 
zm ieniły  jej c h a ra k te ru  i abso lu tn ie  nie mo 

' £3 zadow olić zagranicznych inw estorów  ani 
ich polskich p a rtn e ró w  N ajpow ażniejszy  za­
rzu t jak i m ożna postaw ić ustaw ie  to taki. że 
je j p rzepisy  są g w aran tem  sam owoli u rzędni 
czej i pozostają w jaw n ej sprzeczności >: 
K onstytucją.

K o n sty tuc ja  stanow i, że R zeczpospolita Pol 
ska  jest państw em  praw nym . Dla m nie oz na 
cza to m iędzy innym i, iż we w szystkich ro­
dzajach  postępow ań p rzestrzeg an a  będzie za 
saJa. obow iązująca w cyw ilizow anych  syste 
m ach p raw n y ch  stw arza jąca  możliwość od­
w ołania do wyższej instancji, a także podda 
w ania  decyzji ad m in istracy jn y ch  kontro li są 
dow ej. N aw et orzeczenia n iezaw isłych sądów 

MT^ecież kontro li «-<-dów w vżx^-"h 
in stanc ji. Tym czasem  A gencja do Spraw  In- 
Westy cii Zagra nicz iych Która przecież ne  
jest w yposażona w niezawisłość.* i jest zw y­
k łym  organem  ad m in istrac ji państw ow ej. ?o 
sta ła  postaw iona n ie jako  ponad praw em . 0:1 
decyzji odm ow nych A gencji nie p rzy słu g u je  
odw ołanie do żadnej wyższe instancji i deev 
zje te  nie mogą być kon tro low ane  przez Ma 
czelny Sfjd A dm in istracy jny . Jakby  tego u*
lo m ało. u staw a  wręcz k.pi sobie z osób s ta ­
ra jących  się o zezw olenie na u tw orzen ie  spoi 
ki z udziałem  zagranicznym  stanow iąc, że w 
p rzypadku  decyzji odm ow nej w te rm  Tnie 14 
dni. m ożna złożyć .odw ołanie '’ do Prezesa 
Agencji.  ̂ czyli tego sam ego o rganu  k tó ry  
w cześniej w ydał zaskarżoną decyzję.
 ̂ P rzep isy  ustaw y, oprócz licznych załączni­
ków^ w niosku o w y dan ie  zezw olenia na utw o 
rżenie spółki, w y m ag ają  także analizy  ekono 
m icznej p rzed staw ia jące j pięcioletni rozw ój 
gospodarczy spółki. W w aru n k ach  rozregulo 
w a nych m echanizm ów  rynkow ych  sporządzę 
nie rz e te ln e j analizy  tego rodzaju  jest rze­
czą p rak ty czn ie  n iem ożliw ą. Dlatego też w 
rzeczyw istości założenia do analizy  p rzy jm o ­
w ane są po p rostu  „z p o w ie trza” i dobierane 
w tak i sposób aby p rzyszłą  sp ó łk ę -p rzed sta ­
wić jako  p rzedsięb iorstw o znakom icie rok u ją  
ce na przyszłość. W artość tak iego  d o k u m en ­
tu  jes t żadna, a sporządza się go .ty lk o  d ła te  
go by uczynić zadość w ym aganiom  przepisu.

Pew ien  am ery k ań sk i Żvd, k tó ry  chciał za 
inw estow ać w  Polsce, żalił mi się k ied y ś r.a 
obow iązek sporządzan ia  analizy  żydow ską 
polszczyzną: a k o m u  to może przeszkadzać, 
ze ja  chcę w  Polsce s trac ić  m oje  pieniądze?!

Nie um ia łem  odpow iedzieć kom u to może 
przeszkadzać. Podobnie jak  n ie u m iem  odpo 
w iedzieć dlaczego Sejm  do te j pory  n ie zają ł 
się pow ażnie spó łkam i jo in t — v en tu reś, sko 
ro w cześniej znajdow ano sporo  czasu n a  roz 
strzy g an ie  prob lem ów  m niejszej wagi. W pro 
w adzone dotychczas d robne zm iany  n ie usu 
nęły  n aw et b łędu  m ery torycznego , k tó ry  u- 
staw a  zaw iera  od sam ego początku. M iano­
w icie w p rzep isie  a r t. 2 ust. 1 pojęcie k a p i­
ta ł  zak ładow y, jest u żyw ane  zarów no w od­
niesieniu do  ̂spółek z ograniczoną odpow ie­
dzialnością, jak  i spółk i ak cy jn e j, a  przecież 
w iadom o, że w  te j  d ru g ie j spółce w y stępu je  
w yłącznie k a p ita ł  ak cy jny .

O dnoszę w rażen ie , iż zapom niano o ty m , 
że P o lsk a  n ie  jes t jed y n y m  k ra je m  zaprasza 
jącym  do siebie k a p ita ł  zagran iczny . Kon ku 
ru jem y  przecież z w ielom a p a ń s tw a m i. wcho 
dzącym i w  sk ład  n ied aw n y ch  „k adeelów ” . 
Jeżeli w ięc n a p raw d ę  n am  zależy aby stw o­
rzyć przep isy  o d pow iadające  d e k la rac ji za­
w a rte j w  p ream b u le  do u staw y , „... stw orze 
nie stab iln y ch  w aru n k ó w  do rozw oju  w za­
jem nie  k o rzy stn e j w spó łp racy  k a p ita ło w ej...” , 
m usim y jak  na jw cześn ie j zm ienić tę  ustaw ę.
W przeciw nym  w y p ad k u  Dżon W enczer nie 
przyjdzie .

ANDRZEJ lt YCI1 LIK

3H H H Z E O
K A JZ E R K I

W so b o tn i w ie cz ó r z o s ta ła m  zask o czo n a  zu­
p e łn ie  n ie sp o d z iew an y m  „ n a ja z d o m ” go-ści. 
P rz y je c h a ła  5 -osobow a ro d z in a , bez  z ap o w ie - 
d z en ia  — sp o tk a ła  ich  p o w a żn a  a w a r ia  sam o  
ch o d u . N ieo m a l w sz y s tk ie  d o m o w e z a p a sy  zo­
s ta ły  sp a ła sz o w a n e  p rz ez  w y g ło d n ia ły c h , z z ięb ­

n ię ty c h , n ie fo r tu n n y c h  tu ry s tó w  — a tu  n ied z ie ­
la i n a sze  — w ła śc iw ie  ż a d n e  — z a o p a trz e n ie . 
P rz e licz y łam  z a p a sy , p rz e m y ś la ła m  m o żliw ośc i, 
w s ta ła m  ra n o  i na śn ia d a n ie  u p ie k ła m  b u lecz  
k i-k a jz e rk i .  W yszły  w sp an ia le . P rz e p is  jes t 
od m o je j b ab c i — w g p. D isslow ej. B u łeczk i 
u d a ją  się zaw sze, są pyszne , a u m łodzieży , 
k tó ra  w ła śc iw ie  n ie  w ie , co to  je s t  „ sm aczne  
p ieczy w o ” w z b u d za ją  e n tu z ja z m .

S k ła d n ik i:  litr  m lek a  (chucie) k ilo g ra m  m ą 
ki to r to w e j lu b  w ro c ła w sk ie j,  2 d ag . d ro żd ży  
(ja  w z ię łam  c z u b a tą  Jy ż c cz k ę  od h e rb a ty  d ro  
żdzy suszo n y ch ) ły żeczk a  soli, ja jk o , p lask a  
ły żeczka  c u k ru .

Po łow ę m le k a  lek k o  p o d g rz ew a m y , łączy ­
m y  z c u k rem , d ro żd żam i, p o ło w ą  m ą k i — i 
o d sta w iam y  do p o d ro śn ię c ia  (10-15 m in). G dy 
c ia s to  ruszy , d a je m y  sól, re sz tę  m ąk i, do lew a 
m y  re sz tę  c iep ieg o  m le k a  — i w y ra b ia m y  cia 
s to  (m ożna w m isce , m o żn a  na s to ln ic y ) — a 
gdy sk ła d n ik i  ła d n ie  się p o łączą , p o z e s ta w ia ­
m y  do w y ro śn ię c ia  (ro śn ie  szy b k o  — 15-28 
m in). Z w y ro śn ię teg o  c ia s ta  fo rm u je m y  o k rą  
g'le b u łeczk i (w y ch o d zi 26-28 szt.) u k ła d a m y  
na se rw e tc e  i p rz y k ry w a m y  d ru g ą . B u łeczk i 
szybko  ro sn ą . W ty m  czasie  w łą cz am y  p ie k a r  
n ik  na tem p . 100 st. C, n a  sam  dó ł p ie k a rn ik a  
u s ta w ia m y  sz u fla d k ę  i n a p e łn ia m y  ją  w odą
— w  p ie k a rn ik u  m u si b y ć  p a ra  — to  je s t  a b ­
so lu tn y  w a ru n e k , b y  w y p ie k  się u d a ł. G dy 
n a sz  p ie k a rn ik  n ie  m a sz u flad k i, u s ta w ia m y  
n a  sa m y m  dole  ja k ie k o lw ie k  — k o n ieczn ie  
p ia sk ie  n a c z y n ie  z w o d ą  — n iech  p a ru je .
G dy  b u łeczk i u ro sn ą , ro b im y  p a lc e m  cz tery  
k a rb y  (w  ż ad n y m  p rz y p a d k u  n ie  k o rz y s ta m y  
z po m o cy  noża) c h w y ta m y  je. lek k o  n ac iąg a  
m y  i z a w ija m y  — n a  w ie rzc h u  b u łec zk i u tw o  
rzy  je c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  k a jz e re k  g w ia zd ­
k a . U fo rm o w a n e  b u łec zk i k ła d z ie m y  z p o w ro ­
tem  na  śc ie reczce  g w ia z d k ą  do  d o łu . B lach ę  
sm a ru je m y  tłu szczem . W y ro śn ię te  bu łeczk i 
u k ła d a m y  n a  b lasze  g w ia z d k a m i d o  g ó ry , sm a  
ru je m y  ja jk ie m  ro z s trz e p a n y m  z n ie w ie lk ą  
ilo ścią  w o d y  i w s ta w ia m y  d o  n a g rza n eg o , peł 
nego  p a ry  p ie k a rn ik a  — pod n o sząc  tem p . do 
160-170 st. C. P ie cz em y  25-20 m in . — są ru m ia  
ne, c h ru p ią c e , w sp a n ia łe  w  sm a k u  i n a p e łn ia  
ją  dom  n ie p o w ta rz a ln y m  zap a ch e m . D o leg o
— św ieże  m a s ło  śm ie ta n k o w e . k o n f itu ry , 
m iód , — k a w a , h e rb a ta  — i śn ia d a n ie  PY C H A . 
D la  ścisło śc i m u szę  p o w ied zieć , że m o ja  „p rzy

je z d n a  m ło d z ież ” ja d ła  k o jz e rk i  b e z  jak ich k o ) 
w ie k  d o d a tk ó w , tw ie rd z ą c , że są  sm a cz n ie  isze 
n iż  d ro ż d żó w k i ze z n a n e j  c u k ie rn i.

L U K S U S O W E  N A L E Ś N IK I

Z a c z y n a ją  się  p ie rw sze  ja b łk a . W łaśc ic ie le  
i p rz y ja c ie le  w ła śc ic ie li o g ro d ó w  i d z ia łek  m a  
ją  do  z ag o sp o d a ro w a n ia  sp o re  ilości sp ad ó w , 
a  i na  ta rg u  m o żn a  k u p ić  te  g o rsze  ja b łu sz k a  
za n ie w ie lk ą  cen ę . P ro p o n u ję  — poza  m u se m  
i k o m p o c ik a m i — lu k su so w e  n a le śn ik i — d a ­
n ie  n a jła tw ie js z e  do  w y k o n a n ia .

P o trz e b u je m y : sz k la n k ę  m ą k i ( to r to w a  lu b  
p o z n ań sk a ), p lu s  pó ł sz k la n k i m le k a , d w ie  lyż  
ki c u k ru , 2— 3 ja jk a  ( ja k  d u że , w y ­
s ta rc z ą  d w a ) k i lk a  d u ży ch  łu b  k ilk a n a śc ie  m a  
łych, d o k ła d n ie  o b ra n y c h  i s ta r ty c h  na  ta rc e  
ja rz y n o w e j ja b łe k , sz c zy p tę  soli.

U m y te  pod b ieżącą  c ie p łą  w o d ą  ja jk a  w y b i 
ja m y  do  k u b e cz k a , o d d z ie lam y  od żó łtek  b ia ł 
k a  — i u b ija m y  sz ty w n ą  p ian ę , d o d a ją c  w  
czas;e  u b ija n ia  szczy p tę  soli. Ż ó łtk a  u c ie ra m y  
z c u k re m , d o d a je m y  pow oli m ą k ę  i m lek o , ca 
ly  czas m ie sz a ją c . Do p ły n n e g o  c ia s ta  k ład z ie  
m y  s ta r te  ja b łk a , p ia n ę  z b ia łe k , ca ło ść  b a r ­
dzo d e lik a tn ie  m ieszam y . S m a ży m y  na ro zg rza  
ne j p a te ln i w y s m a ro w a n e j  tłu szczem  lu b  na  
sm alcu  (m ogą b y ć  tak ż e  n a  d o b ry m  o le ju , a le  
n ie  b ę d ą  ju ż  ta k ie  ch ru p ią ce ). P o d a je m y  g o rą  
ce. n a  w y g rz an y c h  ta le rz a c h , p o sy p a n e  c u ­
k re m  p u d re m  lu b  — k to  lub i, p o lan e  g ęstą , 
k w a śn ą  śm ie ta n ą . Z d o d a tk ie m  k a w y  In k a  lu b  
in n e j k a w y  zb ożow ej z m le k iem  — w sp an ia łe  
d ru g ie  d a n ie , lu b  p yszna  k o lac ja . T ak  p rzy g o  
to w a n e  n a le śn ik i m ożem y p o d ać  na  p o d w ie ­
czo rek  goszczące j u n a s  np. m łodzieży . a le  
zn a jąc  a p e ty ty  ro sn ą cy c h  lu d zi, n a le ży  je p rz y  
rząd z ić  z co  n a jm n ie j  d w ó ch  p o rc ji.

S U R Ó W K A  Z K A L A F IO R A

P o k a z u ją  się  p ie rw sze  k a la f io ry  z g ru n tu . 
Jeże li m am y  g w a ra n c ję , że je s t  on z o g rodu , 
w  k tó ry m  się  n ie  sy p ie  naw o zó w , n ie  d a je  żad  
n y ch  ś ro d k ó w  o c h ro n y  ro ś lin  czy in n y ch  pas 
k u d z tw  — m o żem y  z ro b ić  p y sz n ą  — i co  w c a le  
n ie b a g a te ln e  — z u p e łn ie  n ie p ra c o c h ło n n ą  — 
sa ła tk ę  ze św ieżeg o  k a la f io ra .  Ś re d n i k a la f io r  
b a rd zo  d o k ła d n ie  m y je m y  pod b ieżącą  le tn ią  
w odą u w a ż a ją c , b y  n ie  m ia ł m szyc  czy  ja k ie jś  
g ą s ien icy  ( lu b ią  się  trz y m a ć  ta k ie  z ie lone). P o  
d o k ła d n y m  u m y c iu , w y c ie ra m y  go do  su c h a  
w  śc ie re cz k ę , u c ie ra m y  na  ta rc e  ja rz y n o w e j z 
g ru b y m i o czk am i, d o d a je m y  du żo  z ie lonego  
k o p e rk u  lu b  z ie lo n e j p ie tru sz k i (w szy s tk o  b a r  
dzo d ro b n o  p o s ie k an e ) o ra z  pęczek  m ło d e j ce ­
b u li ze szczy p io rk iem . D o sm a k u  só l i o d ro ­
b in a  c u k ru . Ł ączy m y  z d o b ry m  o le je m  (n a j­
lepszy  k u k u ry d z ia n y )  z m a jo n e z e m  lu b  g ęstą , 
k w a śn ą  śm ie ta n ą . W sp a n ia ły  d o d a te k  do  e iem  
nego p iec zy w a  ze śyvieżym  m as łe m  ś m ie ta n ­
k o w y m  a  tak ż e  do  w szy s tk ic h  m ięs  p o d a w a ­
n y c h  n a  zim no.

EW A  A S Z K IE W IC Z

W O JE W O D A  Z IJE LO N O G O R SK I §!
CS vo g łasza  k o n k u rs  n a  s ta n o w isk o :

^  LrEKARZA WOJEWÓDZKIEGO — ^
DYREKTORA WYDZIAŁU ZDROWIA URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO NJ

^  W ZIELONEJ GÓRZE ^

K a n d y d a c i u b ie g a ją c y  się  o s ta n o w isk o  .io w in n i p o s ia d ać :
V  —  w y k s z ta łc e n ie  w y ższe  m ed y czn e , «
nS —  5 - le tn i  s ta ż  p ra c y , «

$5 «^  o ra z  z łożyć n a s tę p u ją c e  d o k u m e n ty : »
»  — p o d a n ie , \
v  — ży c io ry s, X

—  o d p is  d y p lo m u  Sj 
^  —  o d p is  p ra w a  w y k o n y w a n ia  zaw o d u  v  
^  —  o d p is  z a św iad c ze n ia  o p o s ia d a n iu  sp e c ja liz a c j i  SJ

—  k w e s tio n a r iu s z  o so b o w y  8
—  o p in ię  s łu ż b o w ą  z o s ta tn ic h  la t .  p ra c y  ^

^  Z g ło szen ia  p rz y jm u je  W y d z ia ł O rg a n iz a c ji  i N a d zo ru  U rz ęd u  W o jew ó d zk ieg o  w \  
S , Z ie lo n e j G ó rze, u l. K ra jo w e j R a d y  N a ro d o w e j 6 . p o k ó j n r  203 w  te rm in ie  do 14 lip c a  »  
^  1900 ro k u .

^  O te rm in ie  k o n k u rs u  k a n d y d a c i  z o s ta n ą  p o w ia d o m ie n i in d y w id u a ln ie . N

'S S S S ,Y S S /S ,
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5 I ip e a  — K aroliny , Antoniego 
fi l ip c a  — G otarda, D om iniki
7 lipna — E stery , Ewalda. M etody
8 l ip c a  — E dgara, E lżbiety. P roko-

pa
9 lipea — L ukrec ji. W eroniki. P a -

tryc ju szs
10 l ip c a  — Sylw any, W italisa, Almy
11 lipca — Olgi. K aliny, B enedyk­

ta

Pogotow ie Po licy jne  997
Straż  Pożarna
Pogotowie R a tu n k o w e 999
Pogotow ie energetyczne. 991
Pogotow ie w odn.-kan. 994
Pogotow ie gazownicze 221-Rl
Pogotow ie weterynaryjnie- 317
In fo rm ac ja  P K P  38-38
In form acja  P K P  223-01
LQT • 7r>7-07, 952
P ‘»moc drogow a:

Gubin, Nowa Sól, S*.«Ie?hów 9?»l 
K ożuchów  493
Św iebodzin 931. 235-37
Zielona G óra 981

30-6*5. 677-65. 70i^52

Od 3 do 11 lipca d y żu ru ją :
Zielona G 6ra . ul. K arola M arksa 3 
Lubsko, ul. K rakow skie  P rzedm ie­

ście 31
Nowa Sól, ul. W yzw olenia 2 
Sulechów , ul. Św ierczew skiego 43 
Św iebodzin, ul. 1 M aja 17 
W olsztyn, ul .“> Stycznia ltf 
fta&ań, ul. Ś ląska  21 
2 a ry , ul. O sadników  W ojsk. 31/35

L ubuskie  M uzeum  W ojskowe w 
D rzonow ie (czynne 9.30—15.30) —
Broń X IX /X X  w ieku. II w ojna św ia 
towa. Ciężki sp rzęt bo jaw y. G ale­
ria  au to rska  W. C zechow skiej-A nto 
szew skiej. M alarstw o B ronisław y 
W ilim ow skiej. Ludow e W ojsko Pol 
skie

M uzeum  w N ow ej Soli (czynne 10 
—16) — K onserw acja  obrazu  A bra­
ham a B eyeyrena  ..Dary m orza”. Por 
tre t  dw orski X V III w. K u ltu ra  mie 
szczańska X IX  w. M ilita ria . H erby 
m iast nadodrzańsk ich  w d aw n ej nie 
częci. P rzy roda  doliny O dry . R^eź- 
ba gotycka d rew n ian a  X IV —XV w. 
M alarstw o  G in te ra  K leina.

M H7CU111 w Św iebodzinie czynne 9 
—15). D aw ne rzem iosło św iehodziń- 
skie. P rzy rodą  Ziemi L ubusk iej.

M uzeum  M arcina R ożka w W olszty
nie (czynne 3—15). Życie i tw ó r­
czość M arcina Rożka.

Izba Pam ięci d r  R oberta  Kocha w 
W olsztynie (czynna po uzgodnieniu 
w m uzeum  M. Rożka).

M uzeum  O kręgow e w Z ielonej Gó
rze (czynne 11—17). — G alerie  a u ­
to rsk ie  — J a n a  B erdyszaka, Józefa 
C yganka. A leksandry  D om ańsltiej- 
-B ortnow sk ie j, Leszka K rzyszows- 
lciego, M arii Pow alisz-B ardońsk iej. 
M alarstw o ; tk an in a  p rzestrzenna  
L ucyny K rakow sk ie j, M alarstw o 
K am ili M archelek  F o rm y  p rzestrze  
nne Ja n a  C hw ałczyka. Sz tuka  s ta ­
rożytnego R zym u. W in iarstw o  — 
sztuka, rzem iosło trad y c je . M alar­
stw o G rażyny  G raszk i M alarstw o 
g ru p y  ..K w ad ra t” z W itebska.

M uzeum  A rcheologiczne Środkow e­
go N adodrza w  Z. Górze z siedzi­
bą w Św idnicy (czynne 9—15). — 
Środkow e N adodrze u schy łku  s ta ­
rożytności. O brona polskiej g ran icy  
zachodniej. Środkow e N adodrze w 
p ierw szym  tysiącleciu  przed nasza 
e ra. M alarstw o Tom asza Ś liw ińskie 
go Pejzaż  archeo log iczny”.

M uzeum  E tnograficzne w Z. Górze 
z siedzibą w Ochli (czynne 10—16). 
W ycinanki i p isanki W ładysław a 
Tom czaka. W ystaw a ,.Od w łókna do 
tk a n in y ”.

W ojewódzka i M iejska Biblioteka 
P ub liczna  w Z ielonej Górze (czyn­
na 10—17) — M uzeum  Książki Srod 
kowego N adodrza. G a leria  polskiej 
ilu s trac ji książkow ej.

Ż agański P a łac  K u ltu ry  (czynny 10 
—17. — P o p lenerow a w y staw a  m a­
la rs tw a  uczniów  Liceum  P lasty cz ­
nego w  Z ielonej Górze. H arce rsk a  
w iosna k u ltu ra ln a . M uzyka i tan iec  
p rze jaw em  k u ltu ry  lu dzk ie j. Zabyt 
ki k lasy  ..0" na w idoków kach ze 
zbiorów  Ja n a  Drozdowskiego.

M uzeum  M artyro log ii A lianckich 
Jeńców  W ojennych w Żaganiu
(czynne 10—16).

GALERIE
„A gfa” Dom K u ltu ry , ul. K azim ie­

rza W ielkiego — Zdjęcia M arci­
na M uraw skiego 

„ A rt” (czynna 10— 17.30). M alarstw o 
K la ry  L ip ińsk ie j-R aw iez 

Salon BWA (czynny 11—17) — Ł a ­
gów 89 — w ystaw a poplenerow a 

G aleria  W SP W ystaw a pokonkur 
sow a ry su n k u  satyrycznego pt. 
..T elew izja”

Przepraszamy
w iceprzew odniczącego rady zakładu 
wej NSZZ P rzem y słu  L ekkiego „Pol 
skiej W ełny” JO ZEFA  TUCZKA za 
błędne podanie jego nazw iska w 
a r ty k u le  „W ałaszkow a ro la"  (GN 
n r  22).

G dzieś dzwonie?
W m agazynie  „G azety L ubusk iej"  

z 30 czerw ca przeczytaliśm y: „B al­
cerowicz — doktorem  hc. Leszek 
B alcerow icz obronił na W ydziale 
Ekonom iczno-Społecznym  SGPiS 
p racę  h a b ilita cy jn ą” .

Po. p ierw sze — nie prace. l ecz 
rozpraw ę. Po drug ie  — od obrony 
do zatw ierdzen ia  stopnia  naukow e­
go upływ a zw ykle  k ilk a  miesięcy. 
Po trzecie — po h ab ilitac ji zostaje 
się doktorem  habilitow anym . nie 
zaś doktorem  honoris causa. Poza 
tym , w szystko się zgadza. Ja k  w 
rad iu  E rew ań.

„ P ias t” BABIMOST
-ł—10.07. Po rno  (poi. IB), W pogoni 

za rysiem  (CSRS b.o.),

,, Z w ycięstw o” CYBINKA
6—12.07. C ritte rs  (USA 12), Im pe­

rium  słońca (USA 12),

„C eram ik” GOZDNICA
5--3.07. Młode strzelby  (USA. 15),

0  księżniczce G ęsiarce (NRD bo.). 
K aratecy  z k an io n u  Ż ółte j Rzeki 
(Chiny 15)

9—12.07. K apitał, czyli jak  zrobić 
pieniądze w Polsce (poi, 15). Żyć
1 um rzeć w  Los Angeles .(USA 
1”), G łupcy z kosm osu (ang, 12)

„ Isk ra ” GUBIN
5—8.07. C zerw ona gorączka (USA 

15), M ucha (USA 18), Nie kończą­
cą się. opowieść (RFN b.o.)

9 —12.07, O księżniczce G ęsiarce 
(NRD b.o). G abrie la  (braz. 18), 
N ieśm iertelny  (ang. 15), P ira m i­
da s trach u  (USA 12)

„Św ia tow id” KARGOW A
5—10.07. F /X  (USA 11!). Z adziw iają­

ce przygody m uszk ie terów  (rum . 
b.o.), K opaln ie  k ró la  Salom ona 
(USA 12)

„W zgórze” KłtOSNO OIMtZ.
6 12.07. S tan  w e w n ę trz n y , (poi. IO).

Do zobaczenia, cliłopcy (fr. 12). Sy 
gnat ostrzegaw czy (USA 15)

„M ew a” LUBRZA

6-12.07. Nocne gry (USA 18), Bos­
kie ciała (USA 12), U ciekający 
pociąg (USA 18)

„ P a tr ia "  LUBSKO

5—3.07. R ozkaz 027 (kor. 15), Śm ier 
cionośna ślicznotka (USA 18), W iel 
ka d ra k a  w ch ińsk iej dzielnicy 
(USA 12)

9 12.07. K rokodyl Dundee II (austr. 
12), Bal na dw orcu w K oluszkach 
(ooł. 15), Co lubią  ty g ry sy  (nol. 
18)

„Św iteź" LAGOW

6—12.07. W innetou i Old S ureham t 
w dolinie u m arły ch  (RFN b.o.), 
K a ra te  K id (USA 15). D eja Vu 
(pot. 15), C zarow nice z E astw ick  
(USA 18)

„D ozam et" NOWA SOI,

4—10.07. T unel (ang. 18). W yznaw ­
cy zła (USA 18)

I I —12.07. G lin ia rz  z B everly  H ilis II 
(USA 15), C zarna w dow a (USA 15)

„O dra” NOWA SOL

4—10.07. L ab iry n t ..(ang. b.o,), Mści­
ciel znad Żółtej R zeki (Hong 
Kong 15). -Cotton C-lub (USA 18)

11 12.07. P ra c u ją ca  dziew czyną 
(USA 15), Zam ieniona ksiażfiiczka 
(NRD b.o.)

„Ludow e” NOWE M IASTECZKO
4—9.07. C hora z miłości (fr. 15), La 

b iry n t (ang. 12)
10.07. P re d a to r  (USA 15)
10... 12.07. C zerw ona gorączka (USA

15), T am  na ta jem niczych  dróż­
kach  (ZSRR b.o.)

„Ż eglarz” SŁAW A
4—10.07. Ś m ierte ln ie  m roźna zima 

(USA 15), Nocny jas trząb  (USA 15)
11—12.07. Im p eriu m  słońca (USA 15), 

T ajem nica  spalonego dom u (kari.
b.o.), Sam otny  w ilk M cOuade 
(USA 15)

„O rzeł” SULECHÓW
6—8.07. A kadem ia P o licy jn a  (USA 

15)
6—12.07. Im ię  Róży (RFN 18). ‘Czlo 

w iek w ogniu (USA 11!)

„Ścinko” SZCZANIEC

6- 12.07. Dom przy C arro łl S treet 
(USA 15), Pojazd  księżycow y (USA 
15)

„K osm os" ŚW IEBODZIN
6 12.07. Mów mi. R ockefe lle r (poi.

b.o.), M.A.S.H. (USA 18)
„ P rz y ja źń ” ŚW IEBODZIN
6—12.07. S up erg lin a  (USA 18), W il­

low  (USA 12)
„ T a try ” W OLSZTYN
4 10.07. R ykoszet (USA 18), N iedź­

w iadek (fr. 12), P ra c u ją ca  dziew 
czyna (USA 15), K ró tk ie  spięcie 
(USA 12)

11—12.07. Rozkaz 027 (kor. 15), Sex 
te le fon  (USA 18), E lek tron iczny  
m ord erca  (USA 15)

„O bra” ZBĄSZYN

4—10.07. D eja Vu (poi. 15), Com m an 
do (USA 15) G a lim atias  — czyli 
Kogel Mogel II (nol; 12)

11—12.07. Szk lana  p u łap k a  (USA 
18). W iru jący  seks (USA 15), Kro 
kodyl D undee (austra ł. 12), W i­
w at, Serw acy  (węg. b.o.)

„W enus” ZIELONA GÓRA
4 —7.07. 9.30. 11.30. 13.30, 17.30, 19.30 

„B urzliw y poniedziałek" (ang. 15) 
(p rem iera); 15.30 „G lin iarz  z B ever 
ły H ills II"  (USA -5)

8.07. 12.00 „P o jedynek" — zestaw  ba 
jek : 13.30 17.30, 19.30 „B urzliw y 
poniedziałek” (ang. 15): 15.30 „Ele 
ictroaiczny m ard e rca” (USA 15):

9.07. 9.30. 11.30 13.30. 17.30, 19.30 „Bu 
rz liw y  poniedzia łek” (ang. 15);
15.30 „E lek tron iczny  m o rderca” 
(USA 15):

10.07—11.07. .9.30. 13.30. 17.30, 19.30 
„B urzliw y poniedziałek” (ang. 15)
11.30. 15.30 „W ielka d rak a  w CUiń 
sk ie j dzie ln icy" (USA 12)

„M eteor” ŻAGAŃ
5—3.07. Szk lana p u łap k a  (USA 18). 

G w iezdny przybysz (USA 15), Lu 
dzie k o ty  (USA 18)

9 —12.07. A kadem ia P o licy jna  (USA
15), C ritte rs  (USA 12), C zarodzie j, 
z H arlem u  (poi. b.o.)

„P io n ie r” ZARY
5— 8 .0 7 . E m m an u elłe  (fr. 18), Sainot 

ny w ilk  M cQuade (USA 15), Old 
S h e terh an d  cz. I i II (RFN b.o.)

9—12.07. R ain m an  (USA 15), L u-
- dzie ko ty  (USA. 18), In terkosm os 

(USA 12), H a rry  i H endersonow ie 
(USA b.o.)

czv\

B. 1 0  10 0  u
spoh 

9.20 Kiiu 
i chi 
Tom

10.05 ,.l)w 
„Ma 
US.A

17.30 Mag
18.00 „Dy 
18.50 10 n
19.00 Dob
20.05 „Dw 

„Ma 
USA

20.55 L ite
21.45 Peg
22.30 Wia
22.45 „Dy

X. 1)0—11.0
8.15 „Ul 

dla
9.00 „Sa: 

pro(
9.45 Maf

10.45 CNI 
sja

15.30 Kor 
łato

17.00 Spo
18.00 P ro
18.30 Pul:
19.00 „W
19.30 Spo 

Cze
20.00 Wic
21.45 Kto 

obl<; 
fr a r

I

7.40 E x£ 
9.10 Tel
9.40 Kin 

d u ć
10.10 „Bo 

proi
16.45 Pro 
16.50 Pili 
17.30 Ra)
18.00 „D)
18.45 10 '
19.00 Doi 
21.35 Mis
22.40 Wii 
22.55 Mis

0.05 We 
8.15 „D;

8.00—ll.i 
8.15 „Ul 

dla
9.00 „S* 

p-rc
9.45 Ma

10.45 CN 
sja

14.40 Wz
Mo

15.10 Ex
15.30 S ti
17.00 „A 

„P.
18.00 P r
18.30 L e 

ne

20.00 Sil
21.45 „D

an.

(
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8.10

9.20

10.03

17.30
18.00
18.50
19.00
20.05

20.55
21.45 
22.30
22.45

S.OO-
S.15

9.00

9.45
10.45

15.30

17.00
18.00
18.30
19.00
19.30

20.00
21.45

CZW ARTEK 5 LIPCA 

PROGRAM  1

100 la t — m agazyn ubezpieczeń 
społecznych
Kino T e le fe rii: „D ziew czyna 
i ch łopak’ — ode. 2 pt. „Tosiek 
T om ka’ — film  T P 
„D w ójka k a ro ” — ode. pt. 
„M arsz w eselny” — film  j>roci. 
USA
M agazyn katolicki 
„D ynastia” (4) — f. prod. USA
10 m inut
Dobranoc- Sm .irfy  
„D w ójka kr-ro" — ode. nt. 
„M arsz w eselny” — film  p r o 3. 
USA (powt.)
In te rp e lac je  
Pegaz
W iadomości w ieszam c 
..D ynastia” (4) — owi.

1*11 OG '! \M  II

—11.00 T eiew iijij i ;  ni'-wa 
„U lica Sezam kow a” — p icg r. 
d la  dzieci
„S an ta  B iirbara” (3) — Ui.i> 
prod. USA
Mag. te lew izji śn iadan iow ej 
CNN — lie.idLine News (w er­
sja  o ryg in a ln a)
Kom edie m elodram aty  na 
lato
S p o tk a ;,.c A. K aszpirow skim  
P ro g ram  lokalny  
PublicysiyK a k u ltu ra ln a  
„W lab iry n c ie” - f. T P  (powt.) 
Spotkan ie  z kom pozytorem : 
C zesław  G rudziński 
W ielki sp o rt
KLno s tu d y jn e  D w ójki: ,.S: , 
o-bl^żenia" — film  łab . p r o d .  
fran cu sk ie j

PIĄ TEK  fi LIPCA

PKOGKAM I
7.40 E xpress gospodarczy 
.9.10 T eleferie : T elelato
9.40 Kino T eleferii: „T ajem  

d uch” (2) — film  prod. N
10.10 „Boso do łó żk a” (5) — 

prod. NRD
16.45 P ro g ram  dn ia
16.50 P iłk arsk a  k a d ra  czeka
17.30 R aport
18.00 „D y n astia” (5) — f. prod.
18.45 10 m inu t
19.00 D obranoc: Sm urfy
21.35 Miss Po lska 90 — finały  (1)
22.40 Wiadomości, w ieczorne
22.55 Miss Po lska 90 —. finały  (2)
0.05 W eekend w Jedynce
0.15 „D ynastia"  (5) — powt.

PROGRAM  II
8.00—11.00 T elew izja  śn iadaniow a
8.15 „U lica Sezam kow a” — progr. 

d la dzieci
3.00 „S an ta  B a rb a ra ” (4) — se ria l 

prod. USA
9.45 Mag. telew izji śn iadan iow ej

10.45 CNN — H eadłine News (w er­
s ja  o ryg inalna)

14.40 W zrockow a lista  przebojów  — 
M arka N iedżw ieckicgo

15.10 E xpress gospodarczy (powt.)
15.30 S tudio  spo rt: W im błedon '99
17.00 „A lte rn a ty w y  4” — ode. 1 pt. 

„ P rzy d zia ł” — film  TP
18.00 P ro g ra m  lo k aln y
18.30 L etn ia  scena m uzyczna: Diou- 

ne  W arw icki i p rzy jacie le  (1)
— a-meryk. p rogr. rozryw kow y

20.00 S tudio  spo rt: W im błedon ’90
21.45 „D arlin g '’ — film  fab. prod. 

ang ie lsk ie j

SOBOTA 7 LIPCA

1102 V
a a
fiira

USA

PKOGKAM I
w ak acy j e:

nowooze

bliskie. 
— fil n

7.25 TTR. Zajęcia
8.05 P ro g ram  dnia
8.10 T ydzień  n a  działce
8.40 Na zdrow ie — m agazyn rek re  

acy jn y
9.00 Z iarno  — p ro g ram  R edakcji

K ato lick ie j dla dzieci i rodzi­
ców

9.20 Kffio T eleferii: „ P a r tn e rzy ”
-  ode 1 i 2 se ria lu  prod. 
USA

10.10 P ir .u  M a ik a  Szyszka
10 40 M ilita ria  obronność

s lo ie
11.05 W ędrów ki da lek ie  i 

„Taniec faryzeuszy” 
dok. prod. h iszpańskiej

11.50 Szkoła m istrzów : W nlrłem ar 
Dziki

12.05 Siódem ka w Jed y n ce  -  fran  
c :ski p ro g ram  sa te lita rn y

14.05 Nad Nieirf itm . Pini? i P rype- 
eią- W Różanie

11.30 T elew izy jny  k o n cert ży«z.eń
11.50 2 y <■ -  m agazyn ekologiczny 

Fies1
15.45 W iersze dobre i zie. ale  za- 

w«:e p raw dziw e
1 fi.in „Policzyć bocianie gniazda”
16.45 R ew izja nadzw yczajna: Rot­

m istrz W itold P iie ik i
17.30 P rem ie  i p rem iery
18.30 B ulik
19.00 Dobranoc
10.10 /. k am erą  w śród zw ierząt
19.45 S tu d ia  Italia  '90 — MS w p*l- 

ce nożnej -  mecz o 3 i 4 m_
21.55 W iadomości
22.15 Show m ilionerów  — program  

rozryw kow y
M.MO '/.\ rit' jes t fraszką

23.4."—23.30 .B ulw ar m orderców ” — 
film  sensacy jny  prod. franc .

P K O G K A M  II
!•:.00—11.00 T elew izja  śniadaniow a
*1.09 P an o ram a  dn ia
8.15 N agroda Emm y d la  n a jlep s e 

go film u r<y*zr’"-ego roku
9.00 M agazyn te lew izji śn iadanio­

w ej
10.15 CNN
in.30 „C udow ne la ta ” (1) — serial 

fab. prod. USA
10.55 B ariery  — prob lem y  ludzi 

n iepe ti lospra wnycłi
11.25 „D arling” — d ra m a t obycza­

jow y prod. ang.
13.25 Odeon na an ten ie  Dwójki
14.00 B ruce Forsy th  — an g Tełski nr. 

rozryw kow y
15.00 ...Santa B a rb a ra ” ode. 1 i 2
16.30 S tudio  sport: W im błedon '!>"
13.00 P ro g ram  lokalny
18.30 „B euny H ill” (powt.)
18.55 A ntonina K rzysztoń — rec
19.30 F ilh arm o n ia  D w ójki: Feliks 

M endelssohn-B artho ldy  „Sy m- 
fon ia  A -d u r — w łoska, op. 90

20.00 ..Odcienie m iłości” — film  
fab. prod. w ęg iersk ie j

21.15 Z atańcz z nam i (1) — prjęjr. 
rozryw kow y

21.45 „D arling” — film  fab. o-ed. 
ang ie lsk ie j 

NIEDZIELA, 8 LIPCA

PRO GRAM  I
7.00 W itam y o siódm ej
7.30 K ra j za m iastem  — reportaż  

red ak c ji ro ln ej
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli —
9.00 K ino T eleferii: „P orw an ie  w 

T tiu tiu r lis ta n ie ” — film  an i­

m ow any prod. polskiej
10.30 W iadomości po ran n e
10.35 „B arw y  bogów ” — film  dok. 

prod. fran cu sk ie j
11.35 Notow ania
12.00 F ilm y  p rzyrodnicze: „P tak i 

W isły” — film  dok.
12.30 T elew izy jny  k o n cert życzeń
13.15 Z iem ia 90 — dzieci i środowi 

sko. Ś w ia tow y te lem ost „Zie­
m ia  90”

14.25 M orze — m agazyn public .
14.45 A n ten a
15.05 „P o w ró t A rseua Ł up in” — 

ode. 5 p t. „T rygrysie  k ły "  — 
film  prod. franc.

16.10 Sportow a niedziela
17.30 T ea tr  TV z cyk lu  „D uety” : 

M ark  T w ałn  — „P am ię tn ik i 
A dam a i E w y”

13.15 X X V II K ra jow y  Festiw al Pol 
sk ie j P iosenki Opole .90:
R ock (1)

19.61) W ieczorynka
19.45 S tudio Ita lia  ’90: finał A-rgeil 

ty  na — RFN
:v’.!9 W irdom ości w ieczorne 

d n i: Ś w irt
PROGRAM  II

9.00 K alejdoskop — m agazyn woj 
sknw y

9.3(1 P.ze.-dsd tygodnia (dla niesty 
%r,cych)

1.0.00 Lokalny koncert życzeń
10.30 .1 tro  poniedziałek
12 03 Polska K ronika F ilm ow a
12 10 .P łonące pola” 16) — film

fr»b. ororl. ang leH ko-australi j-  
s’- ie j

13.00 103 r>>'ta,ń do...
13.40 M'»eiej N iesiołow ski: Z b a tu ­

to i z hum orem
13 55 F orm uła  I
1.6.00 „Santa B a rb a ra ” — ode. 3 i 4
17.30 P.liżej św iata  — p rzeg ląd  tele
19 30 FUm d okum en ta lny
20.00 K olęda na cały rok — wido­

wisko E rnesta  B ry lla
20.45 Z atańcz z nam i (2) — progr. 

rozryw kow y
°1 00 1'"nlnhrz.rg na celow niku
31.4" „r>!nnnce pola” (fj) — powt.
?3 3!> Studio sport- W im błedon ’93
2a.'łfl A kadem ia w iersza

PON I RD/.IAI.KK. 9 1,1 PC \

PROGRAM  I
17.30 W sejm ie i senacie
18.00 „D ynastia” (fi) — film  prod. 

USA
10.45 10 m in u t
19.00 K ino T eleferii: Sm urfy
20.05 T ea tr TV: S p ek tak l na  bis — 

R aym ond C liand ler „Żegnaj 
laleczko” (cz. 3 — osta tn ia)

21.35 „Z nak" (1) — progr. public.
22.20 K o n trap u n k t
22.40 W iadom ości w ieczorne
22.55 „D ynastia” (6) — pow t.

PRO GRAM  11
15.30 „C apital C ity” (2) — serial 

prod. ang ie lsk iej
16.30 P ub licy s ty k a
16.45 O jczyzna — polszczyzna: O 

Szczytnie, W ronkach, B rzegu
17.00 Kino rodzinne
18.00 P ro g ram  lokalny
13.30 P rzeg ląd  P K F
19.00 „B agdad C afe”  — se ria l k o ­

m ediow y prod. USA
19.30 I Ogólnopolski K o nkurs H a r­

fow y
20.00 A u to -m o to -fan -k lu b
20.30 S tudio ta jem nic
21.45 Snort
21.55 „C apital C ity ” (2) — powt.

W TOREK, 10 L IPC A  

PROGRAM  I
8.00 Dzień dobry
9.00 W iadom ości po ranne
.9.10 T eleferie : Tęczow y M usic-Box
9.40 K ino T eleferii: „Tajem nicza 

w yspa” , ode. 3 p t. „Posłan iec”

10.10 „W icher czasów ” (1) — seria! 
prod. b razy lijsk ie j ;

17.30 G orące lin ie
18.00 „D ynastia” (7) — film  prod. 

USA
18.45 10 m in u t
19.00 K ino T eleferii: Sm urfy
20.00 S potkan ie  z m in istrem  Ja c ­

k iem  K uroniem
20.15 „W icher czasów ” (1) — serial 

prod. b razy lijsk ie j
21.10 L isty  o gospodarce
21.40 T elew izja z podziem ia. „Zlot”
22.40 W iadom ości, w ieczorne
22.55 „D ynastia” (7) — *powt.

P R O G R A M  II
8.00—11.00 T elew iz ja  śn iadan iow a
8.15 „Ulica Sezam kow a” — p ro ­

g ram  d la  dzieci
9.00 „San ta  B a rb a ra ” (3) — seria l 

prod. USA
9.45 M agazyn telew izji śn iadanio­

w ej
10.45 CNN — H eadłine N ew s (w er­

sja  o ryg inalna)
15.10 Dookoła św ia ta : Na W yspach 

Salom ona
17.00 H isto ria  H ollyw ood (2) — se­

ria l dok. prod. USA
1G.00 P ro g ram  lokalnjr
18.30 M odlitw a w ieczorna — tra n s  

m isja  z M iechowa
1.9.00 ..Z m artw y ch w stan ie : O ffkan- 

d a ” — now ela  film ow a T P
19.30 K le jn o ty  k u ltu ry :  A rc h ite k tu ­

ra  • S z tuka  P e lp lin a  — film  
dok u m en ta ln y

20.00 P rzeboje  Bogusław a K aczyń­
skiego

21.00 W yw iady Iren y  Dziedzic
21.45 Sport
21.55 . Film y E rica R ohm era: „Mi­

łość po p o łudn iu” — film  fab. 
prod fran cu sk ie j

Śr o d a  u  l i p c a

PRO GRAM  I
7.40 E xpress gospodarczy
9.00 W iadom ości po ranne
9 .1 0  T e l e f e r i e :  A l t a n k a
9.40 Kino • T eleferii: ..Zagubiona 

m elod ia” (231 — film  prod. 
czechosłow ackiej

10.10 „B luebell” — ode. 8 (ostatni)
— film  prod. ang ielsk iej

17.30 Sensacje X X  w ieku
18.00 „D ynastia” (8) — film  prod. 

USA
18.45 Rolniczo rozm aitości
19.00 K ino T elefe rii: Sm urfy
21.00 „Z nak” (2) — progr. public.
21.55 M oje życie jest p iosenką — 

recita l Edyty P iechy
22.30 P lu s-m in u s — progr. public.
23.05 „D ynastia" (8) — powt.

PROGRAM  II
8.00—11.00 T elew izja  śn iadan iow a
8.15 „Ulica Sezam kow a” — progr. 

d la  dzieci
9.00 „Santa  B a rb a ra ” (6) — film  

prod. USA
9.45 M agazyn telew izji śn iadanio­

wej
10.45 CNN — Eleandline News (w er 

sja  o ryg inalna)
13.30 E xpress gospodarczy (powt.)
16.00 C ztery  razy  o X I P rzeg lądzie  

P iosenki A k to rsk ie j we W ro­
cław iu

17.00 „Szpital na  p e ry fe riac h ” — 
ode. 2 pt. „L ęk” — film  prod. 
czechosłow ackiej

18.00 P ro g ram  lo k aln y
18.30 M agazyn 102
19.00 „K iedy odszedł I le n ry "  (2) — 

film  prod  ang ie lsk iej
19.30 G aleria  37 m ilionów
20.00 „L a S ep t” : V eronese — „Ucz­

ta  w dom u Leviego” — fran  
cuski p ro g ram  sa te lita rn y

21.00 Ze w szystk ich  stron : W R u ­
m uni po w yborach

21.45 Sport
21.55 „W lab iry n c ie” — film  T P
22 25 T elew izja  nocą

GazetaN owa

R E D A G U JE  K O L E G IU M : A ndrzej Buck (red ak to r naczelny) A ndrzej G ajda (sekretarz  
redakcji) Lucyna M ałachow ska-G rabow ska Czesław  M arkiew icz E dw ard .) Mir, cer. Kon 
rad  Stanglew icz Z E S P Ó L : Anna B u!at-R ae?yńska Leszek K r u tu lsk i-K rechow icz  (fotore- 
p o r te n  K rystyna  K ulbicka (redak to i techniczny k ierow nik  redakcji) W itold M ichorzew- 
ski (g rafik ) Jacek  P a ta la s  Alina Suw orow  M ieczysław  W ięckow icz S T A L E  W S P Ó Ł ­
P R A C U JĄ : Bogdan K uncew icz, M irosław  K uleba W ojtek Mróz.
ADRES KEDAKCJI: (15-067 Zielona G óra PI B ohaterów  S ta lin g rad u  13 lei 30-01 
WYBAW CA: .A LPO ’ SC Zielona G óra ul Podgórna 13c. tel 666-00 fax 666-22 tl*  043 22 20 
DRUK; D ru k arn ia  P rasow a ZW P Zielona G óra ul R eja 5
R edakcja  zastrzega sobie p raw o  sk racan ia  tekstów  M ateriałów  nie zam ów ionych nie zw ra 
cumy



U NAS
♦  Na lin ii W arsz a w a  — G d a ń sk  
t r w a  sp ó r o du sze  k o m ite tó w  oby 
w a te lsk ic h . K O  „S ” w Z ie lo n o - 
g ó rsk ie m  opow iedział} ' się n a  r a ­
zie za z a c h o w a n ie m  p e łn e j a u to ­
nom ii.

♦  W zw iązk u  z re z y g n a c ją  Z b y ­
szka  P iw o ń sk ieg o , d e leg ac i z ie lo ­
n o g ó rsk ic h  KO „S ” p o sta n o w ili 
d e sy g n o w a ć  n a  s ta n o w isk o  w o je ­
w ody  J a ro s ła w a  B a ra ń c z a k a . Z w ró  
cono  się  do p re m ie ra  o p rz e d s ta ­
w ien ie  le j  k a n d y d a tu ry  do z ao p i­
n io w a n ia  S e jm ik o w i S a m o rz ą d o ­
w em u.

♦  K o n k u rs  na  K u ra to ra  O św ia ty  
i W y ch o w a n ia  w y g ra ł  (w  d o g ry w  
ce, s to su n k ie m  g łosów  4:3) S ta ­
n is ła w  R zeźn iczak , fizy k , z a s tę p ­
ca d y re k to ra  LO  n r  7 w Z ie lo n ej 
G órze, syn  k o n c c rm is trz a  o rk ie ­
s t ry  z a s ta io w sk ie j. G ra tu lu je m y  
p. S ta n is ła w o w i w y b o ru , p. F r a n ­
c iszkow i — tak ie g o  syna!

♦  P o lic ja n te m  R u ch u  D rogow ego 
A n n o  D om ini 1990 zo sta ł w  Z ie- 
lo n o g ó rsk iem  c h o rąż y  A d a m  S o n - 
n e n b e rg  z K o m en d y  R e jo n o w ej w 
N o w ej Soli. W y p rzed ził (z d o zw o ­
lo n ą  p rę d k o śc ią ? ) st. s ie rż . sz tab o  
w ego R o m an a  P o p ra w sk ie g o  i 
p lu t. C zes ław a  C z w arn o g a  z Z ie ­
lo n e j G óry.

♦  S ąd  W o jew ó d zk i w  Z ie lo n e j 
G órze  z a re je s tro w a ł S p ó łd z ie ln ię  
P ra c y  „ L u b p re ss” .

♦  C o raz  w ięce j k o n tra h e n tó w  
(tak że  z ag ra n ic z n y ch ) z a in te re so ­
w a n y c h  je s t k u p n e m  z ie lo n o g ó r­
sk ic h  lo k a li, w  ty m  k a m ie n ic ze k  
n a  S ta ry m  R y n k u . P a n o w ie  ra d n i, 
n ie  sp rz e d a jc ie  ra tu s z a -

^  Od p o n ie d z ia łk u  do p ią tk u  z ie ­
lo n o g ó rsk a  „ G w a rd ia "  je s t  g o sp o ­
d a rz e m  In d y w id u a ln y c h  M is trz o ­
s tw  P o lsk i se n io ró w  w  s trz e le c ­
tw ie  sp o rto w y m . S trz e la ją  ostro .

^  Po w p ro w a d z e n iu  u n ii m o n e ta r  
n e j R F N -N R D : n a  p rz e jśc ia c h  pu 
s tk i, n a  b a z a rz e  tłok , DM  posz ła  
n iez n ac z n ie  w  górę , d o la r  stoi.
W szyscy  c z e k a ją  —  co d a le j?

KB

Prezydent
dziękuje

W szy stk im , k tó rz y  złoży li m i 
g ra tu la c je  i ży ezen ia  i  o k az ji w y  
b o ru  na  P re z y d e n ta  Z ie lo n e j G ó ­
ry  s k ła d a m  tą  d ro g ą  se rd ec z n e  
p o d z ięk o w an ia .

R O M A N  D O G A N O W S K I

lity i

II 0S|O

Rady Miejskiej
w Zbielone

1. F u n k c je  w ic e p re z y d e n tó w  p o ­
w ie rzo n o : J e rz e m u  K u b ic zo w i (1. 
44, g łó w n y  e k o n o m is ta  w F a b r y ­
k a c h  M eb li) i H e n ry k o w i M a s te r -  
n a k o w i (1. 42, k ie ro w n ik  p ra c o w ­
ni ,v B iu rze  P ro je k tó w  B u d o w n ic  
tw a  K o m u n a ln eg o ). C z ło n k am i 
sześcioosobow ego  Z a rz ą d u  M ie j­
sk iego , k tó re m u  p rz ew o d n ic zy  p re  
z y d en t w y b ra n o  tak ż e : L eszk a  B e 
k ie rę  (1. 36. p rz e d s ię b io rc a  b u d o ­
w lany). E d w a rd a  M in c e ra  (1. 43. 
d z ie n n ik a rz )  i M ich a ła  S z u rk o w ­
sk ieg o  (1. 59, e k o n o m is ta , p rezes 
Z rze sz en ia  H a n d lu  P ry w a tn e g o  i 
U sług , cz ło n ek  SD).

2. P o w o ła n o  s ta łe  k o m is je  R a d y : 
R o zw o ju  M ia s ta  (p rzew o d n iczący
— C zesław  B uk ie ł), B u d ż e tu  i F i ­
n a n só w  (S te fa n  M iku ła), G o sp o ­
d a rk i  (W ac ław  K rasn o d ę b sk i) . 
I n f r a s t r u k tu r y  S p o łe cz n e j (R y­
sz a rd  T ęży ck i) o ra z  P o rz ą d k u  P u ­
b licznego  i O c h ro n y  Ś ro d o w isk a  
(Je rz y  W o jtk o w iak ).

3. P o w o ła n o  k o m is je  d o raźn e  
R a d y : d.s. N a z e w n ic tw a  U lic  o raz
d.s. N a u c z a n ia  R e lig ii w  Szkole

4. P rz y ję to  u c h w a łę  w  sp ra w ie  
p ra sy  lo k a ln e j, w  k tó re j  czy tam y : 
„D o ce n ia ją c  z n aczen ie  sy s te m u  ko

Piłka
może być biznesom...
P iłk a  nożna p rzesta ła  być już 

daw no dyscypliną  ty lko  sportu . 
To od rębna dziedzina życia, rzą 
d/.ąca się swoim i praw am i. K lub 
p iłk a rsk i z praw dzi wego rd a rze  
nia nie może być n icz y m 'i i  nym 
jak  sam odzielnym  przedsięb ior­
stw em  bądź ew en tu a ln ie  spółką 
akcy jną. Czasy do tac ji oJi.hodzą 
bezpow rotnie...

Zdają, sobie sp raw ę  z tego lu  
dzie. k tó rzy  chcą podjąć próbę 
stw orzen ia  w Zielonej Górze 
k lu b u  p iłkarsk iego , pozbaw ione 
go ch a łtu ry , lew ych- e ta tów  itp. 
W poniedziałek, w sali konfe- 
ren cy jn e j daw nego KW PZPR 
przy ul. W este rp la tte  21, odbę­
dzie się spo tkan ie  przedstaw icie
li f irm ,k tó re  chcą partycypow ać 
w ty m  przedsięw zięciu. W śród 
tych, k tó rzy  zgiosili już wstęp 
ny  akces są: Spółka Ubezpiecze 
m ow a „W esta” , /.P B  „N adodrze” 
K om binat Kolno - P rzem ysłow y 
P rzy lep , agencja  „Vist". K olej­
ni udziałow cy m ile - w idziani.

Początek  sp o tkan ia  w n a jb liż  
szy poniedziałek, 9 bm. o godz. 
17. (MW)

m u n ik a c ji  sp o łe cz n e j d la  ro zw o ju  
d e m o k ra c ji  i sa m o rzą d n o śc i lo k a l 
n e j, R ad a  M ie jsk a  w  Z ie lo n e j 
G ó rze  p o p ie ra  w  p e łn i  in ic ja ty w ę  
po słó w  i s e n a to ró w  Z ie m i L u b u ­
sk ie j  u tw o rz e n ia  w  n a sz y m  reg io  
n ie  n o w e j g a z e ty  co d zien n e j.

W re a l iz a c j i  teg o  z a m ie rz e n ia  
u p a tru je m y  sz a n sę  z ła m a n ia  m o ­
n o p o lu  p ra sy , s ta n o w ią c e j  p rzez  
p o n ad  40 ł a t  p ro p a g a n d o w y  oręż  
P Z P R , a  o b ecn ie  — m im o fo rm aI 
n ego  z e rw a n ia  z p rzesz ło śc ią  — 
w  n ie w ie lk im  s to p n iu  o d z w ie r­
c ie d la ją c e j  d u c h a  p rz e m ia n  sp o ­
łe c zn o -p o lity c z n y ch  i n o w e j r z e ­
czyw istości.

L iczy m y , że n o w y  d z ie n n ik  s t a ­
n ie  s ię  so ju sz n ik ie m  sa m o rz ą d ó w  
lo k a ln y c h  w  p ro w a d z e n iu  o tw a r ­
te j  p o lity k i in fo rm a c y jn e j  o raz  
p la tfo rm ą  p lu ra lis ty c z n e g o  d ia lo ­
gu sp o łe cz eń s tw a  o b y w a te lsk ieg o  
Z iem i L u b u sk ie j,  w  ty m  ta k ż e  — 
m ie sz k ań c ó w  Z ie lo n e j G ó ry "

Na wniosek radnego Jerzego 
Iwanowskiego w programie na­
stępnej sesji znajdą się między 
innymi sprawy porządku i bez­
p ie c z e ń s tw a  p u b l icznego
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„Jacek” iańczy  
c a łe  lato...

• w yjąw szy  mo ie  b iw ak w  lesie 
w W ąchabnie. Z reszią — nie w ia- 
aonio. JJia m ioaycrt tancerzy z 
bu Tańca Tow arzyskiego „Jacek ' 
działającego przy zielonogórskim  
Domu H arce rza  od czterech  ?aj. 
tan iec  jest bardzo w ażny. Dla r.ie- 
k tó ry ch  naw et n a jw a z m e j^ y . Milo 
ści do sz tuki T erp sy ch o r\ uczą ich 
A licja  G órska i W ojnecn  Olszak W 
k lu b ie  tańczy dziś ponad se tka  dzie 
ci i m iodzie'.v(. a bardzo w iele par 
odnosi już znaczące sukcesy nie ty l 
ko na  tu rn ie jac h  k ra jow ych . T an­
cerze z ...Jacka” przyw ozili już lau 
ry  z Danii, W ęgier, Czechosłowacji 
i NRD oraz Z w iązku Radzieckiego. 
Ostatnio, w y g ra li tu rn ie je  taneczne 
w Seghalom  i Sarvasz  na  Wę­
grzech. skąd  przyw ieźli ..N iebieskie 
go K a n g u ra ” — najw yższy  laur.

W akacje  m łodzi m iłośnicy tańca 
spędzą pracow icie  — w tańcu . Obe 
cnie trzy  p ary  taneczne  k lasy  B tre  
nu  ją na cen tra ln y m  obozie w  Gdań 
sku. a pod koniec lipca na p ierw  
szy tu rn u s  obozu tanecznego do 
Lubska w yjeżdża p ierw sza czterdzie 
stk a  członków  klubu . Obozy tren in  
gowe, k tó re  dofinansow uje  K urato  
r iu in  O św iaty  i W ychow ania w Zie 
lonej Górze p o trw a ją  do 18 sierp  
nia. W’ ciągu  dw udziestu  dni dzie­
ci zak w atero w an e  w w in te rnac ie  
m iejscow ego L iceum  Ogólnoksztaicu 
cego będą bawić się i pracow ać 
twórczo. „

A BU

Musimy 
sobie 

pomagać
G N  ro z m a w ia  z E lż b ie tą  D u r ­

sk ą  — p e łn o m o c n ik iem  M K M  
..S o lid a rn o ść ” w  Z ie lo n e j G órze  
a /s  d z ia ła ln o śc i c h a ry ta ty w n e j

R E D A K C JA . S k le p  n a  ro g u  
W ro c ła w sk ie j i D rz e w n e j lo w a ­
sze dz ie ło?

E. D U R S K A : N ie ty lk o . In ic ja ­
ty w a  w y sz ła  z M K M -u  (śc iąg n ę ­
liśm y  p o m y sł od k o leg ó w  z N o­
w ej Soli), a le  lo k a l d a ł p re z y d e n t 
E d m u n d  B ła c h o w ia k  w y p o saży ł 
w  m eb le  i sp rz ę t d y re k to r  W PIIW  
J a ro s ła w  P ro s k ó rn ic k i,  o b słu g ę  
tw o rz ą  re n c iśc i sp o łeczn icy : L i­
d ia  K o w alsk a . A d am  P a sz k o w ­
sk i i S te fa n  B o m b a. O dzież  o trzy  
m u  jem y  i  K u n i  w  G o rzo w ie  (da 
ry  z ag ra n ic z n e ) o ra z  od m ie sz k a ń  
ców  Z ie lo n e j G ó ry . K ró tk o  m ó ­
w iąc  — łań c u ch  ludzi d o b re j wo
li je s t  d łu g i.

R ED .: A ceny . ja k  '/d ąży łem  
się z o rie n to w ać , ru c h o m e ?

E. D U R S K A : T ak . G dy w id z i­
m y, że n ie  w y g lą d a ją c a  na  „ b u r-  
ż u jk ę "  k l ie n tk a  m a  np. ocho tę  
na  sw e te re k , lecz b r a k u je  je j  p ie  
n ;ęd zy  — d o s to so w u je m y  cen ę  do  
m ożliw ośc i k iesze n i P o d o p ieczn i 
in s ty tu c j c h a ry ta ty w n y c h
(PK PS . P C K  K ośció ł, tak że  k o - ,  
m is je  z ak ład o w e  „S ” ) o trz y m u ją  
odzież c a tk  c m  za d a rm o .

RED.: M im o w szy s tk o , coś n ie  
coś w  k a s ie  się  u z b ie ra .

E. D U R SK A : W C.ągu trze ch  
p ie rw szy c h  dn ' u ta rg o w a liśm y  
ok. 2,5 m in  z ło tych . P ie n ią d z e  te 
p rzezn aczam y  na  zapom om . doży 
w ia n ie  p o d o p ieczn y ch  P K P S  i 
PC K . ła k u p  pośc ie li d la  osób o- 
b lo żn le  c h o ry ch . C h c ia łab y m  p rzy  
o kazji p o d z ięk o w ać  w szy s tk im  
z ie lcn o ę ó rza n o m  k tó rz y  w sp a rli 
n a s  w y c ią g n ię ty m i z d n a  sza t 
zb ęd n y m i u b ra n ia m i i z a a p e lo ­
w ać  o d a lszą  pom oc. P rz y d a łb y  
s :ę ró w n ież  t r a n s p o r t  do p rz y w o ­
żen ie  d a ró w  z G o rzo w a . I ła s k a ­
w e sp o jrz e n ie  p re z y d e n ta  R o m a ­
n a  D c g an o w sk ieg o  p rz y  u s ta la n iu  
czy n szu  za lokal.

R E D .: Co to  w szy s tk o  n ia  w sp ó ł 
nego  i  d z ia ła ln o śc ią  zw iązk o w ą?

E. D U R S K A : U z n a jm y  p y ta n ie  
za re to ry c zn e . P c  p ro s tu  m u sim y  
sob ie  w z a je m n ie  p o m ag ać  w ty ch  
c iężk ich  czasach .

R o zm aw iał E.IM

P R Z E P R A S Z A M Y  
N ie z n asze j w in y , o d w o ła n y  zo­

s ta ł  m ecz w k ick -b O x in g u  P o lsk a  
Z a c h o d n ia — R FN . W szy stk ich , k tó  
r/.y  k u p ili  c eg ie łk i w s tę p u  sc rd ec ż  
n ic  p rz e p ra sz a m y . O rg a n iz a to rz y  
o czy w iście , z w ra c a ją  p ien iąd ze .


